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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Marca 1894. 


+ a 
Tadeusz Kosciuszko. 


Lwów dnia 24 marca 


Synom naszym nadajemy imię 
Tadeusza i wtedy myślimy o Ko- 
Ściuszce, pragnąc, aby stali się 
oni podobnymi do tego, który 
przed stu laty podniósł oręż w tym 
celu, by dawna Polska nie zginęla 
nikczemnie. 

Człowiek ten był narzędziem 
Bożem, postanowionem ani dla 
świetności ziemskiej, ani dla zwy- 
cięztwa, — jeno na to, aby wiara 
w siebie przetrwała w narodzie 
polskim, i dłatego wskazawszy dro- 
gę, po której naród stąpać winien. 
chcąc dojść do odkupienia. usunal 
się z widowni dziejowej.. Jeszcze 
za życia byl umarlym 

Imię jego nie byloby tem, czem 

jest, gdyby byl służył Napoleono- 
wi albo Aleksandrowi, gdyby się 
był przyłączył do rachub plonnych 
ludzi, którzy chcieli zyotować od- 
` rodzenie Ojczyzny przez kompro- 
mis z sumieniem, przez przymierze 
ze zdrożnym despotyzmem, albo z 
równie zdrożną rewolucyą Jako- 
binów. 

Obchodzimy rocznicę Kościu- 
szkowskiego powstania, jako wiel- 
kie Święto narodowe, a  uczeńsi 
pomiędzy nami szepcą sobie na 
ucho, że wysiłek to hyl daremny, 
że wódz nie był wielkim wodzem — 
a naczelnik narodu nie był wiel- 
kim politykiem. 

I prawdą jest to. co szepcą, 
jeźli ma się mierzyć wielkość wo- 
dza świetnością zwycięztw 1 ogro- 
mem klęsk sprowadzonych na ludz- 
kość a wielkość polityka przebie- 
głością rachuby zapewniającej oso- 
biste wywyższenie tak jemu, jak i 
następcom jego 

Kościuszko jako wódz poniósł 
kłęskę, — jako polityk nie stanął 
na czele żadnego państwa. Wzgar- 
dził godnościami. które mu poda- 
wano; = umarł na ziemi wy- 
gnania 

W Kościuszce nie czcimy także 
demokraty i wysłańca rewolucyi, 
chociaż coś podobnego może się 
wielu wydaje. Lud powoływał do 
obywatelstwa, ale nie podawal mu 
władzy; — od środków i hasel 
rewolucyi stronił izostał za to po- 
tępionym przez wspólczesnych Ja- 
kobinów. 

Dlaczegoż tedy czcimy pamięć 
Tadeusza Kościuszki, dlaczego na- 
dajemy dzieciom naszym imię Jego? 

Oto dlatego, ponieważ Kościu- 
szko był wielkim człowiekiem, nie 
nadętością i pychą, nie wymyślno- 
Ścią ani bezwzględnością użytych 
Środków, — ale prostota 1 czystą 
miłością Ojczyzny. 

Nie chcial, aby Polska byla 
shańbiona w pamięci narodów tem, 
Że ogłosiwszy konstytucyę Trzecie- 
go Maja, nie usiłowała jej nawet 
bronić. 

Nie mógł tego przenieść, aby 
poza szlachetnem słowem nie było 
czynu szlachetnego. 


Kościuszko przeto jest źródlem 
dla nas wszystkich. 
Słów szlachetnych i górnych 


nie brak u Polaków ; brak czynów, 
któreby te słowa poparły, któreby 
szczerość słów wypowiedzianych 
poświadczyły. 

Trzeba nowych Kościuszków bez- 
orężnych — ale trzeba nam ich 
wielu. 

Trzeba nam naczelników naro- 
du, którzyby w czyn zamieniali 
wielkie pomysły, zrodzone od wie- 
ku, żyjące w słowie, — ale za- 
zwyczaj martwe w świecie czynów. 

Trzeba wodzów, którzyby nowy 
zastęp ludu poprowadzili tam, gdzie 
jest praca okolo dobra Ojczyzny, 
około uszlachetnienia cierpień na- 
szych i pokonania tych sił wrogich, 
które nam zakazują czynić to, co 
sumienie każe. 

Niechaj święto Kościuszkowskie 
będzie narodowym dniem modlitwy 
wzywającej Boga, aby nam dał 

ażów czynu cnotliwych. W nich 
zie zbawienie nasze. A modli- 
ta będzie skuteczną, jeżli nie 
ówimy jej ustami tylko... 

Modlitwą tą powinno być po- 
Stanowienie w każdem sercu po- 
wzięte: iż każdy będzie służył Oj- 
czyźnie cnotliwie, jako powinien — 
a nie sobie tylko. 

Modlitwa będzie skuteczną, je- 
li będzie obrzydzeniem dla słów 

mnych, po których nie ma czy- 

r, i dla świetnych obchodów, w 
«tórych patryotyzm błyszczy przez 
chwilę na kształt ognika sztuczne- 
go, a potem gaśnie wśród nocy 
bezmyślnej gnuśności. 

Taką modlitwą obchodźmy Ko- 


| najmniej. 


ściuszkowską rocznicę a nie przej- 
dzie marnie. 

Bez niej — szkoda byłoby je- 
dnodniowego zapału. 


Wojciech Dzieduszycki. 


Epoka Kościuszkowska a dzisiejsza. 


Im więcej lat upływa od czasu dzia- 
łalności Tadeusza Kościuszki, tem wspa- 
nialszym blaskiem promienieje ta po- 
stać bohaterska dla oka każdego Po- 
laka. Historycy tak nasi, jak obcy, na 
podstawie historycznych badań żró- 
dłowych , nie tylko sławią jego wale- 
czność i patryotyzm, lecz zarazem 
muszą uznać w nim wybitną polity- 
czną zdolność. Lud polski uwielbia go 
i widzi w nim ideal cnót obywatel- 
skich i narodowych. 

Historya w ścisłem tego słowa zna- 
czeniu, t.j. stwierdzona niezawodnemi 
pomnikami prawda dziejowa, musi nie- 
stety pozostać na zawsze księgą zam- 
kniętą dla szerokich warstw narodu. 
Już co do poszczególnych wypadków 
dziejowych, w wyższym zaś jeszcze 
stopniu co do wewnętrznych właści- 
wości historycznych postaci, jest na- 
wet pomiędzy najsumienniejszymi ba- 
daczami mnóstwo sporów i wątpliwo- 
ści. Dodać należy, że gruntowny ba- 
dacz zaledwo bardzo drobnej cząstce 
dziejów pracę swą może poświęcić. 
Jeżeli jedna: dla historyka z zawodu 
przeszłość to obraz niejasny, zamglo- 
ny i pełen wątpliwości, sąd zaś o akto- 
rach dziejowych często tylko zbiorem 
na wpół popartych hipotez, to nato- 
miast ogółowi narodu dzieje w cał- 
kiem innem przedstawiają się swietle. 
Spostrzegamy tu obok zupełnej nie- 
świadomości co do wielu faktów hi- 
storycznych, na odwrót co do ważniej- 
szych momentów dziejowych i wybit- 
niejszych postaci, opinię niemal nieza- 
chwianą, sąd stanowczy 1 nieubłaga- 
ny. Sąd ten jednak, to nie wierne od- 
tworzenie przeszłości, to nie ścisła 
pawda, ale legenda historyczna, w 
którą się wierzy, — opińia zaczerpnię- 
ta z źródeł niepewnych popularnego 
podręcznika lub historycznych roman- 
SÓW. 

Utrzymują w ogólę, że jeżeli sąd 
współczesnych o osobach, którym wa- 
żniejsza polityczna rola przypadła w 
udziale, jest niesprawiedliwym, poto- 
mność słusznie ich oceni. Nie łudźmy 
się — tak nie jest, nie zawsze przy- 
Sąd potomności oparty na 
mylnych lub pobieżnie ocenionych 
źródłach, bardzo często jeszcze mniej 
jest sprawiedliwym od sądu osób 
współczesnych. 

Wyjątkowo szczęśliwą postacią hi- 
storyczną jest pod względem sądu o 
całej działalności dziejowej Tadeusz 
Kosciuszko. Popularna legenda o jego 
czynach nie odbiega zbyt od ścisłej 
historycznej prawdy. W świetlą dokła- 
dnyeh-badań dziejowych nie thaci on 
bohaterskiego swego uroku Ce/więcej, 
działalność jego jest jakoby wynikiem 
zrządzeń Opatrzności pod względem 
zbawiennego wpływu na następne po- 
kolenia polskiego narodu. Nietylko bo- 
wiem wspaniałym swym przykładem 
rozgrzał Kościuszko serca wszystkich 
Polaków prawdziwym i głębokim pa- 
tryotyzmem, lecz nadto wskazał swym 
rodakom dwie równie szlachetne jak 
i politycznie słuszne zasady, miano- 
wicie: ideę zespolenia na polu narodo- 
wej działalności sił wszystkich warstw 
polskiego społeczeństwa — i obrony 
słusznych praw innych narodów. s 

Podanie popularne, odnoszące się 
do osoby Kościuszki, nietylko w prze- 
sadnie korzystnym świetle męża tego 
nie przedstawia, lecz przeciwnie, co 
do jednego faktu specyalnego wbrew 
prawdzie historycznej ujmę mu przy- 
nosi. Mam tu na myśli ów znany we- 
dług podania po bitwie maciejowi- 
ckiej wygłoszony okrzyk „Finis Po- 
loniae !“ 

Nowsze historyczne badania stwier- 
dziły w sposob niezawodny, iż Kościusz- 
ko słów tych nie wypowiedział. Niezgo- 
dne też one są z entuzyastycznym za- 
pałem i wiarą w przyszłość narodu, 
która cechowała naszego bohatera. — 
Pożądanąby było rzeczą, by pouczono 
najszersze koła narodu, iż baśń ta, to 
kłamliwy wymysł wrogów Polski, oraz 
aby pamięć Kościuszki raz na zawsze 
uwolniono od tej skazy. 

Jeżeli jednak wykrzyk zwątpienia 
i rozpaczy „TFinis Poloniael* byłby 
wręcz niemożliwym w ustach męża 
tak wzniosłych uczuć jak Kościuszko, 
to natomiast trudno zaprzeczyć, że u 
ludzi słabszego charakteru mogła nie- 
jednokrotnie po bezskutecznych mę- 
czeństwach narodu polskiego, po krwa- 
wych a bszowocnych walkach o nie- 
podleglość, powstać ta myśl bolesna. 

„Dzis wszakże, kiedy naród polski 
mimo stuletniego okresu braku polity- 
cznej samodzielności, mimo ogniowej 
próby prześladowań, na które był a 
niestety j jest jeszcze wystawiony, 
daje na każdym kroku nowe dowody 
moralnej siły, nie wolno nam odda- 
wao Się zwątpieniu. Przekonalismy 
wiat caly 1 przekonaliśmy siebie sa- 
mych, iż brak państwowej niezależno- 
ści wcale za sobą nie pociąga zagłady 
lub choćby osłabienia narodowych idei. 
Zarazem jednak nie wolno nam być 
opieszałymi. Zapał narodowy potrze- 
buje zarzewia, bo inaczej z upływem 
czasu ostygnąć musi. Nie zapominajmy, 
że uczucia narodowe są 1 muszą być 
w ciągłej walce z zapatrywaniami 
sprzecznemi z narodowym patryoty- 
zmem. 

Najstraszniejszym wrogiem ducha 
narodowego to zgubne idee socyali- 
stycznego internacyonału. Prócz tego 
liczyć się należy z rozszerzanemi ide- 
ami indyfferentyzmu narodowego; my 


zaś Polacy w szczególności na to ba- 


czyć powinniśmy, by rozdział pań- 
stwowy, przemocą stworzony pomię- 
dzy synami Polski, nie osłabił w ni- 
czem braterskich uczuć, które nawza- 
jem nas łączą. 

Epoce, w której żyjemy, brak owe- 
go uroku, którym owiane są czasy 
Kościuszkowskie, oraz pierwsze dzie- 
siątki lat upływającego obecnie stu- 
lecia, owe czasy walk bohaterskich i 
natchnionych pieśni poetów. Najpoży- 
teczniejsza działalność dla spraw na- 
rodowych w chwili obecnej, praca or- 
graniczna na polu naukowem, ekono- 
micznem lub politycznem, wydać się 
musi czemś oschłem i zimnem w po- 
równaniu z epoką ówczesną. Cały tok 
wypadków pociągnął to za sobą, iż 
w obecnej chwili nie mamy i mieć nie 
możemy w społeczeństwie polskiem 
postaci, których same nazwisko jest 
już hasłem narodowem. Najpotężniejsi 
nawet pracownicy dla interesów naro- 
dowych muszą pozostać dla ogółu na- 
rodu zupełnie lub też prawie zupełnie 
bezimiennymi. Muszą się zadowolnić 
co najwięcej uznaniem pewnego grona 
współobywateli;—o entuzyastycznej, 0- 
gólny zapał rozbudzającej popularno- 
ści, niech nawet nie marzą. Nie po- 
trzeba też wcale prawym synom oj- 
czyzny zapłaty rozgłosu — wystarcza 
im jako zapłata: zadowolenie wewnętrz- 
ne, które daje sumienne spełnianie obo- 
wiązków. r 

Wobec tego wszakże, iż cichą i bez 
rozgłosu jest praca na niwie narodo- 
wej, która generacyi naszej dostała 
się w udziale. o tyle bardziej powin- 
niśmy czcić i uwielbiać tych mężów 
przeszłości, którym zawdzięczamy oca- 
lenie idei narodowych w chwili poli- 
tycznego upadku. 

Z postaci tych Tadeusz Kościuszko 
na pierwszym stoi planie. 

Niech czczenie pamięci bohatera 
narodowego we wszystkich dzielnicach 
Polski wzmocni i ożywi w naszych ser 
cach gorącą miłość Ojczyzny. 


Leon Piniński. 


zmartwychwstaję się z pod grom! 


Polak — katolik, były to niegdyś 
synonimy. Walka za wiarę, to prawie 
wyłączne hasło, pod jakiem toczyła 
Polska boje, — boje, które jej wyrobi- 
ły zaszczytną nazwę,  »przedmurza 
chrześcijaństwa«. Dopóki też stała Pol- 
ska silnie przy wierze katolickiej, do- 
póty rosła w potęgę pod względem 
ekonomicznym i politycznym; ilekroć 
zaś jej wiara się zachwiała, klęski i nie- 
szczęścia spadały na nią. 

Przebiegnijmy okiem historyę, a 
przekonamy się o prawdziwości tego 
aksiomatu. 

Wyznawca Mieczysław wraz z żoną 
Dąbrówką budują Polskę i znaczą jej 
miejsce wśród królestw Europy. 

Chrobry, wsparty wiarą, rozszerza 
granice kraju, wprowadza ład, a z nim 
wielkość i pomyślność, 


Pod »gnuśnym«, syńem jego, Który" 


popadł znowu w bałwochwalstwo, Peł: 
ska maleje. | 

Mnich Kaźmierz, wraz z nowymi 
apostołami, odnawia życie religijne, 
podnosi ołtarze i szerzy dobre oby- 
czaje, wślad za czem powraca i pomy- 
ślność, í 

Bolesław Śmiały idąc ręka w rękę 
z biskupem Stanisławem, przewodzi 
Rusi, Węgrom i jest sędzią pokoju w 
Słowiańszczyźnie ; zaś z chwilą morder- 
stwa, korona spada mu z głowy, —- 
Polska maleje. 

Dźwiga ją znowu Bolesław Krzy- 
wousty, nawróceniem Pomorza, rozpo- 
ścierając szeroko granice kraju. 

Po nieszczęśliwym podziale za ł.o- 
kietka, tego trzykrotnego wychodźcy- 
pielgrzyma, przysłani z Rzymu kazno- 
dzieje z $$. Jackiem i Czesławem, nie- 
tylko oświecają i uświęcają Polskę, 
ale nadto nawracając Rusinów i Litwę, 
potem apostolskim i krwią męczeńską 
znaczą przyszłe granice Polski; a zaś 
życie śś. Salomei, Jadwigi, Kunegundy 
i krew trzydziestutysięcy rycerzy, prze- 
lana pod Lignicą, a póżniej wielkie 
poświęcenie Jadwigi, która wbrew 
sercu, dla miłości wiary i Ojczyzny, 
oddaje ręke Jagielle, dają Polsce od. 
bitą na Tatarach Ruś i Litwę. 

Krew wylana pod Warną w obro- 
nie wiary, wraca pod berło Jagieiloń- 
skie Węgry i Czechy, a modły śś. Ka- 
zimierza, Jana Kantego, Izydora ki- 
jowskiego i tylu innych świętych, wy- 
praszają u Boga dla Polski złoty wiek 
XV. i świetność Zygmuntowskich cza- 
sów. Polska sięga «od morza do mo- 
rza«. Możemy dzisiaj powiedzieć o tych 
czasach: » Wszystko nam dałeś, co dać 
mogłeś Panie«<, aleśmy dzierżyć nie 
umieli ! 

Wielkość żawraca głowy, ostudza 
serca. Zapominają ojcowie o tej wierze, 
która ich tak wielkimi uczyniła. Przy- 
chodzą nowinki zachodnie, z nimi o- 
słabienie wiary i moralności — rozpad 
tego potężnego ciała. 

Za Jana Kaźmierza upadek Polski 
zda się nieuchronionym. Króloddaniem 
się w opiekę N. Panny, wraz z całym 
narodem i uczynieniem ślubu, uchyla 
zasłużoną karę. Na krótko duch się 
dawny budzi, ale Polska zaświeciwszy 
pod Sobieskim szeroko na cały świat 
pod Wiedniem, zasypia, owinięta w tę 
świetną szatę, czężkim snem. 

Powstaje myśl poprawy. Nawołują 
do niej wielcy nasi prorocy, Skarga, 
Jan Kaźmierz, Leszczyński, poprzód 
jeszcze Hozyusz, ale bez skutku. 

Barscy rycerze stawiają wprawdzie 
walkę na stanowisku wiary, wołając: 
»wolność nad życie, wiara nad wol- 
ność |+ wkrótce jednak i to stanowisko 
w sobie zawsze jedno, niezrozumiałem 
się staje i skrzywionem pod wpływem 
wyobrażeń zachodni”” 


oios dy, przyby- 
wa na obojętność 
ku rel, i zwolna 


cząstkowemi rozbiorami, jakby dla da- 
nia jeszcze czasu do poprawy; aż »po- 
wiedział Pan słowo w lzraelu, aby za- 
dzwoniło w uszach wszystkich« i Pol- 
ska znika z widowni... 

Upadła Polska przez niewiarę, z wia- 
rą więc tylko odbudować ją możemy. 
Na szczęście nasze, w oświeceńszych 
warstwach wiara coraz widoczniej się 
budzi, a w łonie ludu polskiego prze- 
chował się nietknięty ten skarb dro- 
gocenny. W tym wierzącym ludzie, w 
tej siermiężnej braci, która tak długo 
nie znała innej matki, prócz Kościoła, ani 
innej miłości prócz miłości Boga i wiary, 
w tym ludzie zbawienie Ojczyzny. 

Zrozumiał tę prawdę Kościuszko, 
czcimy go też nie tyle jako bojownika 
za wolność, nie tyle jako bohatera na- 
rodowego, ale jako tego, który pierw- 
szy wieśniaka postawił na równi z 
wszystkiemi stanami, który mu przy- 
znał jedne prawa i obowiązki obywa- 
telskie i tem samem nam wskazał gdzie 
szukać zbawienia. 

Sto lat upływa niewoli. Ucisk obcy 
podniósł nas; oby zdołał skupić i o- 
czyścić, oby błędy ojców naszych, któ- 
re zgubiły Ojczyznę, były nam wska- 
zówką, jak ją odbudowywać mamy. 

Sprawa nasza solidaryzowała się z 


sprawą Kościoła, a póki silnie stoimy 


przy ołtarzu, póty wolno żywić na- 
dzieję w lepszą przyszłość. Uczmy się 
od nieprzyjaciela, jak ratować Ojczy- 
znę, który chcąc nas zniszczyć, poprzy- 
Siągł najpierw zgubę ołtarzom naszym 
i modłom naszym. A więc czcijmy oł- 
tarze i módlmy się wspólnie, a Bóg 
pocieszy naród, zawstydzi nieprzyjaciół. 
Trzymajmy się Kościoła katolickiego, 
któremu służył wielki Batory; kochaj- 
my wiarę naszą, o której Jan Zamoyski 
w testamencie pisał:  »lepiej nie 
żyć, niż w tej w świętej wierze nie żyćc; 
trzymajmy się dewizy Karola Chodkie- 
wicza, który wyjeżdżając do Inflant, 
krwią z palca serdecznego ślubem się 
opisał: »Za wiarę i Kościół bojować 
do ostatniego tchu życia«. 

Polska wyłoniła się z Kościoła ka- 
tolickiego, a więc może żyć tylko te- 
mi zarodami Życia, z których powstała. 
Nie umieli się ojcowie obronić od u- 
padku, — oby wnukowie nie dali się 
strawić. 

Zachowawczą siłę znajdziemy tylko 
w religii. 


Ks. Dr. Adam Kopyciński. 


Z naszego programu. 


Po Kordeckim pierwszy wśród mas 
kmiecych rozpalił iskrę miłości Oj- 
czyzny i walki z wrogiem a Barto- 
szów 1 Maćków wraz z potomkami sta- 
rych rycerzy powiódł do zwycięztwa... 
cześć za to wielkiemu bohaterowi-pa- 
tryocie | 

Sto lat mija, gromy biją w Pol- 
skę; potoki krwi i łez wracają co 
parę lat dziesiątek, by skończyć 
Się rozpaczą i strasznem „z dymem 
rpużarów*" lub czarniejszą jesZzczć rezy* 
bnacyą — a wielki czyn ten powrócić 
nie chce na tę biedną ziemię... 

Bo gdyby był powrócił —- słońce 
wolności świeciłoby nąd nami już da- 
wno|.. Bo gdyby wtedy, gdy polskiej 
szlachty dzieci i mieszczaństwa tułały 
się po lasach i bagnach wśród zimy, a 
nieprzyjaciel ował na nie jak na 
zwierzęta — lud polski wziął znów 
był za kosę i z pieśnią Boga Rodzicy 
wraz z nimi wyruszył, — bohaterski 
poryw  najszlachetniejszej młodzieży 
byłby się trynmfalnym zakończył po- 
chodem..,, 

Oto wartość 
lud l“ 

_ (o warta najwspanialsza myśl, jeśli 
nie wykona jej ręka, co wart najwznio- 
ślejszy poryw poświęcenia jednostek, 
jeźli nie porwie masy za sobą i wszyst- 


hasła: „ze szlachtą 


kich sił społeczności w jednym niej 


zwróci kierunku? Jak długo rozłam 
między głową a ręką —- tak długo na 
dzieło czekać daremna ! 

Naród, który jest zdrowym, czuje 
się organizmem, którego części odczu- 
wają, przenikają się wzajemnie i wspól- 
nym poddają się impulsom. Gdy jest 
zgnębionym, niech wie, że te, co zwy- 
ciężały, były takiemi od Maratonu po- 
cząwszy a skończywszy może na dzi- 
siejszej Bułgaryi... 

ięc chorym jest naród, gdzie duch 
nie włada ciałem, a ciało łamie pory- 
wy ducha... 

Czyliż tak ma być zawsze? Czy 
między szlachtą naszą a ludem wie- 
cznie pozostać mają owe nieszczę- 
sne zapory przesądu i niedowierzania, 
co podsycane przez wrogów, zrodziły 
aż kilka dni historyi na wieczną hań- 
bę i żałobę, czy się Humaniem zo- 
wią, czy Tarnowem, czy Sołowijówką? 

Wspomnienie Racławic przez całą 
iat setkę woła na nas, że przecież raz 
może być lepiej I 

Bo pod sukmaną jak i pod kontu- 
szem dusza ta sama 1 ta sama miłość 
ojczystej skiby... |. 

Bo we dworze i mieście i chacie 
polskiej ta sama bieda i troska, ta 
sama zmiłowania Bożego potrzeba... 

Tylko, że klęska Kościuszki, wiel- 
kiego dzieła Trzeciego Maja nie 
dała dokonać tym, co ją podjęli, 
a resztki rozpadającej się organiza- 
cyi społecznej dawnych wieków, wro- 

je stosunki i rządy pielęgnowały 

dalej w Polsce długie lata, by je na 
swoją modłę, w złe sposoby i złe cza- 
sy zmieniać czy przekręcać i siać za- 
rzewie waśni ji rozdziału pomiędzy 
warstwy narodu, co jednością się czu- 
ły tyle wieków... 

Eksperymentowano na naszem ciele 
społecznem we wszystkich trzech za- 
borach bez rozumu i sumienia; — czyż 
jest organizm, który wyzdrowieć może 
wśród takich męczarni, zwłaszcza gdy 
na zagładę jego były wymierzone? 
Ze istniejemy dotąd, to już wiele — 
to chyba dowód, że są te nici, co nas 


jeszcze w duchową choćby wiążą ca- 
łość... Gdy wzrosną w siłę — będziem 
potęgą, co się urąga nawale ślepych 
żywiołów | 

Ale dziś słabe one i wątłe. Patrzmy 
na obie części społeczeństwa, które 
rysują się tak jaskrawo na tle naszego 
politycznego horyzontu. 

Maćki i Bartosze kochają jeszcze 
swojego „wielmożnego dziedzica“ i ca- 
łują rękę proboszcza, bo to przecież 
najlepsi towarzysze ich niedoli — ale 
ileż to razy spostrzegamy, jak w Kró- 
lestwie ee czynownik potrafi pod- 
burzyć całą gminę przeciw tym jedy- 
nym przedstawicielom polskości, jak 
w Prusiech socyalistycznemi hasłami 
rozmarzony urlopnik głosi ideę reli- 
gijnej i narodowej obojętności a może 
i przewrotu -— a u nas pisma i książ- 
ki i wiece o ciemiężenie wiejskiego 
ludu obwiniają tych, którzy od chwili 
zdobycia nieco swobodniejszego po- 
wietrza dla narodowego i gospodar- 
czego rozwoju tej dzielnicy, pracują 
bez wytchnienia i z całą ofiarnością 
ku wspólnemu dobru. 

Lub z drugiej strony: Jedni — 
prawda nieliczni pessymiści boją się 
nadmiernego wzbogacenia ludu, aby 
nie zonuśniał i rąk nie opuścił — bo- 
ją się książki w jego rękach, by nie 
zapomniał wiary ojców i nie zawołał 
„chleba bez pracy* — drudzy — jużto 
magnaci, co nie byli pod chło„ską 
strzechą i w dworku biednego szlach- 
cica, jużto demagodzy, co w powsze- 
chnem głosowaniu przyszłości ujrzeli- 
by chętnie mętną wodę, w której uło- 
wią to, co ich koledzy na Zachodzie i 
Południu — nie widzą już nikogo w 
kraju tylko chłopa i prześcigają się 
w obdarzaniu go dobrodziejstwami, 
na których często nawet się nie 
pozna... 

Oto same ostateczności. 

Gdzież są ci ludzie miaryi środka, 
co widzą jasno, a działają powoli i 
trzeźwo i cicho, jak te ostatnie kółka 
mechanizmu, co tem ważniejsze, im 
mniejsze i głębiej ukryte? 


Wśród inteligencyi naszej i repre- 
zentacyi są i tacy — ale ich droga 
mozolna i często pełna przepaści, któ- 
re muszą obchodzić lub wypełniać. 

Ich hasłem działanie dla stron obu, 
wiązanie nici przerwanych przez falę 
losu lub snucie nowych, jakich nie 
było jeszcze... 

Ich to jest celem stworzenie zdro- 
wego narodowego organizmu, któ- 
rego części wzajemnie się pojmują i 
wspomagają i ufają sobie wzajemnie... 

Ich celem podniesienie dobrobytu 
ludowego i ulżenie materyalnej jego 
niedoli — zarówno jak wzmocnienie 
pod ciężarem podatków i długów upa- 
dającej inteligencyi. , 

Ich celem rozniecenie narodowej 
świadomości wśród lydu z zachowa- 
niem starych do ch i religijnych 
tradycyj, zarówno jąk podniesienie 0- 
gólu do wyżyn ejiwglizacyi europej- 
skiej, gdzie duch polski 
szczytne mial miejsce... 


H Ma miedzą. za ta, en slaioiaj atana 
wi Polskę: szlachta i mieszczaństwo i 


— to garstka bezsilna, co tyle warta, 
ile iskra, która płomień ma rozniecić, 
a która mogłaby zgasnąć pod podmu- 
chem północnego orkanu... 

Bo wierzą, że drugi dzień liacla- 
wie zabłyśnie wtedy, gdy kontusz i 
sukmana znów staną ręka w rękę do 
pracy i walki! 

Ale ludzi tych mało jeszcze, a po- 
trzeba ich całego zastępu... 

Błyszczeć i używać — to łatwo; 
walczyć i cierpieć — to trudniej, bo 
tryumf i nagroda niezawsze biisko. 


Chodźmy z nimi, bo oni pojeli wiel- 


kiego bohatera. 
Henryk Wielowieyski. 


Wajcenniejsza spuścizna 
po Kościuszte. 


Tadeusz Kościuszko, bohater naro- 
dowy, jedna z najpiękniejszych postaci 
w dziejach naszych wszystkich czasów, 
żyje w sercach narodu jako perscnifi- 
kacya pojęcia najczystszej miłości OJ- 
czyzny, jako ideał cnoty obywatelskiej. 
Jego charakter, pełen męskiego hartu, 
niezłomnej stałości przekonań, połączo- 
nej z szlachetnością bez granic, z deli- 
katnością i słodyczą dziecięcą, dla 
swoich i dla obcych stanowi typ naj- 
wznioślejszy Polaka. 

I śmiało można powiedzieć, że w 
całem pasmie krwawych lat historyi 
porozbiorowej, miliony wojowników i 
męczenników, którzy w tym okresie 
walczyli i ginęli za ideę odrodzenia 
Ojczyzny, kształcąc się na wzorach bo- 
haterów narodowych, nosili w duszy 
obraz Tadeusza Kościuszki, jako naj- 
szczytniejszy wzór patryotyzmu, Ojco- 
wie odwoływali się na niego, jako na 
prototyp dzielności i zapału, — matki, 
Które pragnęły zaprawić swoje dzieci 
do miłości Ojczyzny, oswoić je z my- 
ślą poświęceń dla niej, wprowadzić je 
na całe życie na drogę szlachetności i 
i prawości niezłomnej w zamiarach i 
w czynie, opowiadały im o Kościuszce. 

Lecz godzi się wziąć pod rozwagę 
pytanie, co z bogatej spuścizny moral- 
nej po Tadeuszu Kościuszce jest naj- 
cenniejszym klejnotem dla narodu na- 
szego? Wszakżesz w dziejach naszych, 
Bogu dzięki, nie brak pięknych typów, 
odznaczających się i podniosłością u- 
czuć i hartem woli, męstwem, duchem 
poświęcenia dla ideałów wyższych i 
dobrocią i wszelakimi cnotami. Cze- 
muż tylko Kościuszko tak wybitnie 
występuje z szeregu innych wielkiej 
miary postaci dziejowych? Czemu mia- 
nowicie imię jego taki czarowny wpływ 
wywierało i wywiera na pokolenia 
równoczesne z nim, i które po nim 
nastąpiły ? 

Niewątpliwie nic innego, jak tylko 
to, że Kościuszko genialną intuicyą 


odgadł i wskazał narodowi drogę naj- 


zawsze Za- 


właściwszą do podniesienia go z upad- 
ku i poniżenia; w dobie największego 
rozstroju, kiedy sobkowstwo, sprzedaj- 
ność, podła małoduszność, albo też bez- 
myślna rezygnacya wobec rozbiorów 
Ojczyzny, ogarniały szerokie warstwy 
narodu, Kościuszko zaapelował do po- 
czucia godności narodowej do wszyst- 
kich synów polskiej ziemi, do ich u: 
czciwego wstydu wobec rozpanoszonej 
podłości, wezwał ich do obrony bytu 
narodowego własnemi rękami, do za- 
słonięcia Ojczyzny od hańby i niewoli 
własnemi piersiami, bez oglądania się 
na formalności i dyplomacyę: zaapelo- 
wał do uśpionej sobkowstwem stanowem 
dzielności narodu ! 

Powiedział on w jednej ze swoich 
odezw : » Wolność, to najsłodsze dobro, 
którego człowiek na ziemi kosztować 
może, użyczone jest od Boga tym 
jedynie narodom, które stałością, me- 
stwem, wytrzymaniem wszystkich prze- 
ciwności, stają się onego godnemi/« 

Przy tem haśle wytrwał on przez 
całe życie, jako Naczelnik narodu pod- 
czas rewolucyi, jak i później w niewo- 
li moskiewskiej i na tużaczce. Nie 
dał się porwać urokowi Napoleona, 
nie wierzył on bowiem w odrodzenie 
Polski ani przez Napoleona, ani przez 
Aleksandra, ani przez kogokolwiek- 
bądź innego, jak tylko jedynie 
i wyłącznie przez własną jego 
dzielność w drodze odrodze- 
nia moralnego, przez ekspia- 
cyę tych win, które upadek Oj- 
czyzny Sprowadziły, «cnotą i 
ofiarą. 

I to jest najcenniejszą spuścizną po 
Kościuszce, że on, podejmując ideę 
przewodnią konstytucyi Trzeciego Ma- 
ja, głośno, dobitnie i stanowczo pod- 
niósł jej zasady jako podstawę dalsze- 
go działania w polityce narodowej: 
wywołał przełom w dziejach narodu, 
zerwawszy czynnie z zasadą, że tylko 
jedna klasa narodu miała robić jego 
historyę, a rozpoczął erę, w której 
wszystkie stany, wszystkie warstwy 
narodu powołane zostały do honoro- 
wej slużby dla dobra Ojczyzny, w o- 
bronie jej czci i swobody. 

Kościuszko apelował we wszystkich 
swoich aktach do miłości Ojczyzny u 
wszystkich stanów, nie czyniąc pomię- 
dzy niemi różnicy, gdyż rozumiał, że 
tylko wówczas nastąpi odrodzenie, gdy 
ambicya obywatelska i cnota, staną 
się powszechną własnością narodu ca- 
łego ! 

Jeszcze do dziś ideały, wskazane 
przez Kościuszkę nie przeszły dosta- 
tecznie w krew i w duszę narodu. Ale 
sto lat męczeństwa, sto lat pracy i 
nauki, doprowadziły nas już daleko na 
tej drodze. Miejmy nadzieję, że może 
doczekamy zupełnego wcielenia się 
haseł kościuszkowskich w politykę na- 
rodową — a wówczas w imię tych ha- 
seł sprawa nasza sprawiedliwa odnie- 
sie Ostateczne zwycięstwo — z pewno- 
ścią... 


Teofil Merunowicz. 


Fundacya oświaty ludu 


imienia Tadeusza Kościuszki. 


Czcić bohaterów, męczenników, mę- 
żów ojczyźnie dobrze zasłużonych. to 
obowiązek narodu. 

Czcić w sercu, w pamięci, w dmn- 
szy, — musi każdy, kto tylka 
iskrę uczucia patryotyzmu posiada, w 
czyjem sercu nie zagasł święty ogień 
miłości ojczyzny. 

Czcić słowem, piórem, pieśnią i ze- 
wnętrzną odznaką — to rzecz dobra i 
wdzięczna, piękna i pożyteczna, ale 
czcić czynem, wstąpić na drogę 
wskazaną przez wielkiego bohatera- 
myśliciela, kroczyć dalej tym torem i 
działać by osiągnąć wielki cel 
zamierzony, — to rzecz najważniejsza 
najpożyteczniejsza i najpiękniejsza ale 
i najtrudniejsza. 


Kiedy stuletnia rocznica konstytn- 
cyi 8.maja przywiodła nam na pamięć 
szereg wielkich rocznie, zastanawiano 
się powszechnie nad sposobem ich 
uczczenia. Obchodzono uroczyście naj- 
piękniejszy akt w dziejach prawodaw- 
stwa, akt konstytucyi 8. Maja, ale co 
do dalszych rocznie istniała z począt- 
ku różnica zdań. Młodsza generacya 
idąc M za popędem uczucia, pragnęła 
skoncentrować wszystko w ogólnej ża- 
łobie narodowej. Rozważniejsze grono 
obywateli, zaproszone przez Wojciecha 
hr. Dzieduszyckiego do narady nad tą 
ważną sprawą, postanowiło z końcem 
roku 1891, że nie wolno nam ograni- 
czyć się tylko do demonstracyi żało 
bnej, i że jakkolwiek wszyscy w ser- 
cu odczuwamy żalobę na myśl o stra- 
sznych chwilach błędów i pogromów 
przed stu laty, to jednak obowiązkiem 
naszym działać teraz zawsze i wszę- 
dzie tak, ażeby naprawić te 
błędy przeszłości, które były 
przyczyną pogromu. W tym celu 
więc postanowiono jąć się drogi którą 
wskazał nieśmiertelny, wielki Tade- 
usz Kościuszko: uzbroić ludi 
do walki, do pracy narodowej 
go powołać! 

I na to jednomyślna powstała zgoda. 

„ Uzbroić lud — nie w kosy oczy- 
wiście — ale dać mu tę broń, która 
dzisiaj jest pogromicielką narodów : 
oświatę! Naukę, by poznał zdobycze 
postępu, by poznał własne blędy, by 
mógł się uczyć i skutecznie władać 
rolą, tą podstawą ekonomicznego bytu 
narodu, -— by odezał, że jest równie 
powołanym do wspólnej pracy naro- 
dowej. Uzbroić go w wiedzę. by miał 
świadomość swego powołania, swych 
praw i obowiązków, — zbudzić w nim 
świadomość własnej wartości i odpo- 
wiedzialności, przez podniesienie po- 
ziomu oświaty, dać mu możność zro- 
zumienia i przejęcia się wysokiemi 


prawdami religii i zasadami etyki — 
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przez Tad. Kościuszkę: utworzyć 
nowe zastępy obywateli zdol 
nych do pracy narodowej! 
Oto genezis powstania fundacji o- 
światy ludu imienia Tadeusza Kościu- 
szki. Gdy nastąpiła ogólna zgoda na tę 
myśl zasadniczą, przystąpiono do sa- 
mej akeyi. m l 
Zebrane w kwietniu r. 1892 w sali 


ratuszowej we Lwowie grono obywa- | 


randze rotmistrza. 

Zmarł Łyseńko w Tymie, w gu- 
bernii kurskiej w roku 1832, licząc lat 
ośmdziesiąt i dwa. 

„ Wiadomość o Łyscńce nie jest wszak- 
e nowością, gdyż od dawna już figu- 
ruje jego nazwisko w liczbie kandyda- 
tów, roszczących sobie prawo do za: 
Szczytu ujęcia Kościuszki. Fersen w 
raporcie swym poleca do nagrody za 


teli, powołanych ze wszystkich ster 1 schwytanie Kościuszki trzech korne- 
stron, postanowiło jednozgodnie, _12|tów: ł.yseńkę, Włodzimierza Smo- 
najlepiej uczeimy pamięć Ko |rodzkiego z pułku strzelców konnych 


ciuszki, tworząc pod Jego i- 
mieniem fundusz pamiątkowy 
na cele oświaty ludu polskie- 
go i wybrano komitet wykonawczy z 
prawem kooptacyi 1 poruczono mu ca- 
ią akcyę. 

Komitet wydał do narodu znaną 
odezwę, w której naprowadza, iż w 
pierwszym rzędzie będzie zadaniem 
fundacyi: 

1. Szerzyć oświatę między mło 
dzieżą, która opuszcza szkoły 
ludowe, — wzmacniać w niej po- 
czucie religijne, utrwalać moralność, 
budzić ducha narodowego i 
wpływać w tym samym kierunku i na 
starsze pokolenie. 

2. Zasilać instytucye pracują- 
ce na polu oświaty ludowej. 

8. Wspierać usiłowania ludno- 
ści polskiej w tych okolicach, gdzie | 
ludność ta, jak na Szląsku, walczy 
o utrzymanie swojej narodowości. 

Określenie szczegółowe zadania 
fundacyi pozostawiono późniejszej de- 
cyzyi, gdyż zależeć ono musi od chwi- 
l, w której nastąpi, i od wysokości 
zebranych funduszów. 

Już obecnie kiełkuje myśl zało- 
żenia z funduszów tej fandacyi 
internatu pedagogicznego dla 
kandydatów na nauczycieli lu- 
dowych. 

Fundusze fundacyi przedstawiają 
obecnie cyfrę około 38.000 zł. wa — 
wprawdzie termin zbierania składek 
oznaczony przez namiestnika, kończy 
się z 81 grudnia bież. roku, ma y 
nadzieję jednak, że prolongatę uzy- 
skamy. 

Członkami komitetu fundacyi są: 
rzewodniczący ks. Jerzy Czartoryski, 


zastępcy przewodniczącego: Stanisław 
hr. Badem, Kdmand Mochnacki, Anto- 
ni hr. Wodzicki, skarbnik Franciszek 
Zima, sekretarz niżej podpisany, człon- 
kowie: Adam Asnyk, Leon bratkow- 
ska, Zygmunt Dembowski, Wojciech 
hr. Dzieduszycki, Bernard Goldman, 
August Gorayski, Antoni Małecki, Jó- 
zet Męciński, Tadeusz Romanowicz, 
Jan Skirlinski, Tadeusz Skałkowski, 
August Sokolowski, Stanisław hr. Stad | 
nicki, Stanisław Woyneko- Tomkiewicz, | 
ks. Feliks Zabłocki 


W rocznicę dnia 24 marca 1794 r. 
uważam za wskazane podać te szcze- 
góly a fundacyi Kościuszki ponownie 
do pnbheznej wiadomości. 


Godzimir Matłachouski. 


Kto pojmał Kościuszkę ? 


W ostatnich dniach stycznia b. r. 
pojawiła się senzacyjna wiadomość, za- 
czerpnięta z miesięcznika rosyjskiego 
Istorysczeskij Wiestnik. Według twier- 
dzenia tego pisma wziął Kościuszkę 
pod Maciejowicami do niewoli wach- 
mistrz charkowskiego pułku huzarów, 
Teodor Ilier l.yseńko. Wiestnik opo- 
wiadu szeroko dzieje życia ł.yseńki 
z tym dodatkiem, że nazajutrz po bi- 
twie wyprawiono go z raportem do 
Petersburga, lecz zawrócono go z dro- 
gi i oddano pod sąd za zranienie Ko- 
ściuszki, nie stawiającego już oporu. 
Ukarany wypędzeniem z „wojska, słu- 
żył l.yseńko przy poczcie, w latach 
1812—1814 brał czynny udział w kam- 


Powstanie kościuszkowskie 


XXI. 
(W namiocie Nuwarowa. — Warunki kapitula- 
cyi. — Wrjście Rosyan do miasta. — Suwarow 
i Stanisław August. — Odwrót wojsk nurodo: 
wych. — Plany Dabrowskiego. — Złożenie broni 
pod Tładoszycam. — Los wodzów. — Wyjazd 
 abdykacya króla. — „deszcze Polska mie zgi- 

neta“) 


Wyslúcy magistratu warszawskiego, 
zaopatızepi listem polecającym od króla, 
zastali Suwurowa w namiocie, rozbitym 
na rozwulonym okopie. Siedział na klocu 
drzewa, drugi Zaś kloc służył mu za 
stół. Snwarow ujrzawszy wchodzących, 
nie omieszkał odegrać wobec nich sceny 
rozrzewnienia. Rzucił przeto pałusz i wo- 
łając: Pokój! cichość i uspokojenie I a 
jal ściskać delegatów. Warunki EA 
wa streszczały się przedewszysikiem w 
złożeniu broni, amunieyi i dział w Most 
seu umówionem przed miastem. Mos 
miał być naprawiony kosztem miasta, 
tak, iżby wojska rosyjskie już W dniu 
piątego, a najdalej dnia szóstego listo- 
pada mogły wejść do stolicy. i 
te miały „wziąć w obronę mieszkan- 
ców...“ Każdemu wolno wyjść z miasta 
bez szkody w majątku; bezpiecz: ństwo 
osób i mienia zapewniono również wszyst- 
kim mieszkańcom, jak niemniej dawne 
poważanie dla króla, R da Najwyższń, 
której warunki rzeczone przedłożono, nie 
omieszkału zauważyć, że miasto Warsza- 
wa winna broń zlożyć, lecz artyleryi i 
amunieyi nie posiada żadnej. Nie mogąc 
stazowić o losie wojsk rzeczypospolitej, 
może mag sirat tylko żądać ustąpienia 
tegoż wojska z okręgu miejskiego, a nie 
watpiąe o poważaniu winnem wobec oso- 
by królewskiej, przyjmuje zabezpieczenie 
osóh i mienia mieszkańców st»licy pod 


elizabetgradzkich i Ponomarowa z puł- 
ku achtyrskiego, tudzież dwóch koza- 
ków Fiedora Topilina i Mikołaja Ło- 
siewa. Oni to — według urzędowego 
raportu — „złapali w pościgu naczel- 
nika Kościuszkę"... Bliższych okoli- 
czności, towarzyszących temu zdarze- 
niu, raport Fersena nie podaje. 

Wyręczają go pod tym względem 
inne źródła, różniące się w niektórych 
szczegółach. I tak: Wojennyj Enciklo- 
pediczeskij Lexikon podaje wiadomość 
w tomie siódmym (str. 409), iż kornet 
Łyseńko z dwoma huzarami i z dwo- 
ma kozakami dogonił Kościuszkę, u- 
ciekającego z dziesięciu ułanami. Gdy 
towarzysze jego umykali, Kościuszko 
wystrzelił z pistoletu i wówczas ł.y- 
seńko, zabiwszy pięciu ułanów, ranił 
dwukrotnie IKościuszkę szablą, a po- 
zbawionego przytomności odwiózł do 
Fersena, Po trzech dniach Kościuszko, 
przyszedłszy do siebie nieco, chciał 
widzieć swego przeciwnika, podziwiał 
jego wzrost olbrzymi i uścisnął mu 
rękę. 

MK ostomarow (Poślednije gody” Reczy- 
pospolitej str. 822) powiada znów, iż za 
IKościuszką, goniącym swą kawaleryę, 
puścili się korneci Łyseńko i Smo- 
rodzki, tudzież kozacy łosiew i Tope- 
lin. W chwili, gdy koń IKościuszki się 
potknął, ranili go pikami, zaś Łyseń- 
ko ciął rannego w głowę, poczem po- 


Wojska g 


Warunkiem, że wszystko €0 zaszło p - 
szezone zostanie przez Rosyan w nlepa- 
mięć. Najważniejszą wszakże byla uwaga 
ady Najwyższej, domagająca się ośmio 
ulowego rozejmu pod pozorem naprawy 
mostu. Żądania tego nie uwzględnił Su- 
warów w duin 6 listopada i ostatecznie 
obie strony zgodziły się na uastępujące 
warunki kapitulacyi : 

1) Broń mieszczanom odebrana, ma 
być na galaruch odstawiona do Pragi; 
broń z sklepów należy złożyć Ww magi- 
stracie. : . 

2) Miasto postaru się o oddanie woj- 
sku rosyjskiemu arsenału i amunicji. | 

8) Miasto uakłoui wojsko do złożenia 
broni lub do opuszczenia miasta. I 

4) Do wystawienia mostu i złożenia 
broni oznacza się termin do dula © li- 
stopada do rana. . i 
. 5) Wszyscy przytrzymani Rosyaule, 
jęk również mieszczan e Warszawy |! 
Pragi, odzyskają wolność w dniu 7 listo- 
puda przed południem. 

6) Mieszczanie pakłonią króla, aby 
wojsku broń złożyć polecił, z wyjątkiem 
sześciuset ludzi gwardyi dla straży 
zamku, 

7) W czasie zajmowania miasta ma- 
jistrat z prezydentem klucze oddudzą na 


= m 


moście; domy mają być pozamykane. 

8. Magistrat postara się o zwrot ar- 
<hiwum poselstwa rosyjskiego. 

Dopiero wszakże w dniu dziewiątego 
listopada weszły wojska rosyjskie do War- 
w gdyż wcześniej nie zdołano wy- 
a Do pochodu tego wy- 
bra} Suwarow najeelniejsze pułki i lud 
najokazalszy, zostawiwszy resztę swego 
korpusu na Pradze. Do tych upośledzo - 
ch zaliczał się | pułk ekaterynosław- 
sb który W dniach kwietniowych tak 
sromotną w stolicy poniósł porażkę... 
Sam wódź wjechał do miasta konno, u 
brany w zwykly, żołnierski mundur; 


AMed hifóieża uim postępowały oddzia- 


SŁAWY: | 
kończyć mostu. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Marca 1894. 


częto mu ściągać pierścienie. Wówczas 
jeden z oficerów poznał Kościuszkę, 
który też odezwał się: Jam Kościu- 
szko, wody!... 

Obie te wersye są waryantami wiel- 
ce zbliżonymi do raportu rosyjskiego 
wodza. 


Są jednak i inne wiadomości, do- 
tyczące tej nieszczęsnej chwili. Kopeć, 
walczący na lewem skrzydle, utrzy- 
muje, że naczelnik wespół z nim do- 
Stał się do niewoli, otoczony masą ka- 
waleryi rosyjskiej i broczący w krwi 
własnej. Józef Drzewiecki twierdzi ró- 
wnież, że Kościuszkę znaleziono na le- 
wem skrzydle, odartego z wierzchnie- 
go odzienia i z kosztowności, na po- 
zór już nieżywego. „Wkrótce sprowa- 
dzono wóz parą wołami, aby go za- 
brać, — słowa Drzewieckiego — gdy 
stary kozak, co miał ochotę podnieść 
jego powieki i oko zobaczyć, zawołał 
że się tak jenerała, choć nieprzyjaciel- 
skiego, nie poseła. Związano zatem po 
kilka ratyszerów kozackich, pasami je 
przewiązano, siana nasłano, ja mój 
płaszcz stary, który mi kozak za roz- 
kazem Tołstoja wrócił, rozesłałem ; 
nieśli kozacy, a mnie związawszy w tył 
ręce znowu, gdym wsiadł na konia, 
w tyle tych noszów za cugle prowa- 
dzono“, (Pamiętniki str. 42—43.) 


Chlubi się też znalezieniem Kościu- 
szki na pobojowisku pułkownik koza- 
cki Denisow (Ruskaja Starina XI str. 
405—409), którego w pogoni za roz- 
bitkami zatrzymał kozak, machając 
czapką i wołając, że znaleziono Ko- 
$ciuszkę. Na błocie, bez butów i wierz- 
chnego ubrania leżał wódz polski. De- 
nisow kazał go ułożyć wygodniej na 
płaszczach, IKościuszko rzucał się, gdy- 
by w przedśmiertnej agonii, lecz w 
końcu otworzył oczy i na pytanie, czy 
nie żąda czego? odpowiedział: nic. Na 
dalsze przemówienia miał odrzec: A, 
pułkownik Denisow... Kozacy opowia- 


„qfczech towarzyszy odniósł go do kwa- 


dali, że spostrzegłszy trzech polskich 
jeżdzców „w bogatem ubraniu* i uwa- 
żając ich za „panów“, pogonili za nimi 
między opłotki. Jednego zabili, drugi 
padł na ziemię udając zabitego, zaś 
trzeciego raniono już i chciano dobić, 
gdy ów drugi zawołał: To mój na- 
czelnik! Zatrzymali się, ale nadjechał 
właśnie karabinier i zadał rannemu 


jeszcze jedno cięcie w głowę, poczem 
uciekł, widząc, że ugodził Kościu- 
szkę... 


Cała to opowieść jest niezręczną 
bajką, podobnie jak opowiadanie ofi. 
cera pruskiego, anonima, rzekomo na- 
ocznego świadka bitwy maciejowickiej 


(Militär- Wochenblatt 1829 nr. 700—703), | 
jakkolwiek ten ostatni zmyśla z wię- 


kszą swadą i stara się swej opowieści 
nadać pewne prawdopodobieństwo. We- 
dług relacyi owego anonima, dopedził 
Kościuszkę, pomykającego wzdłuż krza- 
ków, stary kozak Potopyn, który ranił 
go dwukrotnie spisą 1 chciał go już 
dobić, gdy ranny ciężko kozak polski 
zawołał, że to Kościuszko. Wówczas | 
Potopyn zaczął obdzierać swą ofiarę, 
którą nadbiegły oficer lekkkiej jazdy, 
Postuchowski (Polak rodem), ciął przez 
głowę. Potopyn wszakże ocalił Ko- 
ściuszkę, cucił go wódką i z pomocą 


tery Fersena, gdzie kozacy na klęcz- 
kach i z płaczem mieli błagać swego 
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|wnętrzne Polski za Stanisława Cługustia| Dziennik ten wychodził od 6. wrze- 
T. IV. cz. 2. str. 616—617.) „Zbyt wie-|śnia 1792 do 31. marca 1797, a więc 
lu jest aspirantów tego zaszczytu, a przez lat cztery i siedm miesięcy i 
wszyscy zbyt mało budzą wiary.* to z początku wbrew swej nazwie 
Wobec setnej rocznicy powstania tylko trzy razy tygodniowo, a później 
można być niemal pewnym, iż za przy- dopiero codziennie, Roczniki jednak 
kładem Wiestnika pojawi sie w prasie jego należą dziś do rzadkości biblio- 
rosyjskiej niejedna wiadomość, którą graficznych i zaledwie znajdują się 
przyjmować należy z wszelką ostroż- niektóre tylko jego lata lub poszczegźć. 
nością. S ne numery w bubliotece Jagiellońskiej / 
w Krakowie, a we Lwowie w bibliote- 


iza 


Dziennik patryotycznych polityków. 
(Notatka publicysty czna.) 


Przed stu laty we Lwowie w ofi- 
cynach drukarni Pillera, tej samej, w 
której obecnie tłoczy się nasza Gazeta 
Narodowa, drukował się Dziennik pa- 
 wyotycznych polityków, wydawany przez 
grono „ziomków tutejszych, skojarzo- 
(nych ogniwem miłości i prawdy i 
tchnących duchem wytęnienia szerzą- 


cych się już przez prywatne, już przez | 


publiczne doniesienia, bajecznych no- 
wiu 1 wieści*, złożone z osób maję- 
tnych, mogących ponosić na ten cel 
ofiary i mających rozległe stosunki 
z całą Polską. Bliższych jednakże 
szczegółów o tych wydawcach, z wy- 


Jątkiem o Harasiewiczu, późniejszym 


wodza, by im pozwolił rannego pielę- 
bnować... , 
Wobec tylu różnych wersyj dziwną 
jest zaiste wstrzemięźliwość Niemcewi- 
cza, nieodstępnego towarzysza Kościu- 
szki w bitwie i w niewoli, który po- 
mija milczeniem ujęcie Naczelnika i o- 
powiada o niem dopiero od chwili, gdy 
rannego przyniesiono do zamku. (Pa- 
miętniki czasów moich str. 226.) 


„Jak i przez kogo wziętym był do 
niewoli JKościuszko? Tego się zape- 
wne już nigdy nie dowiemy“ — zau- 
waża nader trafnie Korzon (Dzieje we- 


Bitwa pod Racławicami 
d. 4. kwietnia 1094. 


ły wojska przy odgłosie muzyki i bę- 
bnów z rozwiniętymi sztandarami. Na 
brzegu tuż obok mostu wrę:zył mu ma- 
gistrat klucze miasta i chleb z solą. 
Suwarów rodjąwszy klucze — ueałował 
Je, mów ae: Dobrze, że taniej się dosti- 
‘J, niż tamte... tn wskazał w stronę 
l rugi... Przed pałacem księcia Stanisława 
Poniztewskiego, przeznaczonym na kwa- 
terę dla Suwarowa, oczekiwali już na je- 
Fo przybycie uwolnieni jeńcy rosyjscy 
(1876 żołnierzy) z jenerałami Miłasze- 
«iczem i Arseniewem, pruscy (500 lu- 
dzi) i austrsacey (80 ludzi). Wszystkie 
dimy były pozamykane, gdyż — juk 
twierdzono — lękał się Suwarow, 


by! 


zwróciwszy się do króla dodał: Najja- 
Śniejszy Panie! Proszę mi przebaczyć, 
ja tak szanuję uświęconą osobę Jego 
Królewskiej Mości, żem się zupełnie za- 
pomniał. To rzekliszy, pędem rzucił się 
na schody, by oczekiwać króla w o:na- 
czonem miejscu... 

Drwiąca ta uniżoność wobec króla, 
który był właściwie jnż tylko cieniem 
monarszej władzy, nie przeszkodziła Su- 
warowi do samowolnego rozrządzunia się 
w Warszawie. Knut stał się wyrazem 
najwyższej władzy w stolicy, którą je- 
szeze przed wejściem Suwarowa opuściły 
wojska uarodowe, 

Zabrawszy, co się dało unieść z ar- 


Żolnicrze nie wpadali do otwartych do- |Seuału, opuścił Wawrzecki stolicę z woj- 
mostw i sklepów. To też kozactwo prze-|skieim zniechęconem do naj wyższego sto- 


CĘBAJĄC mimo zawartych szczelnie Ka- 
dw 1 składów spoglądał» gdyby wil- 
doły sta e) na tych nielicznych wi 
laduli rzy zwabieni ciekawością przy- 
St ~ ZA pochodowi z okien górnych 
pater. Aurng nastepnego dnia pospieszy 
Suwarow do zamka z odwiedzinami do 
Stanisława Augusta, przybrany W złoty 
szyszak, dany sobie od.carycy za Zdo- 
bycie Tzmaitowa, dwa dni później 
król oddał wizytę Suwarowowi który u- 
przedzony o tym zaszczycje polecił uło 
żyć ceremoniał Przyjęcią monarchy. 
myśl takowego, adjutancj mieli ur; 


: ; įmo- 
wać króla u drzwi karety, jenera} dJ- 
żurny u schodów, za$ sam Suwarow U 


drzwi sali recepcyon 


alnej 
sista nie mógł nej Ale stary fur 


z „sobie odmówi zyje: 
m ności wyprawienia niespodawakł 0.7 
mu otoczeniu i — ukoronowanemu go- 
świowi. Skoro zawołano, że król jedzie, 
wybiegł Suwarow bez szpady kapelusza 
1 pomógł królowi Przy wysiadaniu z ka= 
rety. Wtedy dopiero, nibyto spostrzegł 
szy omylłkę zawołał do swej świty: Po- 
czekajcie, poczekajcie, wszak według ce- 
remoniału nie tu przyjmować winie- 
nem Jego Królewską Mość. Poczem 


puia w dniu ósmego | stopada i udał się 
pod Turczyn, gdzie zastał szczątki litew- 
skiej dywizyi Gedroyca, który miał już 
tylko ośmiuset ludzi pod bronią. Udał 
się przeto Naczelnik do Gostomia, gdzie 


tlstał z swym korpusem Dąbrowski. Mlo- 


dy ten wódz nietylko zdołał u'rzynać 
swój oddział w karbach karności, ule 
sam jeden nie tracił otuchy i wiary w 
zwycięstwo sprawy narodowej wśrod o- 
góluego zniechęcenia. Obliez jąc ogół s.ł 
polskich na czterdzieści tysięcy żołnierza 


w|i dwieście dzieł, zaś zapas pieniężny w 


kasie na dziesięć milionów złotych, ra- 
dził już poprzednio Wawrzeckiemu, by 
opuścił Warszawę z wszystkiem, co z niej 
można nwieść i ustanowił rząd centralny 
w obozie. Król — jego zdaniem — po- 
winien był towarzyszyć armii, która 
przez Prusy mogłaby się połączyć z woj- 
skami franeuskiemi. Nawet na wypa- 
dek, gdyby owo połączenie nie przy- 
szło go skutku, przypuszczał Dąbrowski 
nie bez podstawy, że Rosya i Prusy bę- 
dą musiały ułożyć się w sposób dlu narodu 
korzystny, mając do czynienia z repre- 
zentacyą narodową, popartą ezterdziesto- 
tysięczną armią. 
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ry dopiero w r. 1/95 wstąpił do re- 
jdakcyi, nie posiadamy. a nawet nie 
znamy ich nazwisk i jedynie damy- 
ślać się możemy, że niektórzy z nich 
byli członkami zawiązanego w r. 1794 
„lwowskiego komitetu“, celem tworze- 
inja korpusów ochotniczych. Karty je- 
dnak dziennika przekonują nas że z 
podjętego zadania wywiązali się wy- 
dawcy uczciwie 1 odważnie i można 
powiedzieć, że Dziennik patryotycznych 
polityków tak pod względem swego 
istnienia jak ducha i treści był zja 
wiskiem uderzającem, 


TAN vì 


. Oryginał przez słynnego malarza bitew Casanowę, przyjaciela Kościuszki, malowany sepią w Paryżu. pod jego 
okiem i według jego wskazówek, przy końcu zeszłego, albo na poczatku bieżącego stulecia, znajdnje się obecnie 
w Muzeum narodowem w Rapperswyllu. Adam Piliński wykonał w r. 1841 wierną kopię tegoż oryginału, będącą 
obecnie w Muzeum XX. Czartoryskich w Krakowie, Š $ 


a 


Smiały ten plan nie uzyskał niestety 
poparcia w Radzie wojennej, która uzna- 
ła takowy jako niepodobny do wykona- 
nia, Twierdziła Rada w piśmie przesła- 
nem Dąbrowskiemu z Warszawy w dniu 
siódmego listopada, że król nie chce do- 
browolnie opuścić stolicy, zaś lud ota- 
cza wszystkie przejścia do zamku, gro 
żąc ogólnem powstaniem pa wypadek, 
gdyby zamierzano króla uprowadzić prze- 
mocą. Zresztą przyznawała Rada, że nie 
podobna liczyć na energię oficerów i 
żołnierzy, którzy nie mają już zaufania 
do swych dowódców. Po połączeniu 
z Dąbrowskim, ciagnął Wawrzecki 
Nowego Miasta, gdzie zetknął się z reszt- 
kami dywizyi księcia Józefa, który, ule- 
gniąc namowom stryja, rzucił swój kor- 
pus i udał się do Warszawy... Dezercya 


dziesiątkowała szeregi. Cule bataliony i|ln m» rostit Wami dj 
zwadrony rzucały broń, opuszczały dzia |kim, wy o. | a : 

NIENE E oa eA "gdyby w głąb Rosyi, w ślad za jeńcami ma 
4 de a królem pustyni szakale i ciejowickimi. Nie uniknął też niewoli 


i ! i i Deniso- 
sępy, ciaguęly kozackie oddziały 
wa i pruskie komendy, ktore wałtown 
wiodły spory o znalezione A 
pasy wojenne, odbieżone prze | 
Roz puścili swe oddziały Kołysko i 
rowski, pozwalając 
wu eeri i rozbili 
ziesiatego listopada 
dywizyę Poniatowskiego, zabierając 56 
ofi erów, 600 szeregowców. 
dzieścia z zasobną amunicją. 
szym po 
wieę | Op ) 
stannie szeregi. 
szczono 05SM 


brygady jazdy Bieroackiego 


sztandarami. 


Trzymały się jeszcze brygady Mada- ļ stał natychmiast 


lińskiego i Dąbrowskiego, 


kach Ossolińskich, Pawlikowskiego i 
Dzieduszyckiego: ze wszystkich atoli 
czterech zbiorów razem wziętych nie 


apostacie sprawy, i Surowieckim, któ | 


|dnia na dzien 


się , skim, 
do | gudem odstaw ieni 


e|przez Austryuków wydany Został Pra: 
rodze za-|sakom. Los jego byl jeszcze stosunkowo 
Polaków.|zacśnym, gdyż dzięki instancii Żońg, 
Oża-|byłego posla w Warszawie buta Rae" 
żołnierzowi iść, gdzie której w czasie rewolucyi ułatwił wy- 
Prusacy już w dniu|jazd do Prus, iuternowano go w Wro- 
osierocona | cławiu. 


i dział dwa-| Zujączek, którzy udali się pod protekcję 
W_dal-| Austryi. Zajączek, ranny podezas szture ~ 
chodzie Naczelnika przez Drze-|mu Pragi, opuścił Warszawę jeszcze 
Bażno przerzedzały się nieu- | przed kapitulacya I stanawszy na gra- 
Pod Opocznem opu-|nicy szląskiej, upraszał 
dziesiąt dział, rozbiegły się |rała d'Harnoucourta, 
i Rzewu-|go wojskami w Galicyi, o użyczenie mu 4 
skiego. Z czterech tysięcy jazdy Wawrze- gościnności w tej prowineyi do SA 
ckiego pozostało zaledwo tysiąc ludzi pod | wyleczenia się. Otrzymawszy żądane po- 


go, przybywały | noneourt był ns i im iż 
świeże oddziały powstańców wielkopo|- | trzasał "M WORK AT 


skich. Równocześnie wszakże następo-|w czasie u 


da się ułożyć ani jeden kompletny 
egzemplarz calego wydawnictwa, 

A przecież stanowić ono może wa- 
żny przyczynek do poznania naszych 
dziejów z konca XVIII. stulecia, zwła- 
szcza dziejów powstania Kościuszkow- 
skiego, tem bardziej. że ówczesne 
dziennikarstwo polskie objawiać się 
mogło tylko w słabych i krótko trwa- 
Jących usiłowaniach i jedynie Lwów 
cieszył się względną swobodą prasy. 
W Warszawie Targowica stłumiłą zae 
czątki narodowego dziennikarstwa i 
tolerowała tylko Gazetę lirajową, reda- 
gowaną przez usłużnego szambelana 
Włodka. Stary Kraków, kolebka rewo- 
lucyi, dopiero w ostatnich tygodniach 
przed wejsciem Prusaków zdobył się 
na kilka numerów Gazety krakowskiej. 
Wilno zuleļwo podczas trwania po- 
wstania cieszylo się Gazetą narodową 
wiieńską. zapełnianą w przeważnej czę- 
ści przedrukami z Gu.cty wolnej war- 


~” E ) , , s, mamom 
szawsktej. Poznań zaś musiał poprze- 


| 


stawać w tymże czasie na Gaztcie Po- Í 
| 
i 
. 


tudniowo- Fruskucj. której redaktor Przy: 
Jemski zobowiązanym był do powta- 
rzania wiadomości z wychodzącej tam- | 
że Süd-Preusische- Zeitung. 

We Lwowie. gdzie germanizacya 
zasadniczo prowadzona, zagrażała tra- A 
dycyom i wyobrażen om narodowym, i 
potrzeba dziennika w języku polskim +, 
dobrze była znaną w sterach, podtrzy- 
mujących ducha narodowego. Powsta= 
wały więc pisma z pretensyą dzienni- - 
ków politycznych, jak: Pismo uwiada- 
damiujące Galicyi (188), Lwowskie pi- 
smo wciudaniajace (1084) i Lwowskie 
tygodniowe wiadomości (1086), lecz ża- 
dne z nich roku nie przetrwało A tym- 
czasem rząd austryacki zaczął wyda- 
wać Lemberger Zeituny z celami, któ- 
rych łatwo domyśleć się można; na 
szczęście mało kto wówczas umiał po 
niemiecku. Wreszcie w r. 1792 ukazaś's 
Dziennik patryotycenych polityków , k 
ry mógł spełniać ważne zadanie, gif 
miał prawo liczyć na współczucie pm 
poparcie wszystkich wykształceńszy cia. 
warstw tutejszego spoleczeństwa. Nies 
stety już wówczas apatya i wstręt do 
czytania cechowały Galicyan i dzien- 
nik wkrótce, bo w lipcu 1793 zawiesił 
swoje wydawnictwo. Wydawcy jednak 
mie opuścili rąk i w kwietniu 1794 
|rozpoczęli napowrót ciężką pracę, 

A praca dziennikarska wówczas nie ~ 
była łatwą. Kkomunikacya publiczna 
byla powolną. poczty nieregularne, z. 
tak. że wypadki wojny za Renem, za” 

szle w początkacu marca mogły być ją 

udzielane publiczności zaledwie w po 
|ezątkach kwietnia. A tam wszędzie 1 
| we wszystkich krainach polskich wrza- 
ło oraz bardziej, wszystko przeista- 
czało się w sposób od nikogo nieprze- 
| widywany. wiadomości stawały się Z 
À i ciekawszemi. Nie zby- 
walo zas na organach prasy. które 
prawdę zakryć, a niejedno w  fałszy- 
wem świetle przedstawić usiłowały. 
Przypatrzmyż się więc naszemu Dzien- 
nikowi patryotycznych polityków. Spo > 

W pierwszym numerze z 6. wrze- 
śnia 1792 oswiadcza wydawnictwo, że 
staje przed publicznością „ze znako- 
mitą liczbą ciekawości 1 nowin, ze j 
wszelkich prawie stron świata zebra- 
nych“ i nie powie NIC; coby było lek- | 
kiem, bojażźliwem, albo namiętnem, a | 
unikać będzie wszelkiego jątrzenia 1 
uszczypliwego przymawianie, Zapowie- 
dziano oraz krytykę książek politye 
cznych i literaturę polską i ogłaszanie 
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wała coraz to silniej pogoń rosyjska i 3 
prnska, urywając Indzi, zabierając wozy 
| działać ONA Końskie ciągnął ten żało- Í 
bny pochód pod Radoszyce w Kielec- 
kiem, gdzie opasany przez Denisowa 
| Fersenu złożył Naczelnik broń w, dniu 
siedranastego listopada. Kasę podzielono 
między oficerów i żołnierzy, pozostałych ~ mañ 
dział dziewiętnaście zabrali Rosyanie. 
W dwa dni poźniej poddali się powstań- 
cy wielkopolscy w Piotrkowie Prusakom, 
Wawrzecki wraz z prezydentem Za- 
krzewskim orać z jenerułami Dąbrow= < 
Gedroycem, -: "siołowskim i Givł- = 
zostu,i- pod strażą do 
Warszawy. Rosyanie zwali 'to eskortą 
honoroną, lecz raz mając w sw<j mocy 
Naczelnika, nie puścili go na słow 
Wraz z Zukrzewskim, Kupoetasem, Ki- 
lińskim, Mostowskim i Ignacym Potoe- 


dzielny Madal ński, który schwytany 


Gorzej natomiast wyszli Kołłątaj i 


pisemnie jene- 
głównodowodzące- 


czasu 


zwolenie, przekroczył granicę — i zo- 


aresztowany, D'Har— 7., 
jeszcze z rannego, którego 3 
ajsroższych mrozów odstawił 4 


! 
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 24. Marca 1894. 


wszystkich nowych praw i rozporzą-|chwilowa radość z odstąpienia Prusa- 
dzeń. Godnem wreszcie zanotowania|ków z pod Warszawy (nr. 137), a po- 
jest oświadczenie wydawnictwa, że za- |tem klęska Maciejowicka (nr. 178), 
chowywać będzie „w pisaniu czystość | kapitulacya Warszawy z 8 listopada 
języka, kształt, przepisy gramatyki iļi jedna już po drugiej wieść pogrze- 
jasność.“ Programu tego trzymało się; bowa. 
„wydawnictwo sumiennie. I w następnych latach Dziennik: pa- 
Punktem kulminacyjnym w życiu |łryotycznych polityków Kościuszki i in- 
Dziennika patryotycznych polityków była! nych znakomitych rodaków nie spu- 
wojna Kościuszkowska i bezpośrednie | szcza nigdy z oczu i przytacza wszy- 
jej następstwa, to też rocznik 1791*) stko, co gdziekolwiek o dalszych ich 
ma najwięcej wartości historycznej, |losach wynaleźć może, zwłaszcza o 
zwłaszcza, że z jednej strony rząd au- | Kościuszce (ur. 248, 273, 277 z roku 
stryacki zachowywał się przyjażnie |1795, nr. 52 i 294 z r. 1796, nr. [, 4, 
wobec niego i zbytnio rąk mu nie krę- 53, 155, 162 i 248 z r. 1797). 3 
pował, a z drugiej strony niektórzy | . Kończymy na tem wyciągi z do- 
członkowie redakcyi, jak to już wyżej niesień politycznych, nas w obecnej 
powiedzieliśmy. byli członkami komi-' pamiętnej chwili bliżej obchodzić mo- 
tetu narodowego i mieli rozległe sto- gących. Co do artykułów literackich, 
sunki, wskutek czego dziennik mógł to w Dzienniku putryotycznych polity- 
mieć znakomite korespondencye z ró- ków nie ma ich już od r. 1794, mimo 
żnpych części Polski, z samego obozu często powtarzanych zapowiedzi i tłu- 
Kościuszki, wszystkie jego odezwy ij maczeń, „że dotychczas natłok nowin 
roklamacye, akty urzędowe, raporty politycznych, przy szczupłości miejsca 
wod_ów itp. Zaraz w nr.2 i 8 zkwie- nie dozwalał ich umieszczać". Zresztą 
tnia 1794 czytamy w całej osnowie wzorem  przeważnej części prasy 
„Akt powstania obywatelów i mie- | współczesnej jedynem zadaniem ka- 


szkańców województwa krakowskiego“, 
obok którego brzmi nieco komicznie 


jące się w słowach: „można zapewnić, 
że w Warszawie zupełna spokojność 
panuje“. Następują z kolei wiadomości 
o porażce Manget'a, proklamacya Ko- 
ściuszki do wojska i do obywateli 
4. marea (nr. 5), doniesienie o po- 


zapewnienie redakcyi (nr. 3) streszcza- 


'zdego dziennika było tylko nowiniar- 
stwo polityczne i informacye o bie- 
żących wypadkach; w artykuły rozu- 
mowe i przeglądy polityczne nie wda- 
wano się wcale. Wprawdzie nam dzie- 
ciom końca XIX. wieku suche infor- 
macye i to tak spaźniane, jak wówczas, 
wydawałyby się niedołęztwem, ale spo- 
łeczeństwu z owych czasów wystar- 


szanowaniu kas cesarskich w Sando- czały one zupełnie. (o się stało, już 
mierzu przez wojska narodowe (nr.7), się nie odstanie — mawiano. 


wreszcie wieści o racławickiem zwy- 
cięztwie, począwszy od niejasnych po- 
głosek, a skończywszy na raporcie ko- 
misyi porządkowej krakowskiej (nr. 
9, 10, 11). Znana nota rezydenta au- 
stryackiego, de Cache, z 8. kwietnia, 
zaprzeczająca solennie „jakoby dwór 
wiedeński był w porozumieniu z przed- 
sięwzięciem teraźniejszgm insurgen- 
tów w Krakowie* została przytoczoną 
w całej rozciągłości (nr. 14), natomiast 
o spustoszeniu Puław przez Wołkowa 
i o pobycie ks. generała ziem podol- 
skica w Sieniawie, krótkie tylko spo- 


w Zamościu i w Podgórzu (nr. 19, 34). 


ł 


Włodzinuierz Zawadzki. 


Liwerunek. 
Epizod z wojen Kościuszkowskich. 


W maju r. 1794 Kościuszko stanąwszy 
z wojskiem w Połańeu, postanowił tu ze 
wzgledu na dogodność miejsca wypocząć i 
wzmocnić siły. 

Przedewszystkiem więc kazał dokoła po- 


tykamy wiadomostki, podobnie jak i ezynić okopy i w tak wzmocenionem i ochron- 
o kupieniu Się wychodźców z Polski nem stanowisku czekał Moskali. 


W obozie połanicekim aczkolwiek nie 


"Wielce charakterystycznym jest uni- brakło animuszu i duchy mężów były wy- 
wersał centralnego rządu wiedeńskie- goko nastrojone, jednakowoż zbywało na ży- 

€ AE = 3 . ca| 2 (02 > 3 m 
go z 1Y. kwietnia, ostrzegający „gali wności, niedostatek dokuezał, a kasa obozo- 


ję scen nie łączyli i od wszelkiego 
iązku byli dalekimi.* 

Równocześnie ogłoszono zakaz wy. 
wozu do Polski „fint, szabel, prochu, 
saletry i tego wszystkiego, co właści- 
we potrzebą jest wojny“ (nr. 21) 
rzeciwnie, szczerością prawdziwie 
żołnierską tchnie cyrkularz Kościuszki 
z 20 kwietnia, określający stosunek 
rewolucyi do Austryi; zarządza tym 
aktem Naczelnik „aby granice cesar- 
sko-królewskich krajów nienaruszane, 
szanowane | sąsiedzki, przyjacielski 
kój wył srzymywany, równie jak 
ażeby „adnemi sposobami i drogami 
obywatele państwa austryackiego do 
służby rzeczypospolitej namawiani lub 
pociągani nie byli, a nawet w ogólno- 
ści, aby żadnego nie dać pozoru, iżby 
przez powstanie narodowe niespokoj- 
ność jakowa między mieszkańcami lub 
u rządów pogranicznych ce. k. krajów 
wzniecona być mogła* (nr. 28). Dla 


przedstawienia całokształtu ruchów 
= . wojskowych nodczas kampanii Ko- 
——-Ściuszlkowskie, niezmiernie cęnnemi 


są wiadomości o przechodach wojsk 


' narodowych przez Galicyę, a to od- 


4 


~- działów Stercenberga, Wyszkowskiego, 


Łaińskiego (nr. 25, 38, 56), o schro- 
nieniu się komisyi porządkowej chełm- 
skiej do Zamościa (ur. 64) o rozbit- 
kach z pod Dubienki, wreszcie o po- 
bycie Adama Ponińskiego we Lwowie 
(ar. 68). I dalej porządkiem idą do- 
niesienia o klęskach: pod Śzczekoci- 
nami (nr. 70), o wkroczeniu wojsk 
austryackich do Polski (nr. 85), znów 


*) Z poprzednich roczników zanotować 
należy wiersz „Lo Kościuszki“, zamie- 
'szczony w nr. 10 i 11 z r. 1792. W tym 
roku bawił Kościuszko we Lwowie i był 
przedmiotem dość głośnych owacyj, pod- 
czas których wygłoszono ten wiersz, pióra 
prawdopodobnie Alojzego Felińskiego, au- 
tora „Barbary Radziwiłłówny*. 


, jskich poddanych „ażeby anı po- wa świeciła pustkami. Musiano wiece w osta- 

rednio. ani bezpośrednio do żadnych | teczności wydać rozkazy komisarzom eywil- 
kz > 5 j £ . i. : s 
kowych w Polszcze wydarzających į po-wojskowym, aby zabierali na cele wojenne 


depozyty złożone w klasztorach i rekwiro- 
wali po dworach i ekonomiach liwerunki w 
drodze przymusowej, na które to zaciągnięcie 
wydawano skrvpta dłużne celem umożliwie- 
nia wierzycielom zapisania tychże długów 
na dobrach Rzeczypospolitej. Sprawa ogółu 
bez dobrowolnych i przymusowych ofiar o- 
bejść się nie może i tn zatem wzgląd w tej 
gwaltownej potrzebie narodowej na wszyst- 
kie prywatne uszczerbki był niemożliwym. 
Było to może poniekad malum, ale w każ- 
dym razie malum necessarium. 

Między innymi urzędnikami komisyi cy- 
wilno>wojskowej; przeznaczonymt”"d$ ZDIera: 
nia pieniędzy i dostarczania Żywności, mia- 
nował Kosciuszko komisarzem na powiaty 
Wiślicki i Sandomierski Stanisława br. Wo- 
dziekiego. Mimo, iż przedtem  ofiarowanych 
mu szlif generelskich Wodzicki nie przyjał, 
ten jednakże przykry i trudny obowiązek, 
mając jedynie dobro Ojczyzny na oku, wziął 
bez wahania. Pełniąc żmudną tę funkeye, 
narażony był młody komisarz na wiele 
przejść niemiłych, a w niektórych razach 
zwracał następnie pieniądze z własnej pry- 
watnej szkatuły, jak to właśnie miało miej- 
sce z depozytem PŁebkowskiego. Epizod ten 
został nawet później utrwalony pędzlem ma- 
larza Stachowicza 1 wisiał przez długie lata 
w galeryjce obrazów księdza Sebastyana Sie- 
rakowskiego, kustosza koronnego. 

Inne zabawniejsze zdarzenie, jak to sam 
opowiada w swoich wspomnieniach, przytra- 
filo się Wodzickiemu podczas  furażowania 
liwerunku dla wojska*). Otrzymawszy roz- 
kaz dostarczenia jak najwięcej żywności dla 
ludzi i koni, a dowiedziawszy się, że w 
Skaryszewie u miejscowego dzierżawey Wa- 
sowicza znajduje się obfity zapas owsa, udał 
się natychmiast do dworu. 

Ponieważ samego Wąsowicza nie zastał 
w domu, oświadczył więc jego żonie kim 
jest i w czyjem imieniu przybywa i zare- 
kwirował 34 korey owsa i kilkanaście ce- 
tnarów siana. 

*) Stanisława hr. Wodzickiego „Wspomnie- 
nia z przeszłości od r. 1768—1840*, 


— Niemam ani owsa ani siana — od- 
parła jejmość krótko. 

— Raczej powiedz pani, że go dać nie- 
cheesz — odrzekł Wodzicki z grzecznym u- 
kłonem. 

— A więe nie dam; jeżeli się to lepiej 
waćpanu podoba. 

— Dać trzeba mościa dobrodziejko : na to 
nie ma rady. Wreszcie pomijając obowiązek 
dla sprawy publicznej narodowej, szacunek 
tego prowiantu będzie potrącony w pierw- 
szej racic podatku za okazaniem kwitu ko- 
misyi cywilno-wojskowej. 

— Co mi tam wasza komisya! — rze- 
kła opryskliwie. 

Wodzicki widzac, że grzecznością i per- 
swazyą nie nie wskóra, dał w ostateczności 
rozkaz swoim żołnierzom, aby spichlerz od- 
bili. 

Pani dzierżawczyni widząc, że nie prze- 
lewki, położyła się jak długa na progu 
spichlerza i poczęła ile sił krzyczeć: „Ra- 
busie, chyba po moim trapie przejdziecie.* 

Krzyk ten nie nie pomógł, — żołnierze 
grzecznie przeleźli przez krzyczacą, zabrali 
34 korców owsa, na które Wodzicki wraz z 
podziękowaniem kwit jej zostawiwszy, bez- 
zwłocznie z transportem ruszył do obozu. 


Waąsowiczowa tymezasem wyprawiła kon- 
nego posłańca do męża, bawiącego w Railo- 
miu, żeby się o ten gwałt u Naczelnika u- 
pomniał. Ledwo więc Wodzieki przyjechaw- 
szy. miał czas zdążyć, aby zdać raport Ko- 
ściuszce, a tuż zaraz przed namiotem staje 
Wąsowicz a z nim ze trzydziestu szlachty 
opoczyńskiej. „wszyscy dla większej impozy- 
evi w ładownice przybrani niby wojskowi.“ 


Oskarzenie całe opierało się na tem, że 
Wodzicki korzystając z jego niebytności, %0- 
nie wydarł gorźko zapracowane mienie, a 
kończyło się prośbą, aby Naczelnik „uka- 


bezpieczył nadal domy obywatelskie od na- 
paści podobnych rabusiów.“ 

— Prosimy! uniżenie prosimy !— wtóro- 
wała szlachta opoczyńska. 

Kościuszko, wysluchawszy cierpliwie ca- 
łej skargi i zadawszy jeszcze parę pytań, 
przywołać kazał następnie Wodziekiego, któ- 
ry opowiedziawszy jeszcze raz całą sprawę, 
pokazał następnie upoważnienie Naczelnika. 


Nastała chwila ciszv: szlachta w mil- 
czeniu pospuszezała nosy, a Kościuszko za- 
łożywszy rece na piersi tak przemówił : 

— A więc Waćpanowie rabunkiem na- 
zywacie liwerunek na potrzeby wojska, któ- 
re za was krew leje; rabunkiem, gdy dacie 
odrobinę zboża, którą sobie w podatkach 
możecie potrącić ? Żałujecie Ojczyźnie i ska- 
rzycie się, że was krzywdzi, a kozak niech 
zrabuje i spali, to żaden ani piśnie. Jak 
widzę zasmakowała wam niewola, kiedy dla 
Ojczyzny i wolności, najmniejsza ofiara tak 
wam trudno przychodzi... Radzę waszmo- 
ściom wracać czemprędzej do domu i tam 
spijajac cieple piwko, oczekiwać aż Moskal 
lub Prusak przyjdzie zabierać kreseencye, 
palić gumna, ostatni grosz wydzierać, żony 
i córki gwałcić, a was batożyć lub posyłać 
na Sybir... 

W tym sensie prawił dalej Kościuszko z 

A i ;Astomkrziy OCH rari- 
szeniem. Szlachta posmutniała, miny zrze- 
dniały i jeden po drugim poczęli wynosić się 
z namiotu. 

Wąsowicz wysłuchawszy mowy Naczel- 
nika do końca, głęboko mu się następnie 
skłonił a wyciągnąwszy rekę do Wodziekie- 
go rzekł : 

-— Daruj waszmość, żem go niewinnie 
posadził; nie moja w tem wina; dobrze 
mówi przysłowie: Nec cras nec heri, nun- 
quam credas mulieri... 


Romuald Theodorowicz. 


Kościuszko we Lwowie. 


Chwilowo swobodniejsza dziełnica 
dawnej Rzeczypospolitej gotuje się do 
wspaniałego obchodu setnej rocznicy 
Kosciuszkowskiej, 

Słuszna przeto i sprawiedliwa przy- 
pomnieć, podnieść i utrwalić wszystko 
to, co z bohaterem i jego świętem ma 
wspólnego. 

Kiedy w starym, czcigodnym Kra- 
kowie co krok prawie spotykasz się 
z pamiątką po wodzu w sukmanie, 


(ukazał się w Gegenwart 


licyjskieli. Jakoż d. 27 listopada 1792 
ze Lwowa odjechał. 

Któraż dzielnica, któreż domostwo 
naszego miasta miało to szczęście go- 
ścić podówczas późniejszego Naczelni- 
ka narodu? Mam niezbite podstawy 
do mniemania, iż była to posesya 
Czartoryskich, później Lubomirskich, 
obecnie Sapiehów pod nr. dzisiejszym 
38, 40, przy ul. Kopernika i 41 przy 
ul. Sykstuskiej położona. 

Tu przeto — i ten jest cel słów 
niniejszych -- wmurowaną być winna 
tablica pamiątkowa. przekazująca na- 
szym potomnym tyle szanowną i drogą 
w kronice miasta Lwowa okoliczność. 

Przedstawiam zamysł — kto go 
urzeczywistnić raczy ? *) 


Tadeusz Czapelski. 


. . 


Finis Poloniae! 


.. Już hetmana wyniesiono pod namiot 
|rozpięty, 

Gdy ozwał się słodkim głosem doń, Sta- 
| [nistaw święty : 

„Snać Ty o mnie zapomniałeś, o polskim 
[patronie, 

Jeśli prawda, że krzyknąłeś raz — finis 
Poloniae !* 

Na to hetman: O mój Ojcze! choć sercem 
| [przelękłem 


rawszy sprawcę przykładnie, tem samem za- | Zanurzałem się w boleściach. — tych słów 


[nie wyrzekłem ! 
Raczej z mojej biednej piersi to Ojczyzna 
|wzięła, 
Z czego wkrótce pieśń urosła : 
Jeszcze nie zginęła! 


K. Ujejski, „Pogrzeb Kościuszki”, 


Wiadomość o rzekomym tym wy- 
krzyku Kościuszki podała pierwsza 
Süd - Preussische Żtg, wychodząca w 
Poznaniu. w czasie kościuszkowskiej 
rewolucyi. Wyczytano owe słowa w 
nrze 24 rzeczonej urzędowej (razety. 
Za nią powtórzył ją redaktor tamtej- 
szej Gazety południowo-pruskiej, Przy- 
jemski, w dniu dwudziestego piątego 
października 1794 roku. Monosząc o 
klęsce maciejowskiej, pisała Gazeta, że 
Kościuszko przyniesiony do kwatery 
Fersena, wyrzec miał przy oddaniu pa- 
łasza: Jinis Poloniae! 

Wiadomość to z gruntu fałszywa, 
gdyż Kościuszkę przyniesiono z pobo- 
jowiska nieprzytomnego, odartego i 
bez broni. Nie mógł więc ani odda- 
wać pałasza, ani też przemawiać, jak 
świadczą jenerałowie Kniaziewicz, Sie- 
rakowski, Kopeć, Kamieński, Niem- 
cewicz, zapewniający solennie, iż Ko- 
$ciuszko słów tych nie wypowiedział. 


nila 


imata złaćliwia 
przez wrogą polskiej sprawie prasę, 
obiegła całą Europę, zaś Ludwik Fi- 
lip Ségur powtórzył ją w roku 1803 
w swej Decade historique 1876—1896, 
za Kölnische Zig. W liście do Segur'a, 
noszącym datę 31. października 1803, 
zaprzeczył Kościuszko prawdziwości 
tych słów. List ten, zachowany tro- 
skliwie w zbiorze dokumentów rodzi- 
ny Sćgur, przełożony przez Amadeusza 
Renće, umieszczony został w pracy 
Cezara Cantu: Historia di cento anni. 
(T. 1. p. 419), następnie zaś w tłuma- 
czeniu niemieckim K. Blinda w Gar- 
tenlaube (1868 nr. 27) zaś w roku 1877 
w dniu 11. 
| sierpnia ponowny przekład tego listu, 
|dokonany z francuskiego tekstu, do- 
|starczonego przez Edmunda Chojeckie- 
|go. Brzmi owe pismo, jak następuje: 
»Panie Hrabio ! 

»Doreczając Panu w dniu wczoraj- 
O dokument dotyczący sprawy A- 
dama Ponińskiego, powinienem był 
wspomnieć jeszcze o jednym fakcie, 
odnoszącym się do nieszczęśliwej bi- 
twy Maciejowickiej, którego wyjaśnie- 
|nie jest koniecznem. 
| »Nieświadomość, albo zła wolaśprzy: 
|sięgły się, by wcisnąć mi w usta wy- 
|rażenie Jinis Polaniae, którego użyć 
| miata w dniu tym nieszczęsnym. 
|Otóż przedewszystkiem już przed koń- 
cem walki byłem niemal śmiertelnie 
|ranny i dopiero po dwu dniach, będąc 


| 


|którego się zaliczał, 


kiedy tam każdy niemal kamień woła | 


ła zechciał pominąć owe finis Polo- 
niae, a oraz mam nadzieję, że powaga. 
Pańskiego imienia wpłynie na tych 
wszystkich, którzyby w przyszłości 
zechcieli powtarzać te wyrazy, lub 
przypisywać mi to bluźnierstwo, prze- 
ciwko któremu zastrzegam się z głę- 
bi serca itd. 

W Paryżu 20. Brumaire, rok XII. 


T. Kościuszko«. 


Dla objaśnienia pierwszych wyra- 
zów wyż przytoczonego listu dodać 
wypada, iż książe Adam Poniński 
podrażniony zarzuconą sobie zdradą 
w dziele Sćgur'a, przybył w jesieni 
1803 roku do Paryża i zażądał od Ko- 
Ściuszki świadectwa swej niewinności 
w sprawie maciejowickiej. Po dłuż- 
szych a burzliwych  pertraktacyach, 
które wyczerpująco opowiada w ży- 
ciorysie IKościuszki jenerał Paszkowski, 
wydał Naczelnik księciu żądane po- 
świadczenie, które mimo pewnych, 
niejasnych wyrażeń, sprawiać mogło 
wrażenie rehabilitacyi *), 


p. 


t 


Kościuszkowie. 
Kilka ustępów z kroniki rodzinnej. 


Potężna zasługami i enotą postać 
bohatera racławickiego zwróciła uwagę 
ogółu na poprzednie dzieje rodu, do 
Urzędowy rodo- 
wód Kościuszków Siechnowickich, za- 
twierdzony w roku 1852 przez senat 
rządzący petersburski, wymienia jako 
przodków Tadeusza: Władysława Ko- 
ściuszkę, stolnika pińskiego i starostę 
żytomierskiego, którego synami byli: 
Paweł, starosta krzemieniecki, pisarz 
ziemi żytomierskiej ; Michał, pułkownik 
artyleryi i Ludwik, miecznik brzeski. 
Ten właśnie Ludwik, ożeniony z Teklą 
Ratomską, był ojcem Józefa, oboźnego 
brzeskiego, Stanisława, podkomorzego, 
posła sejmu delegacyjnego wreszcie 
Tadeusza, Andrzeja, Bonawen- 
tury. Oprócz trzech synów, owocem 
tego małżeństwa była córka Anna, 
starsza od Tadeusza, zamężna FKstko- 
wa. Tego to urzędowego rodowodu 
trzymają się wżyciorysach Naczelnika | 
Wojcicki, Siemieński, Rychlicki. Ni- 
gdzie wszakże, nawet w aktach wy- 
dawanych przez komisyę archeologi- 
czną wileńską, nie znajdujemy dokła- 
dniejszych wiadomości o braciach Ta- 
deusza. O Stanisławie zaginęły wszel- 
kie ślady, zaś o Józefie mętne tylko i 
niedokładne posiadamy wiadomości. 
Tyle tylko wiadomo, że w latach 1755 
do 1760 Józef wraz z Tadeuszem uczę- 
szczali do szkół lubieszowskich, że 
w r. 1768 wraz z Tadeuszem odbierał 
majętności Siechnowice, że wreszcie 


pankach na 1300 złotych. Mimo tak 


niskiego szacunku dóbr, nie był Ale- 
ksander Jan bez zapasu gotowizny, 
gdyż do podziału między synów po- 
zostawił jeszcze 5700 złotych z potrą- 
ceniem sumy 2600 złotych, którą prze- 
znaczał jako posag dla córki Urszuli. 
Między papierami pani Wisłockiej zna- 
lazł się też oryginalny testament Ale- 
ksandra Jana Kościuszki, który w gló- 
wniejszych ustępach opiewał jak na- 
stępuje: 

„W imię Oyca y Syna y Ducha Ńwię- 

tego, Boga w Troycy jedynego. 

„Z Panem nieba y ziemie nie trze- 
ba isć słowy wymyslnemi, ani obszer- 
nemi, ale owszem prostym trybem. 
Który człowieka uformowawszy wie 
wszystkie myśli jego y sam ma okien- 
ko do serca ludzkiego, do którego On 
zagląda, do czego skłonne. Tedy ja 
Aleksander Jan z Siechnowicz Kościu- 
szko, grzeszny człowiek, znajac się 
już bliskim śmierci, duszę moją oddaję 
w ręce Jego święte Boskie, prosząc za 
nią o przyczynę Nayświętszey Panny 
Maryey, Matki Bożey y wszystkich 
świętych Aniołów Boskich, aby ją 
wspomagali swojemi przyczynami przed 
Majestatem Pana Naywyższego* .. 

„Przyczym niech będzie imię Bo- 
skie pochwalone, gdy synów moich 
widzę za żywota swego zgodę y mi- 
łość braterską, których niech Pan Bóg 
przy zdrowiu dobrym błogosławi, że 
fortunę oyczystą lednemu zbywają, 
jakoto Ambrożemu. Choć przyciężki 
moy szacunek zda się, dwanaście ty- 
sięcy tynfów, przecieżby tych czasów 
danoby tak wiele za nią. Zaczym każ- 
demu w dobrey monecie ma braci 
swoiey trzem wypłacić, każdemu po 
trzy tysiące tynfów, iakoto: Augusty- 
nowi, Faustynowi y Franciszkowi Ko- 
ściuszkom, to iest dziewięć tysięcy 
tynfów, nie rachując swoiey czwartey 
czesci“. . sra... ENER. 3. 

Następują dyspozycye co do goto- 
wizny i ruchomości. Przy wzmiance 0 
inwentarzu znajduje się dopisek na- 
stępujący: „Z tego bydełka czeladce 
nagrodzić, poddanym moim, którychem 
hodował iako własne moye dzieci“. . . 

Końcowy ustęp, testamentu brzmi 
jak następuje: „Żegnam was miłe 
dziatki y swoje błogosławieństwo kła- 
dę na was y na dziatki wasze, niech 
was ma Bóg Wszechmogący wszyst- 
kich w opiece Swoiey. Przebaezcie, 
ieślim wam wczym był naprzykrzony. 
Za poszanowanie wam dziękuję, aby- 
ście tego od swoich doznawali dzia- 
tek.* 

„Pisany w Siechnowiczach moią 
własną ręką w roku teraznieyszym 
tysiąc siedm setnym siódmym, dnia 
ósmego miesiąca (Jctobra.* 

p Aleksander Jan z Siechnowicz Ko- 
Ściuszko.* 

O tym Aleksandrze Janie wiadomo 
nam, że w r. 1722 fundował w Sie. 


chnowicach kościółek, brat zaś jego 
. . . r 
Paweł, pisarz grodzki wojewodztwa 


Iwr. 1777 oddawał w Siechnowicach brzeskiego w Sasiednich Siechnowi- 
> Gard i meach Wielkich oduowił**w'T5EU lZ 


Annie z Kościuszków Estkom. Od tej 
chwali zacierają się po nim wszelkie 
ślady. Mówiono — według Wojciekie- 
go — o Józefie, iż słabowity z natury, 
stetryczał, usunął się z stron rodzin- 
nych i przepadł bez wieści. Przypu- 
szczano nawet, iż włościańska rodzina 
Kościuszków, rzekomo przybyła z Li- 
tyy % końcem minionego wieku i osia- 
dia w Lackiem, w powiecie buczackim 
w Galicyi, zawdzięcza swój początek 
temu właśnie Józefowi, który rzucając 
swój stan i rodzinne strony, mógł też 
zmienić imię chrzestne: Józefa na Jana, 
pod jakiem w Lackiem był znany. 
Wiadomość ta wszakże, krążąca w pra- 
sie naszej w styczniu 1893 roku, oka- 
zała się mylną, gdyż już w czerwcu 
t. r. redakcya czasopisma „Kościuszko“, 
wychodzącego w Krakowie, otrzymała 
z poważnego a bliskiego rodziny Ko- 
ściuszków źródła doniesienie, iż Józef 
Kościuszko wcałe nie stetryczał i nie 
wyjeżdżał z kraju; owszem gospoda- 
rował, ożenił się i miał czterech sy- 
nów. Jeden zsynów Józefa — według 
relacyi „Kościuszki“ — miał być w r. 
1835 rządcą majątku ziemskiego woko- 
licach Tetyowa na Ukrainie. 

Obok urzędowego wszakże rodo- 
wodu Kościuszków Siechnowickich po- 
jawił się w roku minionym w wspo- 
mnionym powyżej miesięczniku kra- 
kowskim, poświęconym Kościuszce, 
rodowód odmienny, zestawiony przez 
p, J. L. na podstawie dokumentów, 


cerkiew $w. Mikołaja i nadał w niej 
prezentę wraz z przyzwoitem za0pa- 
trzeniem Dazylemu Bielewiczowi. 
Niektóre ciekawe szczczegóły o Am- 
brożym, Franciszku i Ludwiku Kościu- 
szkach zawdzięczamy  pamiętnikowi 
Marcina Matuszewicza, który z skrom- 
nej funkcyi pisarza grodzkiego w Brze- 
sciu litewskim dostąpił kasztelańskiej 
w temże województwie godności 1 
z Kościuszkami w nieustannych pozo- 
stawał zatargach, jako gorliwy pople- 
cznik Czartoryskich. Bo też czupurni 
byli ci Kościuszkowie i porywali się 
nawet na takich potentatów, jakimi 
byli w swoim czasie Pocieje. Ludwik 
Pociej, późniejszy wojewoda w:leński 
i hetman litewski, piastował w młod- 
szych latach godność podstolego brze- 
skiego. „W województwie brzeskient* 
— słowa Matuszewicza — „natenczas 
prym trzymali kniaziowie Szujscy i 
Rusieccy, ludzie fortun znacznych, 
skoligowani z wielkiemi domami, przy- 
czem wymowni i odważni; ztemi naj- 
pierwej przyszło mu się pasować, któ- 
rzy widząc wielką jego popularność 
przytłumić go chcieli, a miawszy od 
skoligowanych z sobą Sapiehów wspar- 
cie, mieli ten nad nim awantaż, że go 
na jednym sejmiku przepędzili tak 
dalece, że go Ambroży Kościusz- 
ko, później pisarz ziemski brzeski, 
w głowę ciął na sejmiku, a potem Ma- 
teusz Bogusławski, podjechawszy pod 


już w ręku nieprzyjaciół, odzyskałem | 


jego stancyę, z pistoletów strzelał i 


do cię: „Tu był, tu ślubował powró- 


przytomność. Tem samem wykrzyk 


do Josefstatu. Srożej obeszli się jeszcze 
Austryacy z Kołłątajem, który osadzony 
w Ołomuńcu, odz sał wolność dopiero 
po ośmioletni"„i więzieniu. Natom ast 
. Ogiħski, Prozor i Łazniński w charak- 
terze służących pani Sołtanowej, szezę- 
gtfwie przedostali się przez Galicyę do 
_ Włoch i Franeyi, podobnie jak Wybieńi, 
który jako kamerdyner księżny Sangu- 
szkowej z Tarnowa dostał się do Szwaj- 


życiem nowem, sz*zerem. Kwiat jego 
młodzieży zebrany w Medyolanie pod 
sztandarami Dąbrowskiego roznosi szero- 
ko po świecie sławę polskiego oręża, a 
pieśń legionów: „Jeszcze Polska 
nie zginęła* brzmi potężnie, rado- 
śnie, jak hymn duchowego Polski odro- 
dzenia. *), 


Stanisław Pepłowski. 


cić Ojczyznę* Kościuszko, — młodszy ów nierozumny i zbrodniczy u każde- 
Lwów nasz, acz niemniej patryotyczny |go Polaka, byłby tem bardziej takim 
i ofiarności pełen, mało ma tradycyj | W ee R A p". A 
o rycerza boria = a> R RR. całości, mepodcsł | ho- 

Jest jednak rzeczą pewną, iż W T.| noru, sławy i wolności ojczyzny, wie- 
1792 Kościuszko opuściwszy jesienną | działem aż nadto dobrze, że nie je- 
nocą Warszawę z okrzykiem: „Boże:|stem ostatnim Polakiem 1 że z moją 


F 3 : 5 zr to na polu walki, czy też 
z jeszcze bić się za Po|-|Śmiercią, czy to na potu Ja AŻ 
dozwól mi raz j ę gdziekolwiek indziej, nie może i nie 


p. 
w 


caryi. 
W Warszawie pozostał król bezsilny, 


ske moją“ przeniósł się na krótko 
do Lwowa. Tu miał spędzić zimę ks. 
jenerał Ziem podolskich wraz z mał- 


i powinien nastąpić koniec Polski. Wszy- 
jstko, cokolwiek od tego czasu Polacy 
|zdziałali w przesławnych legionach 


4 

podobna jest do pustyni* pisał August 
=——s-dmiu 21. listopada do swej potężnej 
przyjaciółki, „Waszej imperatorskiej Mo- 
ści zdaje się być pozostawionem, poło 
żyć granice innym, skoro sama sobie 
granice korzyści swego zwycięztwa o0- 
znaczysz.* I posłuszny, jak był nim ca- 
łe życie, opuścił Stanislaw August w 
dniu piatego stycznia 1795 r. Warszawę 
skutk em otrzymanego z nad Newy roz- 
kazu, a skoro już ukończyly swe targi 
mocarstwa rozbiorowe, złożył w Grodnie 
koronę. 

Wykreślono potężną ongi Rzeezpo- 
spolitę z rzędu mocarstw europejskich, 
rozdurto gdyby rzecz martwą na ćwierci, 
odmawiając jej prawa do samoistnego 
bytu. A jednak w trzy luta później na 
odgłos wielkich wstrząśnień politycznych 
naród ten przemocą pogrzebany, drgnał 


który innej nie widział rady nad odda- KONIEC. 
nie losu Polski w ręce „wspaniałon:yśl- 
nej tryumfatorki*, Katarzyny. „Polska 

 ŮŮŮŮĖĖ 


Pamiętniki Michała Ogińskiego (Poznań 
1870) t. 2. str. 41-42, 54—56, — Pa- 
miętniki ks, Kitowicza (Lwów 1882), t 3. str. 
30—32, 38. — Pamiętniki Józefa Wybi- 
ckiego (Lwów 1881.) str. 144—151, — 
„Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława 
Augusta“ przez T. Korzona (Kraków 1886) 
t. 4. Oz. 2, str. 589—590. — Pamiętnik 
Józefa Zajączka (Poznań 1862) str. 84, 
200—201. — „O rewolucyi polskiej w r. 
1794* przez Wojdę (Poznań 1867) Str. 142 
do 146. Pamiętniki Eugelhardta (Po- 
zuań 1873) str, 118—122. Treskow: Fld- 
zog der Prenssen (Dantzig 1836) str. 318 
do 337. 


| polskich i wszystko, cokolwiek jeszcze 
|w przyszłości uczynią dla odzyskania 
ojczyzny — przedstawią dostateczny 


żonką swoją i z nimi też w pier- 
wszych dniach listopada podążył Ko- 
ściuszko do naszego miasta. Pobyt Ta- dowód, że jakkolwiek my żołnierze, 
deusza trwał zaledwie dni kilkanascie. poświęcający się za ojczyznę, jesteśmy 
Honorowy obywatel Ameryki, jeneral | śmiertelnymi, Polska jest nieśmiertel- 
brygady Stanów Zjednoczonych, orde- |ną. Nikomu przeto nie wolno używać 
ru Cyncynata kawaler, bojownik o | 301 powtarzać Łaniebnych wyrazów 
j ks, M: | Jinis Poloniae! 
niepodległość światowym otoczony | JS żedzieli i 
rozgłosem, Kościuszko został przez ro-; Bi rancuzACYEy 
s U i 3 ipo klęsce pod Rossbach w roku 1757 
daków najczulej tu przyjęty. jzawołał był marszałek Karol de Ro- 
Nie szczędzili mu hołdów i obcy. han, książe Soubise: Finis Galliae! — 
Oficerowie batalionów węgierskich i.albo gdyby mu przypisano powyższe 
dwóch pułków kawaleryi Keracsaia Słowa w jego życiorysach? 


A : ; : č »Byłbym Panu wielce obowiązany, 
i Modeny składali mu też swoje usza | gdybyć E rowem ay ancro dzie: 
nowanie. Sam nawet gubernator hr. | 


: | 
Pergen komplimentował naszego wo- | 


dza i odznaczał stałe. Rychło wszakże — *) Redakcya Gazety Narodowej uzna- 
— mniejsza o powody — wezwano jąc trafność projoktu autora, składa na 
Kościuszkę do opuszczenia granie ga- | ten piekny cel 10 złr. 


udzielonych autorowi przez p. Maryę 
z Bstków Wisłocką, prawnuczkę po 
kądzieli Tadeusza, obecnie wraz z mę- 
żem swym Karolem dziedziczkę Sie- 
chnowic. Siechnowice, wieś wdawnem 
wojewódtwie brzesko-litewskiem, obe- 
enie W Topiecia kobryńskim, pozosta- 
wała ol kilku wieków w ręku Ko- 
ściuszków, którym wedle Niesieckiego 
nadaną została za wierne usługi jesz- 
cze przez Kazimierza Jagiellończyka. 
Z dokumentów, dotyczących Siechno- 
wie oraz dóbr Konotopy, Stepanki i 
Ostrówki, stanowiących w roku 1700 
własność Aleksandra Jana Kościuszki, 
wysnuwa p. J.L. następujący rodowód 
przodków Tadeusza: 

Aleksander Jan i Teresa z Denise- 
wiczów byli rodzicami: Ambrożego, 
Augustyna, laustyna i Franciszka. 
Ambroży znów, pisarz brzeski, z 
Barbarą z Glewskich spłodził Ludwi- 
ka, miecznika brzeskiego, który — Jak 
to już wiadomo — był ojcem Tade- 
USZA. 

Z dokumentów rzeczonych wyjaśnia 
J. L. stan majątkowy owego Aleksan- 
dra Jana Kościuszki, który w r. 1700 
sam oszacował Siechnowice i Konotopy 
wraz z budynkami na 8000 złotych, 
Ostrówki zaś i część kupioną w Ste- 


5) Décade historique ou Tableau po- 
litique de IVEurope 1786—1796. (Paris 
1801). T. 3. p. 171. (Paris 1824). T. 2. 


ostatniemi szkalował słowy. Mógł 
wprawdzie podkomorzy tę krzywdę, 
jako go przyjaciele namawiali, zaraz 
powetować, ale zdysymulował, aż po- 
tem i na Sapienach i na drugich aż 
nadto się zemścił, Zwykł był mawiać: 
„Kiedy kto na mnie kamieniem rzuci, 
ja go schowam, ciśnie drugim i trze- 
cim i te pochowam, a gdy upatrzę 
czas, tedy wszystkimi trzema kamień- 
mi razem rzuciwszy, muszę adwersa- 
rza mego trafić.* Tę na możniejszych 
nieprzyjaciół swoich praktykował po- 
lityką. Szlachtę zaś i pomniejszej kon- 
dycyi nieprzyjaciół swoich bardzo ka- 
resował, niespodziewane im łaski 
świadczył i robił ich sobie przyja- 
ciółmi.* 

Buty i prawdziwie szlacheckiej fan- 
tazyi nie brakło też Franciszkowi Ko- 
ściuszce, bratu rodzonemu, czy też 
stryjecznemu pana Ambrożego, gdyż 
Matuszewicz zwie go pisarzewiczem 
brzeskim, zaś pisarzem był — jak wia- 
domo — także ów fundator cerkwi 
Paweł Kościuszko. Otóż na sejmiku 
brzeskim w roku 1754, odprawianym 
w kościele Augustyanów, znalazła się 
partya, która nie chciała dopuścić Fle- 
minga, podskarbiego litewskiego do 


przewodniczenia obradom. „Zmięszał 
się tem Fleming — mówi Matusze- 
wicz — począł się rzucać, gniewać, a 


szlachta tem żywiej na niego hałaso- 
wała. Raz wyrywała z pod niego krze- 


p. 264. 


sło i coraz go z impetem krzesłem 


bardzo ciasno do stołu przypierała : 
chciał się porywać do szpady, ale go 
Bystry za rękę przytrzymał. Jak mu 
który szlachcie co przykrego powie- 
dział, on się pytał: jak się ty zowiesz, 
żwawie mu za to słowo „ty* odpowia- 
dali. Potem Iranciszek Kościu- 
szko, pisarzewicz grodzki, brzeski, 
czlek Śmiały, także mu coś przykrego 
powiedział. Fleming zmieszany rzekł 
do niego: jak się ty zowiesz? A pisa- 
rzewicz odpowiedział mu: A ty jak 
się zowiesz? Potem zaczął pisarzewicz 
powiadać historyą, jak podczas osta 
tniego mterregnum przyjechał Sas do 
jego wioski 1 kazał sobie sera, masła 
dawać, powtarzał z niemiecka różne 
słowa tego Sasa. Jedni się śmiali, dru- 
dzy słuchali tak cicho jak kazania. A 
w tem gdy mu dano znać, że Sas tak 
w jego wiosce egzorbituje, wsiadł na 
konia, pojechał do wioski i obaczyw- 
szy Sasa, jak go ciął nahajem, gru- 
bym na trzy palce, przez łeb, Sas padł 
o ziemię. lopieroż zsiądłszy z konia, 
zaczął go po pludrach nahajowań, mó- 
wiąc te słowa: A do Saksonii sk .. sy- 
nu Sasie, nie w naszem się wojewódz- 
twie rządzić... Miał i więcej co słuchać 
Vleming, a tymczasem szlachta coraz 
bardziej burzyła się. Nareszcie Tle- 
ming, podniósłszy laskę uderzył w stół, 
tylko te słowa powiedział: żegnam, a 
szlachta mu odpowiedziala: nie żegnaj, 
boś nie wital.. l'leming oburzony po- 
czął się miotać na szlachtę, która się 
wzięła do szabel. Podskarbi przerażo- 
ny chciał umknąć do zakrystyi, ale w 
drodze potknął się i upadł, z czego 
skorzystał czternastoletni wyrostek La- 
skowski i tępą swą szabliną jął dy- 


gnitarza obrabiać po plecach. Jedynie | 


przytomności swego hajduka zawdzię- 
czał Wleming wydobycie się z tych 
kłopotów. Olbrzymi hajduk pochwycił 
swego pryncypala pod pachę i znikł z 
nim w jakiejś celi. Sejmik spełzą na 
niczem“, , 

W burzliwych zwadach sejmiko- 
wych, które za Sasów stanowily zwy- 
kle urozmaicenie życia ziemiańskiego 
szlachty, brał też żywy udzial Ludwik 
Kościuszko,  miecznik województwa 
brzeskiego i ojciec Tadeusza. Pan mie- 
cznik zaliczał się do głównych prze- 
ciwników księcia podkanclerzego Czar- 
toryskiego w województwie brzeskiem. 
Ztąd też z Matuszewiczem nieustanną 
wiódł walkę na wszystkich sejmikach. 
Obaj zapaśnicy spierają się z sobą 
zawzięcie o funkcyę publiczne, lubo 
dawniej rodziny Kościuszków i Matu- 
szewiczów łączyły bliższe stosunki. 
Takby przynajmniej wnosić należało 
z faktu, że Franciszek i Teresa Ko- 
ściuszkowie, skarbnikowie brzescy trzy- 
mali w roku 1721 do chrztu świętego 
Agnieszkę, siostrą rodzoną Marcina 
Matuszewicza. Widocznie ambicye po- 
lityczne poróżniły oba te rody. Wra- 
cając do Ludwika Kościuszki, nadmie- 
nić wypada, iż odegrał on ważniejszą 
rolę na sejmiku brzeskim w roku 1752. 
kiedy to na posłów do sejmu grodziejń- 
skiego kandydowali Susiowski, po- 
żniejszy pisarz litewski i Jan Sapieha, 
wojewodzie mścisławski. „Było dość 
trudności“ — słowa Matus:ewicza — 
„przeciw Sosnowskiemu. Najprzód Wi- 
słouchowie mieli pretensyę do dóbr 
Sosnowskiego Awodów i dawne za de- 
kretami konwikcye o 1.400 złp., o które 
jeszcze w roku 1743 nie dopuszczali 
Sosnowskiego do funkcyi deputackiej, 
zanieśli protestacyę, od której potem 
będąc obietnicą zjednani satysfakcyi, 
odstąpili, a gdy skutku obietnicy nie 
mieli, byli na tym sejmiku nie wy- 
perswadowani. Potem szlachta sąsiedzi 
od Rokietnicy Sosnowskiego, że na 
nich wlewki nabywał, byli bardzo 
przeciwni, a przytem Kościuszko, 
rodzący się z Masalskiej (?), obawiając 
się, aby Sosnowski laski sejmowej 
przeciw konkurencyi Masalskiego, pod- 
skarbiego nadwornego, litewskiego nie 
pretendował, nie dopuszczał Sosnow- 
skiego do poselstwa. Potem się te o- 
bjekcye tak facylitowały, że Wisło- 
nchowie, nie wierząc Sosnowskiemu, 
chcieli, abym ja się za niego opisał, 
że sumę 1.400 złp. zapłacę w cztery 
tygodnie po sejmiku. Czesławscey i Sie- 
leccy, sąsiedzi Rokitnicy, po danym 
parolu, że Sosnowski spuszcza SIĘ Nna 
moją medyacyą i przestanie na mojej 

erswazyi, odstąpili od protestacyi, a 
(ościuszkowi musiał Sosnowski 


W setną rocznicę 


przysięgi Naczelnika. 


Sami dziś Święcim wielkie nasze święto, 


dać skrypt, że o laskę sejmową nie 
będzie konkurowal. Były 1 inne tru- 
dności, które gdziekolwiek się poka- | 
zały, zaraz mnie Fleming podskarbi o- 
bligował, abym je ułatwiał i tak sej- 
mik ten szczęśliwie bez żadnej prote- | 
stacyi doszedł pod laską wojewody 
Mścisławskiego. Stanął wojewodzie 
Mścisławski 1 Sosnowski...“ 

W sześć lat później w roku 1758 
zmarł Ludwik Kosciuszko. Pogrzeb 
jego — jak świadczy odnośny rejestr 
ogłoszony przez J. L. kosztował 
złotych 742 groszy 19, z czego na sa- 
mo duchowieństwo przypadło 356 zło- 
tych. Stypa kosztowała do stu złp 
Widocznie jednak pan miecznik brze- 
ski dobrym był gospodarzem i sporą 
zostawił spuściznę, skoro wdowa po 
nim, Tekla Kościuszkowa, wydając w 
jesieni 1762 roku córkę Annę za Pio- 
tra lstkę, stolnika smoleńskiego, mo- 
gła jej dać prócz posagu w gotowiż- 
nie 10.000 złp, w złocie i srebrze i 


klejnotach 4.691 złotych, nie licząc 
bogatej wyprawy. Zachowany również 
w papierach pani Wisłockiej rejestr 
wyprawy Anny Kościuszkówny, Za- 
wiera między innemi takie pozycye, 


jak płótna holenderskiego sztuk siedm 
wartości 1.134 złotych, lub 
bieliznę z takiegoż płótna, oszacowa- 
ną na 920 złp, W spisie wyprawy 
znajdują się również: łóżko kitajkowe 
„ze wszelką aparencyą" (1.000 złp.), 
saki (suknie przestronne) złotem ha- 
ftowane, robrony z „siarczystej mate- 
ryi*, grodeturowe i kitaj kowe, salopy 
atłasowe, podbite lisami i królikami, 
dymy sztuk trzynaście, wreszcie obi- 
cia jedwabne i szyte. Jako rzeczy 
„bez szacunku* fignrują w rzeczonym 
spisie: rogówki, pończoszki, wstążki, 
sepety, szkatuły i walizy. Cała wy- 
rawa wraz z klejnotami OSZACOWANĄ 
została na sumę 15.051 złp. Z swej 
strony pan młody stosownie do posta- 
nowień statutu litewskiego, zapewnił 
swej małżonce sumę 39.818 złp. na 
dobrach swych zastawnych, Dołholiska 
zwanych. j 

Tej to Annie listkowej pozostawił 
Tadeusz Kościuszko, odjeżdżając do 
Ameryki w r. 1496 zapis listowny tej 
treści : 
, „Pozwól mnie moja siostro uściskać 
ciebie, a że może będzie to ostatni raz, 


który daje mi to ukontentowanie, ży- 


Iferb umieszczony u góry portr 
Pius ic okalalace go zaś litery znaczą : 
Siechnówieki, 


GAZETA NARODOWA z Soboty duia 24. Marca 1894. 


czyłbym, abyś wiedziała moją wolę, 
że zapisuję tobie dziedzictwem Siech- 
nowice. Ty albo jednemu z synów 
swoich, albo wszystkim zapisać je 
masz prawo pod warunkiem jednak, 
aby Žuzannę i Faustynę (dalsze kre- 
wne Kościuszków) aż do śmierci z wy- 
godą wszelką zachować, ażeby gospo- 
darze w całej wsi z każdego domu 
nie robili jak tylko dwa dni męskiej 
pańszczyzny, zaś kobiety wcale nie. 
Zeby w inszym kraju, ażeby mógł 
rząd zabezpieczyć wolę moją, zape- 
wnebym wolnymi ich uczynił, ale 
w tym potrzeba to zrobić, co można 
pewnie, ażeby ulżyć ludzkości cokol- 
wiek i pamiętać zawsze, że w naturze 
wszyscy równi jesteśmy, że cnoty i 
bogactwo wiadomości czynią tylko ró- 
źnicę, że powinniśmy mieć wzgląd na 
ubogich 1 oświecać nieświadomość, 
prowadząc do dobrych obyczajów. Po- 
syłam ci przeto podpis mój, abyś w tej 
myśli mojej chciała prawnie zrobić, 
żeby na potem ani ciebie, albo twoich 
synów nie kłócono. Bywaj zdowa. Sci- 
skam ciebie z najczulszem sercem“, 
T. Kościuszko. 
„Znzannę uściskaj odemnie. Dzię- 


Ambroży Kościuszko 


dziad Tadeusza. 


etu jest rodzinnym Kośeivszków. 
Ambroży 
pisarz brzeski. 


Kaseinezko 


kuję jej za oświadczoną dla mnie 


nisławowi, synowi jej powiedz, niech 


dzieciom dobrą da edukacyę, republi- 


kańską, z enotami 
uczciwości i honoru“. 

W roku 1817 Tadeusz Kościuszko 
wiedząc już o śmierci swej siostry 
Anny, oraz syna jej Stanisława, posta- 
nowił powtórzyć swój listowny zapis 
i przelał prawa dziedzictwa na wdowę 
pozostałą po Stanisławie, Katarzynę 
z Lachowiczów Kstkową, oraz na jej 
dzieci Romana i Ludwikę Kstków. Lu- 
dwika zaślubiła później Narbutta: zaś 
Roman był ojcem obecnej właścicielki 
Siechnowie pani Maryi 
W testamencie swym z dnia drugiego 
kwietnia 1817 roku oświadcza Tade- 
usz Kościuszko co następuje: 

„Czując głęboko, że poddaństwo 
przeciwne jest prawu natury i po- 
myślności narodów, oświadczam ni- 
niejszem, iż znoszę je zupełnie i na 
wieczne czasy w majątku moim Siech- 
nowice w województwie brzesko-litew- 
skiem położonym, tak w imieniu mo- 


sprawiedliwości, 


Wieku postępu, c 


Jem własnem jak i przyszłych jego 
posiadaczy. Uznaję przeto mieszkań- 


o rugujesz Boga, 


A sam nie splodzisz jednej trawki drobnej, 
Po lzach Polaków chluszcze twoja droga, 


W kajdany Polski sztandar 'twój ozdobny ; 
I ona doba nie była tak sroga, 
Kiedy się Mongol nazywal Mongolem — 


» tobą nie idziem, nie pójdziemy spolem. 


My nad twój postęp przenosim — łzy nasze, 


„do których dotąd względem właści-- 


'koniuszycowi 


Wisłockiej. | 


ców wsi do majątku tego należęcych za 
wolnych obywateli i nieograniczonych 
niczem właścicieli gruntów. Uwalniam 
ich od wszelkich bez wyjątku danin, 
pańszczyzny i powinności osobistych, 


cieli majątku tego byli obowiązani.. 
Wzywam ich tylko, aby dla dobra. 
własnego i kraju starali się o zakła-i 
danie szkół i szerzenie oświaty. 0- 
świadczam dalej, że aktem niniejszym 
majątek Siechnowice z przyległościa- 
mi oddaję na własność wieczystą sio- 
strzenicy mojej, pani Katarzynie Est- 
kowej i jej dzieciom w dowód szcze-. 
gólnej życzliwości”. 

Na zakończenie przytaczamy o0po- 
wiadanie Matuszewicza o jednym od- 
lamie rodziny Kstków, który przesie- 
dliwszy się do Amsterdamu z końcem 
siedmnastego wieku, przyjął mozaizm. 
Ojciec autora pamiętników, Marcina. 
Jerzy Matuszewicz towarzyszył jako 
„kawaler* młodemu Janowi Sapieże, 
litewskiemu, w podró- 
żach jego za granicą Podróż ta trwa- 
ła przez lat cztery (1092—1696. i prze- 


powiedział w te słowa: Mości Panie| 
Estko, gdybys był tak uczony, żebyś | 
mógł tajemnice wiary pojmować, mó- 
wiłbym, że dum sapiens erral, grad 
tererrat, ale waćpan nie przez nankę. 
żebyś pojmował, co mówisz, lecz przez 
przywiązanie się do żony 1 jej duszę 
i swoją i córek twoich gubisz. Aż 
wtem odzywa się drugi żyd młody, po, 
trancuzku ubrany i rzekł: sapiens non 
potest errare i zaraz żwawszą zaczął 
de Sanetissima Trinitate dysputę po la- 
cinie. Był przytem ks. Jan Radziwiłł, 
potem wojewoda nowogrodzki i rzekł 
po polsku: co za... syn, jak żwawo dv- 
sputuje. Aż tenże żyd po polsku ode- 
zwał się: sameś taki -- 1 zaczął się 
rzucać. Ojciec mój mówił mu: Waćpa- 
nie, ponieważ umiesz po polsku, więc 
znasz, że to słowo, kiedy kto łepski, 
za pochwałę jest rozumiane. Przecież 
się żyd tem umitygowrł, a potem mój 
ojciec pytał się go, gdzie się po pol- 
sku nauczył; odpowiedział, że w lra- 
kowie, gdzie i filozofii i teologii słu- 
chał. Mówił. że uczyniłem się chrześci- 
janinem i nieraz Waszego Boga ja- 


I 


rwaną zostala dopiero wiadomością o dłem. Na tem się dysputa skończyła. | 


śmierci Jana Sobieskiego. W czasie| 


Fstko zatwardziały zostal, żona jego, 


'syłanych przezeń regularnie do War- 


Barbara z Glewskich Kościuszkowa 


rabka Tadeusza. 


Portret ten. jak i Ambrożego Kościuszki. robiony jest podług 


portretn familijnego . 


bedacego własnościa soku Marvi z Estków 


Wisłockiej. 


|pobytu w Amsterdamie spotkal się 


stołową | przyjażń Maustynie się kłaniam. Sta- Jerzy Matuszewicz z kstką. o którem 


to spotkaniu pisze syn jego jak na- 
stępuje: . 
„był w województwie mińskiem 
sąsiad dziada mego pan Istko, któ- 
rego żona lubiła książki czytać, wdała 
się w czytanie biblii, w której stary 
testament czytając. a białogłowskim 
nie pojmując go dowcipem, nabrała 
skłonności i chęć do żydowskiej reli- 
gii i znosząc się sekretnie z żydem 
arendarzem swoim, poczęła sabaty i 
inne święta żydowskie obserwować. 
|TFandem, gdy mąż z domu odjechał, 
ona wziąwszy z sobą dwie córki, 
z tymże żydem uciekła do Amster- 
damu. Estko wziąwszy o niej wiado- 
mość, że jest w Amsterdamie, poje- 


ale pojechawszy do Amsterdamu sam 
tamże żydem został, 

Trafiło się, że mój ojciec, spotkaw- 
szy się z nim na ulicy, poznał go i 
przywitał; on także ojca poznał 1 gdy 
|mu zaczął ojciec mój mówić o porzu- 
ceniu wiary katolickiej, on mając z so- 
'bą biblię polską, zaczął z ojcem moim 
_dysputować. Ojciec mój, gdy mu od- 


chał sam po nią. chcąc ją odzyskać, 


już była umarła a córki za panny u 
jakiejs bogatej żydówki służyłv, Sam 
zaś lstko dla pożywienia swego łażnie 
publiczne arendą trzymał. Był przyje 
chał do Polski z Amsterdama, chcąc 
się O swojej tortunie dowiedzieć i był 
złapany, ale z aresztn uciekłszy, zno- 
wu się do Amsterdamu wrócił“. i 

Opowieść Matuszewicza o zżydzia- 
łych Estkach, lubo brzmi nieco fanta- 
stycznie, nieprawdopodobną nie Jest, 
jeśli się zważy tantazye takich panów 
jak Marcin Radziwiłł, krajczy litewski, 
lub Marcin Lubomirski, którzy w wiele 
lat później podobne zdradzali skłon- 
| ności *). 


Stanisław Peptowski. 


) „Kościuszko“ (Kraków 1898) str. 7 
do 10, 14—17, 39—40, 48, 56-57, 71 
„Kłosy* 1887: 1.173, 1888: 1.182, 1.188. 
„Pamiętniki Marcina Matuszewieza” (War: 
szawa 1876) t I, sw XIII, 20—21, 245 
do 246, — t. II. str. 11—13, 26, 40—41. 


lz oną wiarą, gdzie za wolność ludów 
Krew się polala, więzienia rozwarły, 

My szliśmy z niemi, bez zapłaty trudów, 

I olbrzymiały przy nas ducha karły, 

Dla bojowników Bóg nie szczędził cudów; 
Wy dzisiaj dumni w wolności szkarłacie — 


Wy, dzisiaj wolni, nam się urągacie! 


I oto dzisiaj wnuki Robespiera 


Ileż to razy na 


Ileż to razy na 


Z Bogiem ni z 


Iski“ i przesłał go komitetowi organi- 


Kościuszko jako autor. 


Wśród znakomitych zalet, zdobią- 
cych hohaterą z pod Raeławie, niepo- 
śslednie miejsce zajmuje bezsprzeszni 
jego niezmordowana pracowitość, ja- 
kiej przez cały ciąg życia swojego za- 
wsze wymowne składał dowody. Od 
najmłodszych lat odznaczał się Ko- 
$eiuszko niezwykłą pilnością. Będąc 
w szkole wojskowej (założonej przez 
ks Adama Czartoryskiego w r. 1764 
lub 1765, w Warszawie, kazał się słu- 
żacemu budzić co rana o godzinie 
trzeciej — jak podaje Wojciech Ko- 
narski. który tam razem z nim przez 
trzy lata przebywał — a gdy siedzą- 
cego do późnej nocy nad książką sen 
morzył, złewał sobie głowę zimną 
wodą i w ten sposób przymuszał się 
do dalszej pracy. Wysłany, po ukon- 
czeniu z celującym postępem saki 
wojskowej, za granicę, ząwsze Aros 
przy sobie dziennik, w którym noto- 
wał swe spostrzeżenia, mając ciągle 
na myśli pożytek swej Ojczyzny, jak 
to widać z pism obowiązkowych prze- 


szawy, Również i później nawet wśród 
najkrwawszych burz życia nigdy nie 
ustawał Kosciuszko w pracy, a do 
ostatnich niemal chwil, nie wy puszczał 
pióra z ręki, pisząc poważne traktaty 
z dziedziny wojskowości i ekonomii 
społecznej. 

Na parę lat przeą zgonem wypra- 
cował sędziwy Naczelnik, pod wpły- 
wem obietnic cara Aleksandra, wyra* 
żonych w liście z d. 3. maja 1814 r. 
obszerny memoryal p. t. „Z asady 
ogólne przy odbudowaniu Pol- 


zacyjnemu cywilno-wojskowemu. Pol- 

ska — wedle planu Kościuszki -- roz- 

ciągać się miała po Dźwinę i Dniepr, 

rząd zaś miał być konstytucyjny ne 

wzór Anglii, poręczający wolność wy- * 
znania, osoby i własności. 

Nie zapomniał teź Kościuszko przy 
tej sposobności o ulubionej swej my- 
sli, którą całe życie jego tchnęło, 
a którą niejednokrotnie podnosił w 
swych odezwach z r. 1794 t. j. 0 PpO 
prawie losu włościan. W sprawie tej 
wypracował wyczerpujący projekt p; 
„Ńapomknienia względeft-fi 
prawy losu włościan w Ksi 
stwie warszawskiem*. G10w 
zasady tego projektu streszczały Si% 
w żądaniach: zapewnienia włościanom/ 
wolności osobistej; przy przeprowś- 
dzaniu rełormy pominięcia włościan 
będących już posiadaczami gruntów; 
ochraniania praw właścicieli dóbr, 8 
wreszcie podjęcia reformy dopiero po 
dojrzałym namyśle. Z uwag tych Ko- 
ciuszki nie skorzystała Polska kon- 
gresowa, znalazły one jednak zastoso 
wanie w urządzeniu dóbr funda- 


i Rzeezpospolity 
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Bóg na nas cięższe narzucał ob 


Rwało się buntem: „I Ty 
Lecz nigdy wiary nie 


A duch narodu wstawa 


. d ORA T b 
Wielkie dziś RA "Rynku krakowskim 


cyjnych duchownych i narodowych 
Krakowskiej, jakkol- 
wiek nie bez niefortunnych dodatków 
miejscowej komisyi organizaę + 
Z wcześniejszych lat pozostało pó 
Kościuszce kilka prac fachowych z 
dziedziny wojskowości. 
Pułkownik Górski, autor ogłoszo- 
nej niedawno „lłistory! piechoty pol- 4 
skiej*, mówiąc o tormowamu „strzel- 
ców przy każdej kompanii piechoty 
liniowej w r. 1750, domyśla się. że 
wydaną w tej mierze przez komisyę 
wojskową instrukcyę ułożył nie kto 
inny, tylko Kościuszko. Instrukcya ta 
nazwana tymczasową; obow:a zM 
r. 1791 podawała w dwunastu artyku- 
lach ogólne przepisy dla stezo 
oraz szczegółowe prawidła pod wzglę- l 
dem zachowania się w Marszu, w 0- 
bozie, w ataku, w obronie Pinar ai 
itd. „Instrukcyę tę mógł parhan ie 
tylko Kościuszko — „pisze puikowni 
Górski — są tu bowiem wyramo, pz 
czątki szyku rozprószonego» M ZE r 
ten generał zapoznał SIĘ z i e zić 
ale który w Europie zaczę ee B 
|w użycie dopiero świeżo po Prze s) 
jjen  rewołucyi francuskiej. || u p 
dla ćwiczenia strzelców * sa kn 
cznego ich użycia s% WYD? ag tej 
jeszcze ćwiczą strzelców podług 
metody“ (str. 166). 
Nowością row 
wiedzy militarnej 
ki o manewrać 


nież w dziedzinie 
była praca Kościusz- 


h artyleryi konnej, na- 


strzeliste skargi | 

rOże, 

ż Ah 

kniałe wargi l 

S nie grzmisz, Boże! 

dalim na targ! | 
ogiem — i szły dnie pokuty 

wrog | 

ł niezatruty. le 


LĄ 
chodzim, narody .. 


A nie w objacie wspólnej z ludów rzeszą, 


Bo pod chorągiew do Krzyża przypiętą, 
Bo w dom Hioba mocarze nie spieszą, 
Ni ludy z duszą wyuzdaniem zmiętą... 


Pustki przed polskim wszechgościnnym progiem — 


Sami dziś święcim, a mie sami z Bogiem 


Sami a z Bogiem walczymy od wieku, 


Jak to Naczelnik poprzysiągł w Krakowie. 


I oto widzim, ile sił w czlowieku, 

Gdy z wiarą wielką narodem się zowie; 
I oto widzim, jak z łez i krwi ścieku, 
Żywota święty duch wytryska młody — 


Wam nie zawidzim, wolne dziś narody! 


Wrąc bieży rydwan Europy z łoskotem, 
Przyprzęga parę i Śmig błyskawicy, 
Pijany wiedzą, rozhukany złotem 

Pędzi na oślep, jak na rzezie dzicy, 


A ponad strasznym ciał i serc druzgotem 


Szatany szydzą lub warczą bombami — 


My z nim nie bieżym, on nie bieży z nami. 


Nad twoją wolność obłudną — niewolę, 
Cierpliwe w Panu czeka plemię lasze, 
Kiedy zwatpienia rzucą tobą bole, 

I spiekłą wargą zawołasz o czaszę 

Z czystej krynicy, o chleba kęs Boży — 


A skarby one Polska ci otworzy. 


Niniejszej doby jest Polska Judeją: 


Co Chrystus ludziom, da Polska narodom. 


Gdy kury świtu nowego zapieją, 

I ujrzą ludy, że wstają ku głodom 
Serca i ducha, Bóg wionie nadzieją 

I powie: „Polska powiedzie na gody“ 


Zanasi dla ierpi F 
was My cierpim, nar 

Z świętej wolności my nierząd swywoli 
E + , 


Z Ojczyzny Matki czynilim frymarki 
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Nad szczęście wszystkich kaprys luźnej woli 


D mośńy == 1 zgięto nam kana 
Przeszliśmy wszystko, co pali i boli — 


A wy dziś brniecie w nasze grzechy stare — 


Ale z pożaru mv wynieśli wiarę... 


ody! 


Przed autokratą pelzają jak płazy; 

Mędrek, co Boga ze świata wypiera, 
Kornie hertzowskie wypelnia rozkazy ; 
I kiedy w przyszłość hulaka spoziera, 


Drzy przed okropnem widmem wielkiej wojny 


A naród polski czeka jej spokojny. 


Za zbrodnie kara, za grzechy pokuta .. 
Prawo to dziejów nie znało litości 

I znać nie będzie. I.ekkich piosnek nuty, 
Szumne tyrady nie ugłaszczą gości, 3 
Co przyjdą zbrojni w arkany i knuty, 
By na was pomstę wypełnić dziejową 


Wtedy wam Polska da zbawienia 


słowo. 


My, dziś niewolni, dumnie nosim czoła . 
Wśród rzeszy wolnych. Jak zwierzę spłatam, 
Kiedy Ojczyzna Matka na nas woła, |. 
Jednem my ciałem, duchem stajem kk: 
Ludy, dziś wolne, do naszego koła _ 
Was zapraszamy, kiedy zwątpie SEUI 


My wam wskażemy krynice otuchy. 


R stoma laty A ; 
ac, Kościuszko aa wolności gody — 


l poszedł naró 
l idzie wiernie P 
— | Jak na 


Przystą4£ 
až 
Przez archa 


I 


d pod sztandarem Boskim, 
i zawody, 

idzie ku weselu AE 
idziem, i wiemy, że dojdziem do celu. 
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61 Naczelnik, dochował przysięgi, 
do końca wiernie jej dotrzyma; 
niołów, gwiazd, obłoków kręgi 


Ducha narodu On wiedzie oczyma... 
AŻ sztandar orli rozpuści swe wstęgi, 
Aż do dna pękną piekieł naszych kręgi, 
Aż dziady nasze zagrają na lirze: 


„O Polsko wolna, która żyjesz w mirze!“ 


Sami dziś święcim, samotni, w cichości, 
A zejdą kiedyś na Rynek krakowski 
Od całej ziemi rzesze ludów w gości, 
I złożą tutaj swe waśnie i troski; 

I znowu zabrzmi radość z wysokości, 

I znowu niebo z ziemią się zespoli : 


„ŚMir, mir na ziemi ludom dobrej woli!“ 


Platon Kostecki. 


6 - 

pisana w r. 1800 na żądanie jenerała 
R. Davieffo. posła Stanów Zjednoczo- 
nych w Paryżu przesożona na język 

angielski przez Jonatana Wilamsa, 

pułkownika inżynieryi i prezesa To- 
warzystwa filozoficznego wojskowego 

Stanów Zjednoczonych i wydana pod 

tytułem: Alunrvres of Horse Artillery, 
adp general Kosciusko. Written at Paris 
in the yrar 1800, at the request of ge- 
norul W. m. R. Davie, then Fnvoy, from 
the United Stutes, to France. Translated 
woth notes and descriptive plates, by Jo 
nathan Williams, Col. Comdt. of the 
Corps of Eng'necrs and President U. 
S. Military philosophical Society. Pu- 

= blished by Dyrection of the Society. New 
York. Sold by Campbell et Mitchell 
1809. 
Książka ta w formacie dużej ósem- 
ki obejmuje stronic liczbowanych 79, 
tudzież dwie karty i ośmnaście tablic 
rytowanych. Pierwotna jej cena księ- 
| garska wynosiła 15 szylingów, obecnie 
' jednak dzieło to jest bialym krukiem. 
a egzemplarz . tiarowany Bibliotece 
Jagiellońskiej zapiacił p. Erazm Jerz- 
manowski w Nowym VJorku pokaźną 

kwotę stu dolarów. P 

W przedmowie poprzedzającej roz 
prawę Kościuszki, znajduje się kilka 
szczegółów, wyjasniających powstanie 
tej pracy. Czytamy "am mianowicie, 
że w r. 1800 przesła Kościuszko rę- 
kopis bez tablic Da» mu, dziękując 
mu za uprzejme wez ‚anie dlo napisa- 
| nia tego dzieła i dode.ęc, że treść Je- 
-.ga hadzie dlań i bez. "nków zrozu- 
'  miałą. Wydanio ksią: opóźnilo się 
= wszakże z powodów |. .tycznych, jak 
' to zsłów Daviego wrniga, „gdyż rząd 
p itej francaskiej nie chciał 
| puawunt „przyczyn niepotrzebnujących 
wyjaśnienia. Dopiero w r. 1808 w dniu 
15 kwietnia przesłał Davie rękopis 
Kościuszki tlumaczowi, wyrażając się 
przytem temi słowy: „Irzydzieści ma- 
newrów artyleryi konnej, zawartych 
b w tem dziele, stanowią cały system 

taktyki tej ważnej broni, napisany 
przez oficera, który był jej mistrzem, 
a którego całe ży ie poświęcone było 
umiejętnościom wojskowym. Dzieło to 
jast dzis zapewne jedrne na świecie, 
rzedmiot ten traktujące". 

W uznanin pożyteczności tej pra- 
cy, wydało ją Towarzystwo filozofi- 
czne wojskowe Stanów Zjednoczonych 
w sierpniu 1808 własnym kosztem, a 

stefstwo wojny zamówiło znaczną 
ść egzemplarzy tej książki dla armii 
nów. | 
W spuściznie po piórze Kościuszki 
nie posiadamy nie ""ięcej. Pisał on 
wprawdzie. zwłasze”* w ostatnich la- 
tach życia swojego, wiele, ale w te- 
stamencie swym, sporządzonym w dniu 
"9 października 1817 r, + więc na 
sześć dni przed zgor: polecił no- 
taryuszow. Ksaweremn  Amieth'owi, 
mianowanemu zarazem przez Naczel- 
Nika egzekutorem osta iej woli, aby 
wszystkie pozostałe po inn polskie 
rękopisy spalił, co te. ten wiernie 
wypałnił, 

Kazimierz Horoszkieuwicz. 


kobiety w życi Kosciuszki. 


W dziejach i podaniach narodowych 
postać bohaterska Kościuszki pojawia 
Się otoczona aureolą cnoty, dzielności 
i wszystkich przymiotów serca. Zale- 
dwo sto lat zas dzieli od chwili racła- 

iekiego pozromu, a już postać ta 
stała sie niemal legendową, stała się 
duchową własnością całego polskiego 
ogółu. 

Trudno zaiste o bardziej ideal- 
ny charakter w dziejach nowoczesnych 
i nie dziw, że zarówno swoi jak obcy 
z najgłębszym szacunkiem wspominają 
wojownika, walczącego niestrudzenie 
za wv.lość na obu półkulach świata. 

O jego mestwie, dobroczynności, 
łagodności charakteru i skromności 
Kościuszki, pisano już wiele, a przy 
wyliczaniu zalet naczelnika nie zapo- 
mniano tej dodać, że do późnego wie- 
ku zachował wobec kobiet te cześć i 
uszanowanie, jakie dawni Polacy zwy- 

kli byli okazywać płci nadobnej. Ten 
| usposobieniu Kościuszki wyzy- 
Skany też został obficie przez powie- 
ściopisarzy a nawet na scenie podczas 
“uroczystości sypania mogily Naczelni- 
«w Krakowie, w dniu 16. pażdzier- 
nika 1820 roku ukazał się obrazek li- 
ryczny pod tytułem sPierwsza mi- 
łość Kościuszki. 

Autor tego utworu, popularny pi- 
sarz Konstanty Majeranowski, osnuł 
swą pracę na tle podania, które i pó- 
źniej służyło za temat piszącym o Ko- 
ściuszce, to jest na stosunku miłośnym, 
Saki rzekomo miał łączyć w młodych 
latach Kościuszkę z Ludwiką Sosno- 
wską, córką hetmana polnego litewskie- 
go. Zerwanie tego stosunku miało spo- 
'wodować wyjazd Kościuszki do Ame- 
T ryki — jak chcą niektórzy jego bio- 
|  grafowie z Niemcewiczem na czele. 
~ Inaczej wszakże zapatruje SIĘ na 
tę sprawę krytyka historyczna, która 
opierając się na pamiętniku Pawliko- 
«uskiego, oraz na własnych zeznaniach 
Kościuszki, złożonych w śledztwie pe- 
tersburskiem, zalicza opowieść o miło- 
ści Kościuszki do pięknej hetmanó- 
wnej, do rzędu romantycznych legend. 

Nie brakło wszakże w owym cza- 
sie kobiet, które i podczas pobytu 

Kościuszki w kraju i na tułaczce go- 
towe były w każdej chwili osłodzić 
jego dolę darem swej reki. Lubo bez- 
żennym pozostał do śmierci, nie był 
obojętnym Kościuszko na wdzięki nie- 
|  wieście, na których widok łacno się 
zapalał, nie hamując się w granicach 
zwykłej, żołnierskiej galanteryi. 

Seweryn Pukar, wychowaniec szko- 
m ły kadetów, towarzyszący Kościuszce 
' w jego służbie przed kampanią 1792 
| roku, opowiada wcale dokładnie w 
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swych wspomnieniach, iż podczas kon- 
systencyi w Niemirowie lubił jenerał 
dla wytchnienia po pracy uczęszczać 
do domu pewnej greczynki, która wraz 
z matką przebywała w tem miescie. 
Afekt zdaje się to był tylko przelo- 
tny, gdyż już w karnawale 1792 roku 
uwagę Kościuszki zajeła piękna puł- 
kownikowa Szererowa. Oto, co pisze 
o niej Pukar: »Mieliśmy zawsze gro- 
madę panienek do tańca, dodawszy do 
tego żony i córki oficerów w pobli- 
skich wsiach kwaterujących, było te- 
go dosyć wziąwszy razem. Celowała 
między niemi urodą i wychowaniem 
pułkownikowa Szererowa, żona komen- 
danta pułku Brodowskiego. Znałem 
się z nią cokolwiek w Warszawie; oj- 
ciec jej Schildbach, podpułkownik 
gwardyi litewskiej, miał kwaterę w 
koszarach kadeckich i z familią bywał 
na balikach naszych. (rrywała na skrzy- 
pcach dość pięknie, tańcowała zgra- 
bnie. Kościuszko objeżdżając komendę 
swoją, gdy poznał tę damę w Bracło- 
wie, gdzie był sztab tego pułku, za- 
chwalił jej reduty niemirowskie, zapro- 
sił na nie a nawet mając dom o kil- 
kunastu pokojach, ofiarował jej wygo- 
dne w nim pomieszkanie na czas kar- 
nawałowych zabaw. Ile pamięcią objąć 
mogę, widać, że go zajmowała dość 
mocno, bo mąż jej, pan pułkownik 
Szerer, często miewał do odsądzania 
poruczane sobie komisye, podczas, gdy 
żona jego hasała w Niemirowie». 

Gdy po kampanii 1792 roku przy- 
był Kościuszko do Warszawy a na- 
stępnie do Lwowa, imię bohatera z 
pod Dubienki było na ustach wszyst- 
kich. Rozrywano go sobie, żeniono go 
nawet. Przyjazd Kościuszki (w listo- 
padzie t.r.) do Lwowa w towarzystwie 
księżny Maryi Wirtemberskiej i sio- 
stry jej Zofii, późniejszej ordynatowej 
Zamoyskiej, spowodował też zapewne 
wersyę o zamiarze księcia jenerała 
ziem podolskich obdarzenia dzielnego 
wodza ręką jednej z swych córek. 

W dwa lata później, w Petersbur- 
gu naczelny prokurator Samojłów wy- 


raźnie 0 to zapytywał Kościuszkę, 
który odpowiedział w te słowa: „Ani 
książe, ani księżna nigdy mi nie ofia- 
rowywali pod żadnym pozorem lub 


warunkiem, ani też bezwarunkowo je- 
dnej ze swych córek; nie nosiłem też 
jej portretu, ani portretu żadnej ko- 
biety w życiu mojem. Publiczność że- 
niła mię wtedy z pięciu kobietami, 
panną Zamoyską, córką księcia Czar- 
toryskiego, z panną Zurawską, z pan- 
ną Zakrzewską, a ja rzeczywiście sta- 
rałem się o panią Potocką, wdowę 
w zamiarze ożenienia się z nią“... 

Przyznawał również w owem śledz- 
twie Kościuszko, że na wyjezdnem 
z Warszawy w roku 1792 otrzymał od 
starościny Małogoskiej 500 dukatów, 
od pani Zamoyskiej 300 -400 dukatów, 
ponieważ wszyscy wiedzieli, że jest 
ubogim. Nadmnienił wreszcie, że daru 
pani Kossakowskiej we wsi przyno- 
szącej rocznego dochodu 20000 zło- 
tych, nie przyjął. 

Mimo to złośliwy Iz Rkjtowicz 
l utrzymuje w swych p.  zfnigach, iż 
książe jenerał ziem podolskich obietni 
cą ręki swej córki i złudnemi kombi- 
nacyami politycznemi spowodował Ko- 
ściuszkę do podniesienia sztandaru 
rewolucyi... 

Że Kościuszko podczas powstania 
1794 roku był bożyszczem kobiet pol 
skich, dodawać chyba nie potrzeba. 
W Krakowie patryotki zarzuciły na 
wet modny podówczas sposób fryzury 
w kilka kondygnacyj i na podobień- 
stwo naczelnika nosiły włosy po szyję 
obcięte i przez czoło wstążką związane. 

W czasie pobytu w Paryżu zapo 
znał się Kościuszko z Piotrem Józe- 
fem Zeltnerem, posłem szwajcarskim 
u francuskiego rządu, zaś do utrwale- 
nia tego przyjaznego stosunku przy- 
czyniła się niemało osobistość pani 
Zeltner Anieli, Karoliny, Adelajdy z 
domu Dronyn de Vandeicil de Lhuys. 
U nich to zamieszkał Kościuszko w 
latach 1803— 1814 w Berville i córkom 
tychże Zeltnerów zamierzał w testa- 
mencie z dnia 14. czerwca 1810 roku 
przekazać swój ruchomy majątek, za- 
pisując Tadei Emilii Wilhelminie Zel 
tner chrzestnej córce, urodzonej w Pa- 
ryżu w roku 1800, sumę 60.000 fran- 
ków, zaś siostrze jej starszej, Maryi 
Karolinie Julii 35.000 franków. Bywał 
też często Kościuszko w czasie poby- 
tu swego w Paryżu u jenerałowej Fi- 


szerowej, gdzie też cisnęli się wszyscy, 
pragnący go poznać osobiście. lubo 
jednak Kościuszko wielkim był wiel- 
bicielem płci pięknej, jednakowoż czuł 
wstręt niewymowny do kobiet, popi- 
sujących się swą erudycyą. Z tego też 
powodu zagadnięty pewnego razu 
przez jenerałową, iż pewna znakomita 
dama chce go bliżej poznać, odparł 
Kościuszko w te słowa: Całem ser- 
cem, byle tylko nie była z liczby bar- 
dzo uczonych kobiet, albowiem przy- 
znam się pami, 1Ż nieprzyzwyciężoną 
czuję odrazę do wszystkich dam, gło- 
śnych z nadzwyczajnej swej mądrości... 
Usłyszawszy w dalszym toku rozmo- 
wy z ust gospodyni domu, iż ową cie- 
kawą jest głośna pam de Stael, po- 
wstał Kościuszko i co rychlej opuścił 
zebranie. Pani de Stael nie dała wszak- 
że za wygranę i dnia następnego przy- 
była zupełnie niespodziewanie do Fi- 
szerowej. Powitawszy w przelocie ca- 
łe towarzystwo, zbliżyła Się wprost 
do Kościuszki, zapytując go z zwykłą 
sobie żywością: 

— Opowiedz nam jenerale swoją 
historyę i początek rewolucyi w Pol- 
SCE... 
Niezmięszany tą nNatarczywością, 
odparł jej lakonicznie Kościuszko: 

— Pani, ja ją zrobiłem, ale jej o- 
powiedzieć nie umię... 

Stosunki znajomości łączyły Ko- 
$ciuszkę z paniami Recamier i de Ca- 
barrus, których salony częściej zaszczy- 
cał swą obecnością. 

W ostatnich latach życia w ustron- 
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nej Solurze, powraca Kościuszko my- 
ślą do swych najbliższych, czego do- 
wodem jest testament z dnia 2. kwie- 
tnia 1817 r, w którym swą włość 
Siechnowicie, odstąpioną już przed 
dwudziestu laty starszej siostrze Annie 
Estkowej, zapisuje formalnie po tejże 
zgonie jej synowej, Katarzynie Estko- 
wej, wdowie po swym siostrzeńcu Sta- 
nisławie. : 

W życiorysach IKościuszki wzrusza- 
jące znajdujemy opisy tkliwego przy- 
wiązania, jakiem  sędziwy wojownik 
otaczał czternastoletnią Emilie, córkę 
Ksawerego Zeltnera, w którego domu 
życia dokonał. Sam jej udzielał lekcyi 
geografii i historyi. 

Pewnego dnia jeden z przyjezdnych 
ziomków zastał osiwiałego wodza wska- 
zującego na mapie swej młodziuchnej 
uczennicy kierunek pochodu Hanniba- 
la przez Włochy, przyczem wytykając 
błędy tego wodza, chwalił przymioty 
jego przeciwników Fabiusa i Scypio- 
na. Emilia wszakże odmiennego była 
zdania i nazwała Hannibala najwiek- 
szym wodzem owych czasów. Smiejąc 
się przerwał naukę Kościuszko i rzekł 
do swego gościa: Oto moja przeci 
wniczka z sercem kartagińskiem, zwy- 
ciężyła nauczyciela rzymskiego. 

Emilia była ukochanem dzieckiem 
Kościuszki, niczego jej nie odmawiał 
i często dła jej przyjemności wypra- 
wiał baliki, którym i sam się rad przy- 
glądał. Ona też w ostatecznym testa- 
mencie Kościuszki, sporządzonym na 
dni kilka przed śmiercią, była główną 
jego spadkobierczynią obok jenerała 
Paszkowskiego, kuzyna spadkodawcy. 
Osamotniony starzec, zdala od rodzi- 
ny i kraju, potrzebował kogoś uko- 
chać i swoje całe uczucie przelał na 
to dziewczę, które, oddając Bogu du- 
cha, ostatniem jeszcze żegnał spojrze- 
niem. Emilii Zeltner miał też zapisać 
Kościuszko szablę i pistolety z zale- 
ceniem, aby syn jej, jeżeli go mieć 
będzie, użył ich w walce za sprawę wol- 


ności. Emil Morosini, który poległ w | go i miasta Zakrzewskiego, w całym 


oblężeniu Rzymu w r. 1849 był synem 
Emilii Zeltner. 


Oswald Obogi. 


MOZAIKA. 
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w konwencie paryskim. — Rewers Szezesnowej 
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chiny wojenne. — Humorystyka rewolucyjna.) 


Sto lat temu prasa warszawska spo- 
czywała jeszcze w kolebce. Wprawdzie 
sejm czteroletni zniósł monopol Łu- 
skiny i obok ciężkiej a napuszystej 
Gazety Warszawskiej pojawiły sią: 
Gazeta Narodowa i Obca, redagowana 
przez Mostowskiego, Niemcewicza i 
Weissenhofa, tudzież Korespondent 
Warszawski Wyżewskiego, wnet jednak 
reakcyjna Targowica kres położyła tym 
zawiązkom nowoczesnego dziennikar 
stwą. które miasto _ politycznych axg- 
gdotek i nowinek z polisan yohan 
możnowładców, poczęło się zajmcwać 
wewnętrznemi sprawami kraju oraz 
podawać rozumowane sprawozdania 
z posiedzeń sejmowych. A chwilą re- 
wolucyi MKościuszkowskiej istniało w 
Warszawie tylko dawne wydawnictwo 
Łuskiny, które po jego zgonie prowa- 
dził szambelan Włodek pod mianem 
Gazety Krajowej. Wypadki 17 i 18 kwie- 
tnia kres położyły temu wydawnictwu. 
Uprzywilejowany redaktor Włodek um- 
knął unikając losu podobnych sobie 
jurgeltnikow rosyjskich. Jako poseł na 
sejmie grodzieńskim i komisarz poli- 
cyi koronnej, nie najlepiej zapisany 
był Włodek u patryotów. Szukał więc 
ratunku w ucieczce. W dniu 22 kwie- 
tnia Gazeta Krajowa przestała wycho 
dzić, ustępując miejsca Gazecie Wolnej 
Warszawskiej, której numer pierwszy 
opuścił prasy drukarskie w dniu 26 
kwietnia t. r. z dewizą Post Nubilia 
Phocbus. Zmiana tytułu wydawnictwa 
była następstwem uchwały Rady Za- 
stępczej Tymczasowej, którą w dosło- 
wnem brzmieniu umieszczono na czele 
pierwszego numeru: 

„Zważywszy, iż Redaktorowie Ga- 
zety, zwanej dotąd Krajowa, oświad. 
czają, że wolni od tyranii i od podłych 
antorów przez nią narzuconych, w oby- 
watelskim Polaka duchu dzieło swoje 
odtąd pisać będą, rozkazuję, ażeby 
tytuł nawet tej Gazety, którego do 
tychczas godną nie była i który na 
niej przypominałby naigrawanie sro 
motnej niewoli, w jakiej się utworzyła, 
nieodwłocznie odmienili, a niniejsze 
zalecenie Rady w pierwszym numerze 
wydrukowali, pod karą zakazania onej 
Działo się na ratuszu miasta Warsza 
wy dnia 22 miesiąca Kwietnia Roku 
1794.“ 

J. W. Zakrzewski. P. M W. 

Zaraz też pod rzeczoną uchwałą 
zamieszcza redakcya Gazety patryoty- 
czną odezwę do czytelników, rozpo- 
czynającą się od słów: „łak jest... 
wolni są liedaktorowie Gazety teraz 
Wolnej Warszawskiej od tyranii i po 
dłych autorów przez nią narzuconych. 
Przysięgają narodowi, że poczciwie i 
wiernie donosić mu będą wszelkie in 
teresujące go wiadomości.* 

Gazeta Wolna Warszawska wycho- 
dziła dwa razy tygodniowo, we wto- 
rek 1 w czwartek, w formacie czwór- 
kowym, licząc cztery do ośmiu stron- 
nic druku. Przeważną część jej tekstu 
zajmują ogłoszenia o czynnościach 
władz rewolucyjnych, o poruszeniach 
i działaniach wojsk narodowych, wresz- 
cie wyjątki, czyli — jak je nazywano 
— excerpty z gazet zagranicznych. Od 
czasu do czasu pojawiają sią w niej 
krótkie artykuliki o wypadkach w sto 
licy, w ogóle jednak działalność ów- 
czesnych publicystów była niemal) wy- 
łącznie sprawozdawczą, jakkolwiek i 
pod tym względem nie silono się wcale 
na pośpiech lub dokładność podawa- 


|mało co wziąwszy, 


nych wiadomości. I tak wiadomość 
szczegółową o bitwie raclawickiej, sto- 
czonej, jak wiadomo, w dniu 4 kwie 
tnia, podaje Gazeta dopiero w dniu 25 
t. m. Czytamy w niej co następuje: 
„Męstwo i cnota będąc najcelniejszemi 
podporami każdej Rzeczypospolitej, 
wszelkie przeto onych wzory jak naj- 
pilniej zbierać i do wiadomości publi- 
cznej podawać, każdego obywatela 
jest obowiązkiem. ‘Następujące więc 
zdarzenia umieścić w Gazecie nie bę 
dzie od rzeczy. W bitwie pod Racła- 
wicami wieśniak jeden z liczby tych, 
których góralami zowią, a którzy nad- 
zwyczajnie zręcznie siekierką powodo- 
wać umieją, widząc, iż przy bliskiej 
mu armacie rosyjskiej jeden tylko 
znajdował się kanonier, tak dobrze 
swą siekierką wymierzył, że go na 
miejscu trupem położył, a nie tracąc 
czasu skoczył do tejże armaty, wsiadł- 
szy na konia, obrócił ją ku nieprzyja- 
cielowi i raz wystrzeliwszy 12 Moska- 
lów zabił. Najwyższy Naczelnik siły 
zbrojnej narodu natychmiast wieśniaka 
tego rangą Officyera zaszczycił. W tej- 
że rozprawie wojsko nasze dla za- 
chęcenia nowozaciężnych wieśniaków 
wszelkiego im łupu odstąpiło, lecz ci 
zwołali z okolic 
swych braci i odstąpili im największe 
części zdobyczy, w nagrodę szkód 
przez stratowanie pól poniesionych. 
Opisanie tych okoliczności doszło nas 
od jednego godnego wiary i szacunku 
obywatela w bliskości miejsca mieszka 
jącego, gdzie rzeczona była batalia...“ 
Dzień trzeci Maja obchodzony tak 
solennie w roku 1792, przeszedł w tym 
czasie bez żadnych uroczystości, lubo 
akt powstania przywracal konstytucyę 
w dniu tym uchwaloną. W sprawozda- 
niu z czynności Rady zastępczej, pod 
datą dnia trzeciego maja Gazela zapi- 
suje: „Oświadczenie Rady, że tak na 
znak uszanowania, które winna panu- 
jącej religii, jakoteż chcąc uwielbić 
nieskażony charakter prezydenta swe- 


swym składzie asystować będzie ob- 
rządkowi chrztu syna jego w dniu pa- 


miętnym 18. kwietnia, oswobodzenia 
miasta z pod przemocy, narodzonego; 


która to oświadczenie w protokół swój 
wpisać kazała i 
asystowała *. 


Ciekawymi wielce są wyjątki pism 


cbcych, odnoszących się do tej epoki. 
Z londyńskiej The Morning Fost poda- 
je Gazeta wypis z listu pisanego w 
Warszawie d. 27. marca. Zawiera się 
w takowym wiadomość o ucisku pa- 
nującym w stolicy, o pochodzie Mada- 
lińskiego, tudzież e insurekcyi krakow- 
skiej. „Patryotyzm — słowa listu — 
który Polacy okazywać zaczynają od 
czasu, w którym garnąca wszystko pod 
się Katarzyna chciała ich w swe wprzę- 
gnąć jarzmo, zdaje sie, że cały naród 
zapali. Już lud natchniony prawdzi- 
wem wolności uczuciem, niewolniczych 
dlużej nie mogąc znieść kajdan zabie- 
ra się do kroku rozpaczy, jak spodzie- 
wamy się szczęśliwego. Już doświad- 
czony jeneral Kościuszko wydał mani- 
fest w krakowie. zkąd niewólnicy MO- 
skiewscy uciekli, zachęcający naród 
do łączenia się z nim, w celu zrzuce- 
nia jarzma. Już patryotów liczba pom- 
naża się codzień, pomimo mnożących 
się także prześladowań i ucisków. Ga- 
binety berliński i petersburgski nie- 
mało są zaambarasowane teraz. widząc, 
że rząd nawet polski, dzisiejszy, W 
powszechnem u całego narodu jest 
obrzydzeniu. Służyóć to będzie zapewne 
za wymówkę szanownej naszej aljant- 
ce, imperatorowej rosyjskiej, do odmó- 
wienia obiecanej od tak dawna aljan- 
tom pomocy*, a 

Nie mniej przychylnie wyrażał się 
o rewolucyi paryski Monitor, który w 
dniu dwudziestego piątego kwietnia 
pisał co następuje: „Rewolucya w Pol- 
sce już jest uorgamizowana. Już ona 
teraz nie jest powstaniem tylko mę- 
żnego Madalińskiego przeciw ukazowi 
despotycznemu, jest to święta insu- 
rekcya uciśnionego ludu przeciw okru- 
tnym jego ciemiężcom. Źnali dobrze 
iusurgenci, że trŻeba mieć na czele 
człowieka znanego z nazwiska i rozu- 
mu i wybrali sobie sławnego jenerała 
Kościuszkę, ucznia Waszyngtona i naj- 
godniejszego z patryotów od obcej fak- 
cyi prześladowanych. Pierwsze kroki 
jego były zwycięstwa, wojsko Jego 
codziennie się pomnaża, 15 tysięcy 
Polaków z Ukrainy w celu zaciągnię- 
cia się pod chorągwie Kościuszki dą- 
ży do Krakowa, gdzie już do rewolu- 
cyjnych środków przystąpiono i uczy- 
nione manifesta do Wiednia, Sztokhol- 
mu i Drezna posłano. Warszawa, jeśli 
| już nie jest, to zapewne będzie wkrót- 
ce w ręku imsurgentów. Trudno jest 
uczynić sobie wyobrażenie zapału, o- 
żywiającego cały naród polski, [ud 
warszawski czułe ma oko na arsenał 
(i artylleryą' i wszyscy mieszkańcy ma- 
jatek swój ofiarują na obronę ojzzy- 
zny”. 

W tonie bardziej obojętnym wyra: 
ża się o powstaniu gazeta „Dwóch 
Mostów“ (des deux Punts) w dniu 22. 
maja. „Zdaje się, że insurekcya Polski 
interesuje więcej jak trzy mocarstwa. 
Dotychczas jeszcze one za zasloną kry- 
ją Się, wkrótce jednak pokażą się na 
jaw. Przypomnijmy sobie jakim tonem 
morskie jedno mocarstwo do dworu 
sztokholmskiego i kopenhagskiego mó- 
wiło, a będziemy mogli wnieść sobie, iż 
ścisły związek tych dwu dworów ma 
w zamiarze coś więcej, niż obronę 
tylko handlu, Z Konstantynopola tak- 
że dowiadujemy się o wielkich przy- 
gotowaniach Porty do wojny. Listy od 
granic Galicyj zawierają w sobie, iż 
duch rewolucyjny tak zagarnął umy- 
sły Polaków, zostających w służbie 
moskiewskiej i pruskiej, że żadnemu 
żołnierzowi ufać nie można”... 

Natomiast wręcz kłamliwemi były 
doniesienia gazet pruskich. które dla 
zastraszenia powstańców wielkopol- 
skich w drugiej połowie sierpnia i z 


obrządkowi chrztu 


początkiem września donosiły o zwy- 


cięztwach pruskich pod Warszawą. 
W miastach pruskich śpiewano Te D um 
i zmarnowano niemało prochu na sal- 
wy działowe z powodu rzekomego zwy- 
cięztwa Schónfelda nad Madalińskim. 
To znów donoszono o przejściu całego 
pułku polskiego z bronią i z bagażami 
pod sztandary Frydryka Wilhelma, wre- 
szcie © zupełnem zniesieniu korpusu 
Kościuszki, atakującego wojska pru- 
skie.... 

Sesye konwentu paryskiego żywo 
zajmowały uwagę redaktorów Gazety, 
zwłaszcza w pierwszych tygodniach 
jej istnienia. Tem dziwniejszem prze- 
to wydaje się lakonizm, z jakim do- 
noszo o przybyciu deputacyi polskiej 
do konwentu w dniu czternastego sier- 
pnia t. r. celem złożenia życzeń z po- 
wodu zwycięztw, odniesionych przez 
wojska rzeczypospolitej, „Polacy — 
brzmiało oświadczenie deputacyi — 
nie oglądali się na potęgę swych ni - 
przyjaciół, nie porachowali tego, co 
własnej ich potędze nie dostaje, ale 
geniusz wolności dusze wszystkich 
obywateli połączył*, Prezydent kon- 
weutu oświadczył w swej odpowiedzi, 
iż gorliwość Francuzów w pokonywa- 
niu nieprzyjaciół powiększyła się z 
chwilą otrzymania wiadomości, że bi- 
jąc się za wlasna wolność, walczą ra- 


zem za wolność Polaków. Lecz po- 
wiedźcie ziomkom waszym — słowa od- 
powiedzi — że w czasie wielkich rewo- 


cyi środki słabe stają się często żródłem 
niepowetowanych mieszcześć.... 

Od wypadków zagranicznych wra- 
cając do zdarzeń krajowych, na wzmian- 
kę zasłużył rewers SŚzczęsnowej Po- 
tockiej, wystawiony gubernatorowi 
Krasnorosyi, a dostarczony redakto- 
rom Gazety przez (alicyę. Osobliwy 
ten dokument opiewał jak następuje: 
„Niżej podpisana daję na siebie naju- 
roczystsze zaręczenie, jako żadnego 
związku, żadnej koneksyi nie mam, 
ani mieć będę z buntownikami Pola- 
kami; wyrzekam się z nimi wszelkiej 
przyjaźni, wszelkiej korespondencyi, 
nierozdzielna w sentymentach z mę- 
żem moim, zostanę do zgonu mego 
wierną poddanką Najjaśniejszej impe- 
ratorowej całej liosyi, pani mojej mi- 
łościwej. Takowe zaręczenie ręką wła- 
sną podpisuję. Dan w Tulczynie dnia 
30. maja 1794 roku. Józefa z Mnisz- 
chów Potocka, Dama honoru (sie) i 
Kawalerka orderu 5. Katarzyny*. Wia- 
domość ta gorszy, ale nie zadziwia - 
czyni uwagę Gazeta Wolna. 

Odmiennej treści, lecz niemniej 
charakterystycznym jest list twórcy 
rewolucyi wileńskiej, Jakóba Jasińskie- 
go do dowódcy korpusu rosyjskiego, 
który w dniu dwunastego sierpnia 
zajął ponownie Wilno. „Dowiaduję się 
— pisze Jasiński — żeś W Pan kazal 
zrabować dom mój. Racz się zapytać 
oficerów swoich, czy u nas w taki 
z nimi obchodzono się sposób. Mam 
honor zapewnić go, że bez biblioteki, 
meblów i ekwipażów można bardzo 
być szczęśliwym, nie będąc niewolni- 


kiem. Tego mi tylko żal. żem prze» 
gral zakład z jednym kolegą moim, 


utrzymując niepodobieństwo podobne- 
go postępku; w moich oczach nie 
jest nawet barbarzyńskim, podłym jest 
1 kto z nas na nimtraci więcej, niech 
każdy osądzi. Pewny jestem, że łatwo 
W. Panu było zrabować mnie, bom 
niczego nie kazal przechować. Między 
sprzętami moimi, znajdującymi się w 
ręku jego, rekomenduję mu nad wszy- 
stko karete niebiesko lakierowaną. 
Nosi ona wybornie, jeździł w niej 
już jeden jenerał moskiewski, 
który lubił łupieztwo. W nadziei 
że wojskowych tylko łupić będziesz, 
jestem etc“, Dla objaśnienia chyba do- 
dać wypadnie, że w wspomnianej w 
liście karecie wieziono hetmana Kossa- 
kowskiego pod szubienicę. 

Na zakończenie wiązka anegdot, 
podawanych w (rażccie z pism obcych. 
Dobór tych drobiazgów i treść tako- 
wych znamionują wcale dosadnie du- 
cha doby współczesnej. O bojowni- 
czem usposobieniu tej epoki świadczy 
między innemi wiadomostka „Od wyż- 
szego Renu dnia 8 kwietnia“ podana. 
Oto niejaki Jan Fryderyk Heinle, ro- 
dem z Augsburga, oświadczył „iż wy- 
nalazł machiny, które każdy kraj 
przeciwko przemagającemu w sile i w 
poznaniu sztuki wojennej nieprzy ja- 
cielowi zasłonić i wkroczeniu jego za- 
pobiedz potrafią. Machiny te są roz- 
maite: jedne mają się opierać arma- 
tom, drugie karabinom, inne bagne- 
tom...“ Heinle nie był atoli pierwszym 
szarlatanem tego rodzajn, gdyż już 
w czasie kampanii 1762 roku mieliśmy 
w Warszawie podobnege oszusta. Był 
nim Wojciech Turski, instygator w 
procesie Ponińskięgo, osławiony póź- 
niej A bert le Sarmate, który ntrzymy- 
wał, iż z pomocą kilkuset ludzi może 
zniszczyć armię nieprzyjacielską. Co 
dziwuiejsze wszakże, że mu uwierzono 
a nawet zaliczono sumę dwóch tysięcy 
czerwonych złotych. Rzecz naturalna, 
1ż w chwili stanowczej Turski się 
ułotnił, 

Próbkę znów humorystyki rewolu- 
cyjnej znajdujemy w  wiadomostce, 
datowanej z Birmingham dnia 29. ma- 
ja. Podajemy ją w dosłownem brzmie- 
niu: „Niedawno pewny miasta tego o- 
bywatel, przyszedłszy do rzeżnika, 
chcial kupić głowę cielęcą. Rzeżnik się 
go spytał: cobyś sobie lepiej życzył, 
czy jeden kościół i jednego króla, czy 
też jednego Jakubina. Mieszczanin od- 
powiedział: zapewne, że wolę jeden 
kościół i jednego króla, poczem rzeź- 
nik dał mu głowę cielęcą. Lecz gdy 
mieszczanin ugotował, spostrzegł, iż 
nie miała mózgu. Poszedł więc do 
rzeźnika i zaczął się żalićc. Na co mu 
ten rzekł: Wszakżeś sam chciał takiej, 
bo gdybyś mi był powiedział, że 
chcesz głowy Jakubina, to bym ci był 
dał taką, w której by się dwa mózgi 
znajdowały...“ W podobnym duchu 
zredagowaną była wiadomość z Nea-- 


polu z datą trzydziestego kwietnia. 


Wedle niej aresztowany tamże spisko- 
wiec (rennaro, nauczyciel sztuk wy- 
zwolonych, odpowiedzieć miał sędziom, 
że ma wielu wspólników. lecz ich nie 
wyda. Prosił jednak o jedną łaskę u 
króla, a na pytanie, czegoby żądał, 
oświadczył: Niech król każe postawić 
gilotynę na środku rynku i niech mi 
nią głowę utną. 

Ta apotecza gilotyny zdawałaby 
się wskazywać, iż w redakcyl Gazety 
Wolnej Warszawskiej nie brakło tak 
zwanych francuskich duchów...*) 


SAP. 


Zmartwychwstanie. 


Anioł pokoju rozpostarł na dni 
kilka swe opiekuńcze skrzydła nad 
pracownikami i bojownikami tej 
ziemi. Umilkły na chwilę spory 
narodowościowe i polityczne a spo- 
łeczność ludzka wraca do siebie, 
skupia się w ognisku najmilszem i 
najdroższem, z którego wyszła, — 
zgromadza się w kółku rodzinnem. 

I w takiej to chwili, gdy dzwo- 
ny kościelne rozbrzmiewając rado- 
śnym i weselnym dźwiękiem, gło- 
szą święto Zmartwychwsta- 
nia, zwiastuja tryumf prawdy nad 
błędem, sprawiedliwości nad uci- 
skiem, miłości nad nienawiścią, 
wolności nad niewola, — Polska 
święci setną rocznicę powstania 
Kościuszkowskiego. 

Czyż to nie musi budzić otu- 
chy w sercach naszych? Czyż to 
nie musi być dla nas nowem żró- 
dłem do zaczerpnięcia dalszych sil 
do pracy w dobijaniu się o słu- 
szne prawa? (Qzyż to nie powinno 
nam wreszcie dodać nowego zaso- 
bu cierpliwości do mężnego zno- 
szenia przeciwieństw, godzących w 
nas co chwila to z tej lub owej 
strony i niewzruszonego wytrwa- 
nia przy naszych ideałach narodo. 
wych? 

Nie wchodzące w niedoścignione 
oku ludzkiemu sądy: ażali cierpie- 
nia i ofiary jednostek, które w pe- 
wnych chwilach dziejowych prze- 
wodniczyły pracom i usiłowaniom 
narodowym miały wartosć nadprzy- 
rodzoną i mogły zaważyć na szali 
sprawiedliwości Bożej, — przyjąć 
musimy za pewne, że w każdej e- 
poce męczeńskich dziejów naszych 
ucierpiały krocie najczystszych lu- 
dzi, — w tej zaś z przed stu laty, 
pelnej chwały, chockloską zakoń- 
czonej, którą dzis obchodzimy, po- 
święcenie tak Naczelnika jak i na- 
rodu nie ma wiele równych so- 
bie w dziejach świata. 

Nie wierzymy w utopię polity- 
czną skrzywionych umysłów, które 
w cierpieniach i katuszach, przez 
jakie naród nasz wiek cały prze- 
chodzi. widza tylko bezowocne wy- 
siłki. Zywe są serca, które krwawi 
srogie prześladowanie, a tyle krwi 
i łez wylanych nie mogło nie uży- 
Źnić narodowej roli, ani nie może 
pozostać bez uwzględnienia ze stro- 
ny tego Boga, który powiedział, że 
pomści każdą choćby kroplę krwi 
niewinnie przelanej, że nie zapomni 
żadnej łzy biednej wdowy i sieroty. 

Prawda chrześcijańska, że po cier- 
niach prowadzi droga do zwycięztwa 
i zmartwychwstania — jest w nas 
tak silnie zakorzenioną, że nie wy- 
rwą jej z serc naszych nowocześni 
politycy, pragnący odebrać cierpie- 
niom narodowym ich wartość i za- 
sługę. Dzień zmartwychwstania 
Pańskiego następuje po wielkim 
piątku a żałobny śpiew u grobu 
Zbawiciela kończy radośne Alleluja. 

Tak musi być i z nami. 

To też z dnien Zmartwych- 
wstania Pańskiego żywiej budzić się 
musi w naszych sercach ta silna 
wiara, że strumienie krwi i rzeki 
łez wylanych wysłużą i nam na- 
reszcie chwalebny dzień zmartwych- 
wstania. 

Dziś, gdy okiem duszy spogla- 
dniemy po za siebie na upłyniony 
cały wiek niewoli i przekonamy 
się, że wprawdzie pochłonał on 
mnóstwo naszych soków żywotnych, 
ale równocześnie i zahartował nas 
tak w pracy, jak i w znoszenin 
przeciwności a nie wstrzasł ani na 
chwilę posadami naszego życia na- 
rodowego, — możemy święcąc setną 
pełną chwały rocznicę narodową a 
równcześnie i świętą tajemnicę Zmar- 
twychwstania Pańskiego, tem wię- 
kszą wiarę pokładać: że znowu ja- 
ko naród zajmiemy poczesne miej- 
sce w rodzinie wolnych i swobo- 
dnych ludów. 


Aleksander Vogel. 


*) Gazeta Wolna Warszawska 1794, 
str. 1, 16, 17, 64, 79, 175—186, 182, 
188, 361, 569, 584, 590, 607, 


z chwili bieżącej. 
Lwów d. 23. marca. 


Wiadomości z Królestwa Pol- 
skiego jak zwykle są tylko smutne. 
Warszawski korespondent nasz w li- 
ście poniżej umieszczonym donosi o 
nowym znowu zamachu na narodo- 
wość i wiarę naszą. Rząd rosyjski za- 
biera się już i do bractw kościelnych... 

W Wielkopolsce wyczekują za- 
rządzeń rządu niemieckiego co do fa- 
kultatywnej nauki języka polskiego w 
szkołach ludowych — a ludność Prus 
zachodnich, której minister oswiaty 
dr. Bosse odebrał ostatniemi swemi 
przemówieniami w parlamencie na- 
dzieję bodaj tego drobnego ustępstwa 
gotuje się, jak donoszą, do akcyi w 
sprawie zaprowadzenia języka polskie- 
go jako wykładowego w nauce religii, 
Wedle wiadomości nadchodzących zwo- 
ływane mają tam być wiece celem pod- 
pisywania petycyj do rządu o uwzglę- 
dnienie w szkołach języka polskiego. 

Przecktodząc do spraw austrya- 
cekici. zaznaczyć należy, że prezy 
dyum wiedeńskie Izby posłów już 
ułożyło program dalszych prac par- 
lamentarnych, które się poczną 3 kwie- 
tnia. Mianowicie przed rozprawą nad 
projektami walutowemi, która, sądząc, 
z przebiegu dyskusyi w komisy‘, spo- 
ro czasu zajmie, ma być przeprowa- 
dzoną ogólna rozprawa budżetowa. 

Młodoczeskie Narodni Listy u- 
derzają w ton pewnego rodzaju poje- 
dnania z Polakami i Węgrami. 
Twierdzą mianowicie Narodut Listy, 
że w dawnej prawicy nie miała odpo- 
wiedniej reprezentacyi idea słowiań- 
ska. Rozpadnięcie się prawicy i przej- 
ście Polaków do koałlicyi jest najlep- 
szym dowodem, że niebyło wewnętrz- 
nego węzła pomiędzy słowiańskiemi 
klubami a członkami prawicy. Zacho- 
dni Slowianie, a mianowicie Czesi i 
Polacy, powołani są do tego, aby wę- 
zeł taki pomiędzy temi klubami wy- 
tworzyć. Ilistorya uczy, że historyczne 
państwa tych ludów w skutek braku 
takiego węzła upadły, Wszystko dało- 
by się jeszcze naprawić, gdyby polski 
lud powrócił do lepszych dawniejszych 
tradycyj. „Nie możemy się zgodzić — 
piszą Narodni Listy — z obecną poli- 
tyką Polaków, ale musimy nawiązać 
stosunki z ludem polskim. Tak amo 
ma się rzecz z Madiarami, którzy są 
jednym z najważniejszych hamulców 
rozmagania się Niemców.“ W dalszym 
ciągu omawia tenże sam dziennik mo- 
wy, wypowiedziane przez Riegera i 
Szolea na posiedzeniu klubu staro- 
czeskiego i oświadcza się stanowczo 
przeciwko utrakwizmowi, który byłby 
trynmfem Niemców, a germanizacyą 
całego królestwa Czeskiego. 

Do Pol. Corr. donoszą z Petersbur- 
ga, iż według pogłosek krążących w 
tamtejszych sferach dworskich, mini- 
ster skarbu Watte, z powodu zawarcia 
traktatn Landlowega z Niem- 
cami, otrzymął od cara pochlebny re- 
skrypt i bardzo wysokie odznaczenie. 
Z Odessy, Taganrogu i innych ognisk 
handlowych otrzymał Witte adresy 
dziękczynne za zawarcie wspomatanego 
traktatu. 

Czerwonysocyalizm weFran- 
cyi podupada, zapewne skutkiem za- 
machów bombowych. W dwóch wybo- 
rach uzupełniających do Izby posłów 
wyszli umiarkowani republikanie — w 
jednym z nich socyaliści wcale ża lne- 
go kandydata nie postawili, w drugim 
liczba ich wyborców z 7.289, jaką oka- 
zali d. 20. sierpnia przy walnych wy- 
borach, zeszła obeenie na 2.945 głosów. 
Jakoż rocznica komuny przeszła w zu- 
pełnym spokoju; czerwonych sztanda- 
rów 1 odznak nie wystawiono, nie było 
tłumnych demonstracyj. Brak czerwieni 
d. 15. bm. powetowało scbie kółko so- 
cyalistów na pikniku na Montemartre 
tem, że jaja, potrawy, ser i wino były 
tylko czerwone, — czy był także chleb 
czerwony, niewiadomo. 

W liberalnych (ministeryalnych) ko- 
łach angielskich spodziewają się 
rozwiązania Izby posłów na 
lipiec. Na wydatki marynarki żąda 
ministeryum w preliminarzu budżeto- 
wym na rok przyszły 17 866000 ft. 
st., o 8,126,000 ft., (34 mil. złr.) wię- 
cej niż na rok bieżący. Liczba ofice- 
rów i osady ma z 76.700 być podwyż- 
szoną na 63.400, tj. o 2553 majtków, 
2805 mechaników i palaczy, 500 żoł- 
nierzy marynarskich; dalszych 800 
ma być wziętych z marynarki kupie- 
ckiej. Co do budowy nowych okrętów 
rząd nie ustanawia planu na 5 lat, tyl- 
ko na rok przyszły. Opozycya ma 
wnieść, aby odrazu przystąpiono do 
budowy wszystkich zamierzonych sie- 
dmiu pancerników bojowych, a potem 
do budowy krążowców. 

Gladstone wystosował list do 
swoich wyborców, w którym oświad- 
cza, że postanowił nie składać manda- 
tu. — W dalszym ciągu listu podnosi 
Gladstone, że w starciu między obiema 
Izbami koniecznem okaże się odwoła- 
nie do kraju, oraz że największe rezul- 
taty będą osiągnięte dopiero wówczas, 
kiedy Irlandyi zostanie wymierzoną 
sprawiedliwość. f 

Komisya finansowa włoskiej 
Izby posłów ma swoje sprawozdanie 
wygotować dopiero w połowie kwie- 
tnia. Dotychczas wzrasta naprężenie 
między tą komisyą a ministrem skar- 
bu Sonnino. Komisya żąda między in- 
nemi oszczędności do sumy 50 mil. fr., 
podczas gdy Sonnino tylko na 15 mil. 
fr. się godzi, i od tego odstąpić nie 
chce, w czem reszta ministrów jest z 
nim solidarną, 

D. 20. bm. odbył się w Sienie ban- 
kiet, na którym minister wojny, 
jenerał Mocenni, wypowiedział dłuż- 
szą mowę. Mowca podniósł, że zadanie 
jego stało się jeszcze trudniejszem wsku- 
tek konieczności uwzględnienia finanso- 
wego położenia kraju, a z drugiej stro- 


| ny wskutek obowiązku utrzymania nie- 
tykalności armii, tego przedmurza po- 
koju, wewnętrznego porządku i jedno- 
ści ojczyzny. Minister nie omieszka 
dopełnić tego obowiązku tak, jak do- 
tychczas nigdy nie spuszczał go z u- 
wagi. 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa d. 21. marca. 
(Akcya przeciw braetwom i stowarzyszeniom 


religijnym). 
Narodowość polska i religia rzymsko- 
katolicka — oto dwa widma, przed któ- 


remi każdy Moskal drży ze strachu. 

Na wieść o mającej wyjść encyklice 
papieskiej, moskiewskie pisma pienią się 
ze złości, a prym w tym względzie bez- 
wątpienia trzyma Świeć, który w je- 
dnym z numerów przekleństwa niemal 
rzuca na tych, którzy wywołują wyda- 
nie tej encykliki. Świeć bezczelnie twier- 
dzi, że prześladowania religii nie ma 
uajmniejszego, a historya w Krożach 
zmyśloną została przez nieprzyjaciół 
Rosyi. Bezczelność ta dochodzi do tego, 
że Swiet ośmiela się utrzymywać, iż 
w Krożach oprócz rozruchów „antise- 
miekich* nie więcej nie było, a ów roz- 
lew krwi, jak naoczni świadkowie twier- 
dzą, „ograniczył się tylko na lekkiem 
zranieniu i to jednego z policyi, przy- 
wracających porządek". 

Skoro Swiet takie wierutne kłamstwa 
ma odwagę w Świat puszezać, warto go 
zupytać, Co znaczy wezwanie wystoso- 
wane nad datą dnia 21. lutego (st. St.) 
1894 roku. nr. 4223 przez naczelnika 
pow. Warszawskiego, do wójtów gmin, 
ażeby ci ściągnęli od proboszezów rzym- 
sko-kutolickich, od administratorów pa- 
rafij i rektorów kościołów, szczegółowe 
informacye, dotyczące bractw istnieją- 
cych przy danych kościołach. Szezególy 
zebrane mają wyjaśniać: 1) Jakie brac- 
twa istnieją, 2) na podstawie jakich 
przywilei, praw i dokumentów, 3) za 
czyim pozwoleniem, 4) ich eel (na te py- 
tania odpowiedzieć możliwie najszcze- 
gółowiel) 5) jakie są fundusze, 6) na ja- 
ki cel fuudusze są używane i 7) wyja- 
Śnić kto w większej części należy do 
tych bractw i o czem mówią należący 
do stowarzyszenia na zebraniach, zazna- 
czując: czy na tych zebraniach znajdu- 
je się jaki przedstawiciel władzy. Odpo- 
wiedż ma być udzielona wójtom gmin 
w ciągu dni siedmiu — a ci w ciągu 
dni czternasta winni nadesłać ją naczel- 
nikowi powiatu. 


O R znam 


Cieszyn 21 marca. 
(Gimnazyum polskie w Cieszynie.) 

Na czele wszyslkich instytucyj tutej- 
szych stoi „Macierz szkolna dla ks. Cie- 
szyńskiego.* Zasadniczym jej celem jest: 
założenie gimnazyum polskiego w Oie- 
szynie. Nic może dotkliwiej nie daje się 
tu uczuwać, jak brak inteligenecyi pol- 
skiej — takiej mianowicie, której stano- 
wisko poręczaloby niezależność zdania i 
swobodę czynności. Z drugiej strony 
gimnazyum wyrywałoby rok rocznie kil- 
kudziesięciu młodzieńców ze szponów 
germanizacyi, którzy obeenie giną nie- 
mal bez wyjątku dla sprawy narodowej. 
Dnia 17 bm. odbyło się walne zgroma- 
dzenie członków „Macierzy“ w lokalu 
Czytelni lndowej, pod przewodnictwem 
posła ks. Swieżego. Członek zarządu ks. 
Józef Londzin zdał sprawozdanie z czyn- 
ności wydziału za rok ubiegły} Majątek 
„Macierzy“ z końcem 1892 r. wynosił 
około 26000 zł. W roku 1898 dochód 
brutto wyniósł 5.027 zł. 71 et., a ponie- 
waż wydatki wyniosły 231 zł. 5 et., 
przeto dochód czysty 4.796 zł. 66 et.; 
do dzisiejszego dnia majątek „Maeje- 
rzy“ przedstawia więc sumę około 41 
ysięcy zl. Sprawozdawca w ciepłych 
słowach podniósł ofiarność rodaków 2 Ga- 
licyi i innych dzielnie polskich, tudzież 
wniósł, ażeby zgromadzenie przez po- 
wstanie podziękowało delegatom „Macie- 
rzy“ i wszystkim ofiarodaweom za stałe 
opiekowanie się losami tej instytueyi. 

Następnie dyrektor P. Filasiewicz wy- 
stapi! z obszernym wnioskiem, zmierzą - 
jącym „do zastosowania Jaknajenergi- 
«zniejszych środków" „w celu otwarcia 
gimnazyum w Cieszynie w czasie jak 
najrychlejszy m. Mowca wyraził nadzieję, 
że fundacya im. Kościuszki, Tow. szkoły 
ludowej, Tow. pomocy naukowej dla księ- 
stwa Cieszyńskiego oraz sejm galicyjski 
i szląski nie odmówią „Macierzy“ stałego 
à poważnego poparcia w razie założenia 
jimnazyum. Wniosek p, Filasiewieza, 
obejmujący 10 punktów, poparty przez 
ks. Londzina i innych, został jednogło- 

polecony do 


śnie. rozpatrzenia zarzą- 
dowi. , 
W końcu uchwaliło 


„AŻ zgromadzenie 
wydać broszurę przeznaczoną dla sfer 
iuteligentnych, której zadaniem ma być 
oinformowanie ogółu o stanie sprawy 
ojskiej na Szląsku, tudzież zagrzanie 
ogółu do gorliwszego poparcia w pracy 
Polaków szląskich, Druga broszura iden- 
tycznej treści, przeznaczona dla Indu, 
ma być wydana w kilku tysiącach egzem- 
plarzy dla rozrzucenia między lud. 
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KRONIKA. 


Lwów dniu 23 marca. 


Gazeta narodowa, pielęgnująca zawsze 
święte nasze tradycye i idee narodowe, dZi8 
w chwili, gdy cały naród czci pamięe SĘ 
wstania Kościuszkowskiego, święci również 
tę podniosłą chwilę wydaniem E 
numeru uroczystego. Na numer pa 
prócz stałych członków AA AR. y 
się pióra pp.: dra Wojciecha ur. kę A 
szyckiego, posła na SEJM krajowy i do: 

iR AT dra Leona hr. Piniń- 
eeata uniwersytetu, 3 ; 
skiego, posła do Rady państwa i „profe- 
sora uniwersytetu, ks. dr. Adama Kopy- 
cińskiego, kanonika i posła do Rady 
państwa, dra Henryka Wielowieyskiego, 


GAZETA NARODOWA z Soboty 


posła do Rady państwa i docenta uniwer- 
sytetu, dra Godzimira Małachowskiego, 
adwokata krajowego i członka Rady miej 
skiej. Nie małą także zasługę położył około 
wydania niniejszego numeru znany badacz 
naszej przeszłości p. Stanisław Pepłow- 
ski, a szczere uznanie należy się znakomi- 
temu autorowi „Polonii“ p. Janowi Styce 
za rysunek Kościuszki pomieszezony na 
pierwszej stronicy gazety. 

Kościuszkowska roczniea. Ze wszy- 
stkich stron kraju dzielnicy naszej, jako też 
W. Ks. Poznańskiego przychodzą liczne wie- 
ści o wielkich przygotowaniach do uroczy- 
stego obchodu rocznicy  Kościuszkowskiej. 
I nie ma już ani miasta, ani miasteczka, 
któreby nie przysposabiało się do solennego 
uczczenia tej pamiętnej chwili; po wioskach 
nawet, zwłaszcza tam gdzie są czytelnie lu- 
dowe lub kółka rolnicze gotują się do uroczy- 
stości, — tak kraj cały uczci pamięć prze- 
sławnego Naczelnika. Kra cały, powtarza- 
my to raz jeszcze, bo w przygotowaniach 
biorą udział wszystkie stany, wszystkie bez 
różnicy, bo wszystkie wzywa idea Kościu- 
szkowska do pracy nad odrodzeniem Ojczy- 
zny. Programy uroczystych obchodów, o ile 
już ułożone zostały, są wszędzie mniej wię- 
cej te same; nabożeństwo odczyty, prele- 
kcye, zebrania ludowe, a okazałość ich ze- 
wnętrzna zależną będzie od większej lub 
mniejszej ilości mieszkańców danej miejsco- 
wości. Wspaniały ten obchód ma tę jedną 
tylko złę stronę, że nie wszędzie będzie 
równocześnie obchodzony. We Lwowie ro- 
cznica Kościuszkowska święcona będzie dnia 
4. kwietnia, w Krakowie w dniach 30. i 
31. marca i 1. kwietnia, w innych miastach 
i miasteczkach w ostatnich dniach marca i 
pierwszych kwietnia, 

Mianowania. Namiestnik zamianował 
Franciszka Poniekiego koncepistą weteryna- 
ryinym przy Namiestnictwie; Michała Ma- 
łeckiego, weterynarzem powiatowym dla 
Brzozowa, Antoniego Szymańskigo, ogląda- 
czem zwierząt i produktów zwierzęcych na 
stacyi wchodu w Szczakowej, 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
weterynarzy powiatowych: Mieczysława Gro- 
deckiego z Husiatyna do Stanisławowa i 
i Włodzimierza Bilińskiego z Brzozowa do 
Husiatyna. 

Nabożeństwo resnrekeyjne w ko- 
ściele katedralnym lwowskim odbędzie się 
w sobotę 24. bm. o godzinie 6 wieczorem. 
W niedzielę Wielkanocną o godzinie 10 ra- 
no suma pontyfikalna, o godzinie 4 po po- 
łudniu nieszpory. W poniedziałek Wielka- 
nocny o godzinie 10 rano kazanie, o godzi- 
nie w pół do 11 suma, o godzinie 4 po 
południu nieszpory. 

Wielkopiątkowe legendy.. A gdy 
Zbawiciel zawisł na krzyżu, nad drzewem 
Jego Boskiej męki ukazały się dwa ptaki. 
Jeden miał czub wspaniały, a ogon lśniący 
świetniejszemi jeszcze batwy, niż ogon pa- 
wia, Była to sroka — ptak, który wówczas 
uchodził za najpiękniejszego ze wszystkich. 
Równie zła, jak swą pięknością dumna, 
urągała złośliwie konającemu Chrystusowi, 
Drugi mały, szary — pliszka — zbliżył 
się trwożliwie do Syna Bożego, a widząe 
Jego mękę, żałośnie zakwilił i skrzydełkami 
swemi otarł z oczów Zbawiciela łzy krwawe 
słabym dzióbkiem zaś jął wyrywać » czoła 
kolce cierniowe, Nagle kropla krwi Chry- 
stusowej spadła na szyję małego ptaszka i 
zabarwiła na zawsze jego pióra, „Bądź bło- 
gosławionym mówił Chrystus ty, 
co współczujesz mojej boleści. Wszędzie 
gdzie pójdziesz, zaniesiesz z sobą radość i 
szczęście. I będziesz odtąd ptakiem Bożym, 
posłańcem dobrych wieści. Ty — rzekł do 
sroki — stracisz i twój czub dumny, i twe 
barwne pióra, boś ich niegodna. I staniesz 
się odtąd zwiastunem żałoby i smutku. Idź 
ptaku, pełen złości, a próżnemi będą twoje 
starania, bo wody niebieskie zatopią ci na 
zawsze twe gniazdo“. Tak opiewa legenda 
normandzka, a wieśniacy tamtejsi dotychczas 
wywierają swą zemstę na bezlitosnej sroce 
i gdy ją schwycą, wnet cierniem krwawią 
głowę złego ptaka. W Hiszpanii rolę pliszki 
przypisują jaskółce gdy Piłatowi żołnierze 
wiłoczyli koronę cierniową na głowę Chry- 
stusa, jaskółki zaczęły skwapliwie wyjmo- 
wać kolce z czoła Zbawiciela. Amerykańska 
zaś tradycya opowiada tak o gilach. Podo- 
bną jest legeuda południowo-słowiańska; 
wedle niej jaskółki skryły gwoździe, przy- 
niesione przez oprawców, lecz wróble wnet 
je odnalazły i przyniosły. I gdy Chrystus 
konał na krzyżu, wróble wołały złośliwie : 
żiw, żiw — żyje, żyje, by podniecać wświe- 
kłość katów. Widząc to jaskółki, zdjęte li- 
tością, zaczęły gromadnie śpiewać; umer, 
umer — zmarł, skonał. I oto dlaczego jest 
jaskółka ptakiem błogosławionym 1 przynosi 
Szczęście domowi, pod którego dachem 
gniazdko swe uwiła. Legenda duńska opo- 
wiada znów, że W chwily zgonu Zbawiciela 
bocian zawołał pełen świętego wzruszenia : 
styrk ham, styrk bam — „dodaj mu 
siły“. I bocian także jest ptakiem dobrej 
wieści, a ludzie radzi go widzą przy swych 
domach. Szwedzi zaś twierdzą, że gdy Chry- 
stus cierpiał na krzyżu, nadleciała turkaw- 
ka i pełna trwogi zaczęła śpiewać: Kurrie, 
Kurie! — Panie, Panie! I widok męki 
Pańskiej tak przeraził poczciwą ptaszynę, 
że odtąd nie zaznała już nigdy radości i 
lata w pośród borów, powtarzając wciąż te 
smutne słowa. . 

Hiszpańskiemu miasta Santander 
grozi znowu niebezpieczeństwo. Przy stra- 
sznej eksplozyi na parowcu „Cabo Machi- 
chaco“ w listopadzie r. z. poszły na dno 
morza, wraz z szczątkami okrętu, cztery 
beczki dynamitu (4000 kg.), który szcze- 
gólnym trafem nie eksplodował. Ponieważ 
zaś w skutek zetknięcia się z wodą dyna- 
mit ten przy najlżejszem ostrząśnieniu może 
wybuchnąć, nad miastem więc wisi ustawi- 
czna trwoga powtórzenia się strasznych 
chwil 4. listopada r. z. Zamożniejsi mie- 
szkańcy opuścili miasto, pozostali zaś żyją 
w ciągłej obawie i każdej chwili spodzie- 
wają się katastrofy. Ażeby temu zaradzić 
rząd ustanowił osobną komisyę techniczną, 
która po dokładnem zbadaniu zgodziła się 
na to, iż należy wywołać eksplozyę sztu- 
cznie, ażeby ostatecznie Sprawę tę zakoń- 
czyć. W oznaczonym dniu opuszcza wszyscy 
mieszkańcy miasto, spodziewać się bowiem 
należy, że wybuch będzie bardzo silny i 
ogromne wywoła wstrząśnienie. 
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TELEGRAMY. 


Zajścia w Budapeszcie, 


Budapeszt 23 marca. Wczoraj wie- 
ezór przyszło tu w rozmaitych ezęściach 
miasta do poważnych zaburzeń i demon- 
stracyj, które przedewszystkiem skiero- 
wane były przeciw dawaniom przedsta- 
wień w teatrze narodowym i w królew- 
skiej operze. Już dzień poprzód wydane 
było hasło: Za wszelką cenę przeszko- 
dzić tym przedstawieniom z powodu ża- 
łoby po śmierci Koszuta. Młodzież uni- 
wersytecka postanowiła na odbytem WcZO- 
raj zgromadzeniu nie dopuścić przedsta- 
wień w obu teatrach aż do chwili po- 
chowania zwłok Koszuta, a jedno z pism 
wieczornych podało nawet w tym wzglę- 
dzie bezpośrednie wskazówki, jak należy 
się przy tem zachować. Tak więc, jak 
się zdaje, cały ten ruch demonstracyjny 
był zorganizowany. ; 

Tłum demonstrujący składał się ze 
studentów, których można było łatwo 
poznać po żałobnych odznakach, jakie 
postanowili oni nosić na ramieniu przez 
sześć tygodni; dalej z gimnastyków, atle- 
tów i członków innych towarzystw spor- 
towych. Do demonstrantów przyłączyły 
się też tłumy pospólstwa, i tak cała ta 
zbita masa pociągnęła najpierw przed 
gmach królewskiej opery i usiłowała don 
wtargnąć, ażeby przeszkodzić przedsta- 
wieniu. z 

Na przemowę burmistrza Gerloczego 
w pierwszej chwili rozeszli się. Wido- 
cznie wpłynęły na nich, a w szczegól- 
nosci na studentów, słowa burmistrza, 
w których w nader trzeźwy i przekonu- 
jący sposób zwrócił uwagę demonstran- 
tów na wielkie znaczenie i następstwa 
ich postępowania. Zdawało się już, że 
spokój został przywrócony, ale, jak się 
zaraz pokazało, tylko na czas krótki. 

Niebawem dały się znowu słyszeć 
krzyki i nawoływania: „Zaszlo ! Zaszlo! 
(Chorągiew! Chorągiew!) Na to oświad- 
czył jeden z demonstratów, że zostanie 
wysłaną delegacja, celem przyniesienia 
chorągwi żałobnej, poczem tłum ugru- 
pował się Ww przedsionku opery, ażeby 
tam oczekiwać chorągwi. Tymczasem de- 
monstranci przemawali wciąż do publi- 
czności, ażeby nie odwidzała teatru przez 
cały czas, dopóki śmiertelne szczątki 
wielkiego patryoty nie zostaną pochowa- 
ne. Gdy nareszcie pojawiła się z powro- 
tem delegacya, niosąc Żałobną chorą- 
giew, tłum począł się cisnąć do teatru, 
ale stawiła mu opór policya, zabierając 
równocześnie chorągiew i aresztując cho- 
rążego. Wśród ogromnej wrzawy i zabu- 
rzenia udało się jednak demonstrantom 
przełamać kordon policyjny i wszystko z 
dzikim krzykiem wdarło się do teatru. 

Tutaj przedstawienie już się było roz- 
poczęło, skoro jednak zauważano tłum 
wzburzony i hałasujący, natychmiast spu- 
szczono zasłonę i muzyka w jednej chwi- 
li zamilłła. "Przedstawienie zostało od- 
wołanem, a publiczność poczęła opusz- 
czać teatr. Ale to nie zdołało już teraz 
uspokoić rozhukanych żywiołów. Demon- 
stranci wdzievali się do lóż i najbrutal- 
niejszemi wyrazami poczęli lżyć zasiada- 
jacą w nich publiczność, zarzucając jej 
brak pietyzmu dla wielkiego męża i u- 
czucia miłości ojezyzny, skoro w takim 
czasie uczęszcza do teatru. Następnie 
wywiesili demonstranci chorągiew żało- 
bną nad lożą dworską, a kilku z nich 
udało się nawet dotrzeć aż do gromo- 
chronów, które także obwiesili żałobne- 
mi chorągwiami. Publiczność dawno już 
opuściła była teatr, a wzburzony tłum 
wciąż jeszcze szalał i demonstrował. 

Główne wejście do gmachu opery 
było tak natłoczone demonstrującym tłu- 
mem, że publiczność teatralna mogła 
tylko wychodzić  bocznemi drzwiami. 
Podczas wdzierania się do teatru tłum 
powybijał naturalnie mnóstwo szyb i 
wyrządził wiele innych szkód. 

położonym w pobliżu tingeltanglu 
Somossy, gdzie również miało się odbyć 
Przedstawienie, miały miejsce podobne 
sceny. W lokalu tym prócz wielu in- 
nych mniejszych szkód, rozbito wielkie, 
kosztowne zwierciadła. , 

I w teatrze narodowym w taki sam 
sposób przerwano przedstawienie. Tylko 
przed teatrem ludowym było stosunko- 
wo spokojnie. (Teatr narodowy jest in- 
stytucyą krajową, opera zaś królewsko- 
węgierską). 

atomiast przyszło do ponownych 
demonstracyj na bulwarach i na wiel- 
kich ulicach Andrassego i Wacowskiej. 
Demonstracye skierowane były głównie 
przeciwko tym domom prywatnym, na 
których nie wywieszono żałobnych cho- 
rągwi, już w południe bowiem było wy- 
dane hasło, że wszystkie domy mają 
być pózybrane żałobnemi chorągwiami. 

Również i do wszystkich kawiarni, 
z których dolatywały odgłosy muzyki, 
wtargnęli demonstranci, zmuszając ka- 
pele do milczenia. 

Około północy przywrócono nareszcie 
spokój. Przeszło 20 osób ma być lżej lub 
więcej ranionych. 

Arcyksiężna Marya Dorota (małżon- 
ka areyks. Józefa, naczelnego komen- 
danta honwedów), udzieliła telegraficznie 
zezwolenia na wywieszeuie żałobnej 
chorągwi na budynku stowarzyszenia 
nauczycielek im. Maryi Doroty. 

Budapeszt d. 23 marca. Wczorajsze 
demonstracye uliczne wywołały wszę- 
dzie wielkie wrażenie i przysporzyły 
rządowi wiele ambarasu. Opozycya, któ- 
ra skłonną była do koncesyj dla rządu 
w sprawie ślubów cywilnych. rozgory” 
czoną jest z powodu urządzenia przeć” 
stawień w teatrach rządowych. GE 
część stronnictwa  ministeryalnego H 
mierza sie przył é do opozycył: MT- 

; przydączy 2 tronnietwa 

Stefan Karolyi wystąpi % 4 krok ten 

ministeryalnego , a, i odpowiedź 

tem, że nio, gadon wę może zapisać 
Wekerlego, iż rząd | taw 

zasług Koszuta do księgi us oł a 

Węgierska Izba posłów, zwołana m 


dzisiaj, wyrazi urzędowo Crispiemu i 
miastu Turynowi wdzięczność za gościn- 
ność okazaną Koszutowi. 

Budapeszt d. 23 marca Towarzysze 
z r. 1848 i stronnictwo niezawisłych 
odbyli wezoraj naradę. Dep. Justh za- 
komunikował, że życzeniem Koszuta by- 
ło, aby zwłoki jego wraz z popiołami 
żony i córki przewieziono do ojezyzny. 
Spoczywają one w Genui a na nagrobku 
widnieje następujący napis: „Gdy OJ- 
czyzno moja wolną będziesz, nie zapo- 
mnij o nas wygnańcach!* 

„O uchwale peszteńskiej Rady miej- 
skiej, tyczącej się pochowania Koszuta 
kosztem stolicy, zawiadomiono telegra- 
ficznie rodzinę Koszuta. 

Wszystkie stowarzyszenia odbyły 
wczoraj narady w sprawie uroczystości 
NU Towarzystwo honwe- 

owo p Wyz i j 
Tilst yznaczyło nieustający 

Budapeszt d. 23. marca. Na konfe- 
rencyl stronnictwa  niezawisłych posta- 
nowiono na telegraficzną prośbę synów 
Koszuta przyjąć drogę wyjścia nastrę- 
czającą się, i zgodzić się na urządzenie 
pogrzebu kosztem stolicy; jest przeto 
wszelka nadzieja, że między stronnictwa- 
mi dojdzie do porozumienia. Jedynie 
panuje wielkie niezadowolenie z powodu, 
że w teatrze i operze nie przerwano 
przedstawień. (Tylko onegdaj nie odby- 
ły się przedstawienia w teatrze narodo- 
wym i w teatrze budzińskim, a to skut- 
kiem zakazu ministra spraw wewn., któ- 
ry się obawiał demonstracyj). 

Turyn d. 23, marca. Synowie Ko- 
szuta wystosowali do przewódców stron- 
nictw węgierskich prosbę, aby się co do 
uczczenia zmarłego pogodzili, a dalej 
idące życzenia swe odroczyli na później- 
sze Czasy. 

W poniedziałek zwłoki wyprowadzo- 
ne zostaną na kolej. Trzy trumny, ze 
zwłokami Koszuta, jego żony i córki, 
przewiezione będą do Pesztu, gdzie uro- 
czystość pogrzebowa odbędzie się w 
środę. 

Przybył tu jenerał Tiirr. 


Wiedeń d. 23. marca. Półurzędowa 
Stara Fresse podaje artykuł, w któ- 
rym się nadzwyczaj życzliwie wyraża 
o naszej wystawie krajowej i kończy 
wyrażeniera nadziei, że Niemcy sko- 
rzystają z nadarzającej się sposobno- 
ści, aby poznać olbrzymie postępy, Ja- 
kie uczyniła Galicya. 

Wiedeń d. 23. marca. Ostatnia 
odpowiedź rządu rosyjskiego jeszcze 
wprawdzie nie nadeszła, jednakowoż 
nie ma wątpliwości, że zawarcie tra- 
ktatu handlowego między Austro- Wę- 
grami a Rosyą jest zupełnie zapewnio- 
ne. Na razie zaprowadzone być ma 
między oboma państwami prowizo- 
ryum, które potrwa aż do wejścia w 
życie traktatu. Prowizoryqm to ma 
zacząć obowiązywać wkrótce, o ile 
można, już jutro. Rosya zarządzi, aby 
od towarów austro-węgierskich pobie- 
rano cło niższe, takie jak od niemie- 
ckich, Austro-Węgry zaś zaliczą Rosyę 
do państw najbardziej uprzywilejowa- 
nych, i pobierać będą od towarów ro- 
syjskich cło wedle taryfy konweneyo- 
nalnej. Traktat sam zostanie zapewne 
pierwszych dni kwietnia podpisany i 
natychmiast Radzie państwa do ry- 
chłego załatwienia przedłożony. 

Wiedeń dnia 23. marca. Księstwo 
bułgarscy przybyli wczoraj prosto z 
Preszburga do Ebenthal. Książę zaba- 
wi tam tylko przez święta. 

Praga d. 23. marca. Z powodu co- 
fnięcia przez prokuratoryę zażalenia, 
trzy osoby, uwolnione w procesie o za- 
mordowanie Mrvy, wypuszczono wczo- 


raj z więzienia, między temi sekretarza 
klubu młodoczeskiego Cziżeka. Przed 
budynkiem sądowym oczekiwały Czi- 


Żęka tłumy, witające go okrzykami: 
„Slava !* 


Berlin dnia 23. marca. Nordd. Allg. 
Zig. zaprzeczyła doniesieniu Hamburg, 
(sorresp. (uchodzącego także za organ 
półurzędowy), jakoby po przyjęciu tra- 
ktatu handlowego z Rosyą, cesarz Wil- 
helm i car telegrafowali do siebie, i 
car na jesień zapowiedział skomuniko- 
wanie się względm zawiązania bliż- 
szych stosunków politycznych. Pomi- 
mo tego zaprzeczenia obstaje Hambur- 
ger Correspondeng przy swojem donie- 
sieniu. 

Według Danziger Ztg., miał Caprivi 
na bankiecie w Gdańsku wyrazić na- 
dzieję, że już przyszły rok dokona po- 
łączenia wszystkich mocarstw i zjedno- 
czenia się wobec przyszłych ewentual- 
ności. (Rzecz niejasna). à 

Cesarz Wilhelm powołał bawiącego 

i basadora w Petersburgu, 
na urlopie am aon święta do 
jen. Werdera do bie a ać ustne 
Abbazyi, aby od niego otrzym vi 
relacye 0 wypadkach Z CZASU 
e dnia 23. marca. Hurko ra- 
dził się tu kilku lekarzy, między tymi 
dr. Gerharda. Ztąd uda się Hurko na 
Rivierę. 


Paryż d. 23. marca. Hersztem 22 


obcych anarchistów, których d. 20. bm. 
przy ulicy Roquette aresztowano, jest 
niejaki Ferdynand  Zichert, 
lat 40, mówiący kilkoma językami. Zna- 
leziono u niego mnóstwo listów z po- 
gróżkami i dokumentów kompromitują- 
cych, z których wynika, że banda, zło- 
żona z indywiduów różnych narodowo- 


Niemiec, 
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ści, usiłowała dokonywać wymusów na 
prowincyi. Z tych dokumentów dowie- 
dziano się też o formalnej fabryce fał- 
szywych dyplomów i kart legitymacyj- 
nych. 

Z Grenobli donoszą: We wsi Zal- 
lien eksplodowała w kościele podczas 
kazania bomba. W panicznym popłochu 
wszyscy rzucili się do drzwi, przyczem 
przez stratowanie 20 osób rany odnio- 
sło. Wedle innego doniesienia tylko 
przed kościołem znaleziono bombę, zkąd 
popłoch powstał. 

Madryt d. 23. marca. Jak słychać, 
pomimo schwytania słynnego Sinerity 
cała Andaluzya roi się od brygantów. 

Rzym d. 23. marca. Pogłoska, jako- 
by Włochy miały rokować z Francyą 
względem traktatu handlowego, nie ma 
żadnej podstawy. 

Tutejsze międzynarodowe stowarzy- 
szenie artystów postanowiło na d. 2. 
września, jako 25. rocznicę wkrocze- 
nia wojsk włoskich do Rzymu, urzą- 
dzić wystawę międzynarodową sztuki. 

Belgrad dnia 23. marca. Jak sły- 
chać, został słynny trybun chłopów, 
deput. Ranko Tajsicz aresztowany za 
ukrywanie opryszków. 


Gazeta Narodowa 


kosztuje: 

M i we Lwowie na prowincyi 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. a zł. 
kwartalnie 4 „50 6 
półrocznie » = E 12 z 


~ Miejscowi prenumeratorowie ma- 
Jè prawo zupełnie bezpłatnego 
wypożyczania książek pol- 
skich, niemieckich i fran- 
cuskich, ze znanej czytelni księ- 
garni H. Altenberga (dawniej F. H. 
Richtera). s 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
mają nadto następujące ułatwienia : 

a) mogą otrzymywać tygo- 
dnik satyryczno - humorystyczny 
Szczutek, za cenę niższą niż po- 
łowę, bo za dopłatą miesięcznie 
tylko 35 ct.. kwartalnie 1 zł. 

b) mogą otrzymywać Biblioteke 
powieściowa „Gaz. Nar.“ wycho- 
dzącą eo tygodnia zeszytami a za- 
mieszczającą powieści znakomitszych 
autorów polskich i obcych, za do- 
płatą bardzo małą, bo miesięcznie 
tylko 40 ct, kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
W „Bibliotecie powieściowej" roz- 
pocznie się obecnie druk powieści 
Graybnera. Zeszyty za I. kwartał 
są jeszcze do nabycia. 

c) mogą otrzymać po cenach 
niżej połowy obniżonych następują- 
ce powieści. Rodziewiczówny „J a- 
skółczym szlakiem* (tom 
obejmujący 23 arkuszy druku) 50 
ct. — Giżowskiego „Jełena* 30 
ct. i „Dwie nowele“ 25 ct. 
(bez przesyłki pocztowej). 


W fejletonie „Gaz. Nar.“ 


rozpocznie się z dniem 1. kwietnia 
druk powieści 


Anatola Krzyżanowskiego 
p. n. 


9 Za cudze winy*. 
a) 
Nadesłane. 


(L. tę rubrykę redakcya nie odpowiada) 


Die Seiden - fabrik G. Henne- 


berg (k.u k. Hf). Zürich 
sendet direct an Private: schwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis f. 
11:65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert Damaste ete. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2090 versch. Farben, Dessins etc.) porto- 
und zollfrei in die Wobnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. und Post 
karten 5 kr. Porto nach der Schweiz. 89% 


Z A 


| Browar K. Kiselki 
we Lwow!e. 


Mamy zaszczyt uwiadomić P. T. odbior- 
ców naszego piwa flaszkowego (p. n. Piwo 
stołowe), że z dniem dzisiejszy m objęliśmy 
w własny zarząd napełnianie i dostawę te- 
goż piwa flaszkowego. 

Ze względów ostrożności dostawa piwa 
odbywać się będzie za okazaniem karty do- 
stawy, dającej rękojmię oryginalnego naszego 
napełnienia. 

Lwów dnia 20 marca 1894. 


929 Zarząd browaru Kiselki. 


w cba 


Nadużywanie reklamy. 


Dla zrobienia konkurencyi Santalowi 
Midy, wskrzeszają lekarze zmarłego przed 
dwudziestu laty, który nigdy nie znał 
Santalu, ochrzezonego jego nazwiskiem. 
Jego następcy przypisują jednak temu 
właśnie produktowi potwierdzenie Aką- 
demii medycznej. Nie można dość ostro 
wystąpić przeciw podobnemu niegodne- 
mu podstępowi. Skuteczność i sprzedaż 
Santalu Midy muszą być ogromne, jeżeli 
konkureneya nie waha się uciekać do 
podobnego nieuezeiwego podstępu. 68 


| | 
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Na wielki tydzień 
Nabożeństwo kościelne po pelsku, 
oraz po polsku i po łacinie, bez 
cprawy i w oprawie ; 
Officium Hebdomadae Sanctae 
bez nnt i z nutami, oprawne w płó- 


Meble żelazne 


— osobnym magazynie na 
I. piętrze. 


ŁÓŻKA SKŁAONIE 1 STAŁE, 


Materace druciane 


oraz nowe patentowane. 


— 


UMYWALNIE zelazne i z płytami mar- 


tno angielskie i w szagrya wyborny. mnrowymi oraz garnitury z blachy emalio- 
wanej, marmurkowe i w kwiaty malowane. 


Quainzaine de Paques "Ho nenty na suknie i paraso'e. 


w oprawie, drukiem drobnym Int! Łóżeczka dziecinne itp 
i ks; lec | 
o Z ul sa 3 Poleca w wielkim wyborze 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WŁAD. NIŁKOWSKIEGO ANTONI HALSKI 


A handel towarów żelaznych 
v izrakowie. we Lwowie, plac Maryacki 1. 9. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie ud wyrazu. 


h) ASZYNKI amerykaúskiə do siekania g} SOBA w średnim wieku, biegła w go- 
IMi miesa (najpraktyczniejsze z dotychczas spodarstwia domowem, zn.jdzie umie 
znanych systemów po złr. 4'50, — poleca|jszczenie jako zarządezyni domu przy ulicy 


Piotr (hrzastowski, jAkademickiej 12, Í. piętro. 
tedry) ANDARA wiedenska, mało używana, 
gramów, przyjmuje handel Alfreda 
AWEAD art.-litograficzny And. Andrej- Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. 
nvie wszystkie 
905) 
ARABELE, GUZY, AGRAFY, Kie- -zyna, gmach Teatrainy. 962 
chowane. J. Dąbrowski we Lwowie, Hali 
— babka duża flaszka 1 złr. Rosolisy we 
|zner, Lwowskie i Bock, 


handel żelazny e 
L do sprzedania u Marischlera, Koperni- 
Klimka, Bat rego Z. 963 INSERATY, ANONSE do wszystkich 
czyn, Lwów ulica Sykstuska 29, wyko- 
wchodzące. Ceny możliwie niskie. JAF łańcuckie, jedyny skład w Galicyi oraz 
lichy kościelne srebrne urzędownie ce- === 
UNIAK TOKAJSKI li tylko prawdzi- 
cka 17. | 
wszystkich smakach, duża flaszka po 75 et. 
Bodnara, Akademieka 20. 


Lwowie, | ac Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 

NIE sukien, wybijanie mono Ka 8. 952 

? dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

y roboty w zakres litografii! 

I a ren Wilki wybór garderoby w handlu Jaszczy- 
I wy, duża flaszka zł,, 1 50 wódka Pra- 
Wina różnorodne. Piwa butelkowe: Pil- 


NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 

Niemcjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkieł 
trafikach. 899 


poleca handel 
953 


i „| Ą CENCYA POŚREDNICZEŃ Domini- 
4 CENTÓW LUKIER do lukrowania ka Doboszyńskiego (koncesyonowana 

ciast świątecznych , 60 ct. funt mas: przez Wysokie v. k. Namiestnictwo) Lwów 
migdałowej i orzechowej do przekładania, Wałowa 23, ma każdego czasu do umie- 
poleca cukiernia Zimmera, ulica Akademi-|szęenia urzędników prywatnych, rzadców, 
cka, — Baby, Placki, Torty, Kołacze. buchalterów, kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników, leśniczych, magazynierów, ad- 
nistratorów większy mi majątkami i k mie- 
nicami za kaucyą, guwernerów, ogrodni- 
ków, t ebników, mechaników itp. Łaskawe 


BETĘ Obicia powozowa, kapy, por- 
tyery. dywany i chodniki, poleca naj- 
taniej St. Wyszyńska , Lwów, ul. Koper- 


xni yö (zlecenia uskutecznia bezzwłvezuje i j 
nika 16, i | aajakuratniej. WE Só 
4 
szynka FHERBATE karawanową 
westfa'ska w pęcherzu 1 kilo 2 złr. Polę- = chińskc-rosyjską s 


dwica westfalska kilo 2 złr. Szynka z ko- 1, kila złr. 160, 2—, 3— i &—, zbioru 
ścią złr. 1:80. W kawałkach po 2, 115 i niajowego, poleca handel herbaty 
Zarząd dworu Łapszyn 


x s41 Edmunda Riedla we Lwowie. 


Sprzedaje 
poczta Brzeżany. 


IWa obecny sezon. 


Sztuczne nawozy 


Mąkę kościaną. Mąkę preparowaną , Superfosfaty, 
Saletrę chilijską 1 Żużle Tkomasa 


po cenach przystępnych i dogodnych warunkach zepł.tv 
poleca 5384 


Fabryka sztucznych nawozów | wyrobów chemicznych 
ROMANA hr. DROH0J0OWSKIEGO 


w iCrulkienicach. 


Fabryka wyrobów szamotowych (ogniotewałych) | kamionkowych 
trabiego SAUERMA w Ruppersdorf (Szląsk Pruski) 


powierzyła wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę 


p. lzydorowi Herschthalowi w Krakowie ul. Floryańska 24. 


Powyższe wyr. by ogniotrwałe są najlepsze, jakie u nas dotychczas importo- 
wano; polecając takowe, polecam mój skład materyałów budowł nych, a mianowicie: 

Portland Cement zagraniczny i krajowy. wapno hydrauliczne, płyty izola- 
cyjne, papa dachowa, gips murarski sztukatorski i nawozowy. Wyroby betonowe, 
posadzka cementowa i kamionkowa w różnych descniach, posadzka dębowa, rury i 
różne wyroby kamionkowe, rury żelazne. 

K omple'ne tory fabryczne wraz z uzbrojeniem, szyny różnych systemów i pro- 
fili, wagontki, wagony, lo! omotywy normalne i wąskotorowe, lokomobile i rzemienie 
do takowych, maszyny, transmisye td i'd. 5400 

Podejmuje się krycia dachów łupkiem szląskim, francuskim i angielskim, da- 
chówką glinkową i cementową i papą dachową. Osuszanie wilgotnych ścian, 


„Kanufe beim schmied u. nicht beim Schmiedel t mówi stare przysłowie. 
Takcwe m'że się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne wydatki, z których kupujący korzysta. 
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franco. 5299 
Obfite ksłążki z wzorami jakich dotąd nie było dla krawców niefran kowane. 


MATERYE NA UBRANIA. 


Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, liberje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, piedy do podróży od 4—14 złr. Chwale- 
bne, rzetełne. trwałe, czysto wełniane towary sukienne, a nie tanie szmaty, 
za które nie warto opłacać krawca, poleca JAN STIKAROFSKY, Berno 
C ustryacki Manchester) najwiekszy fabryczny skład snkna w wartości *, mi- 
liona. Przesyłki tylko za zaliczka pocztowa. Korespondencja w językach: pol- 
skim niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim. 


BU Z ZMTUWO WSM naa | 
ZYGMUNT FLUSS ° 


Wiedeń — Berno — Praga — Tryest — Lwów. 
Krzyż honorowy i dyplom honorowy, Bruksela, Bt. Gilles 1393 pierwsze 
nagrody, wielkie złote medale, Paryż, St. Gilles, Aussig a/E,, Ołomuniec. 


Skład fabryczny 


dla sztncznego farbowania i themicznzgo prania 


Lwów, ul. Sykstuska 1. 30. 
Filie we wszystkich większych miastach monarchii. 

Motto; Utrzymać znaczy oszczędzać. 
Zakład sztucznego farbowania, appretury i chemicznego czyszczenia (pa- 
rowe maszyny i elektryczne oświetlenie) wszelkiego rodzaju garderoby męskiej, d 

damskiej i dziecinnej w stanie całym lub rozprutym , jakoteż mundurów, me- 
blowej, materyj, dywanów, firanek, prawdziwych koronek i t. d. l 

Szybkie wykonanie oryginalnych ezarnyeh toalet żałobnych. 

Wykonania nieprzewyższone przy niskich cenach. Obstalunki po cenach m 

fabrycznych przez wszystkie filie w przecirgu 10 dni franco. 5350 
25: 25052505250505252505252545 25252525 25250525250525 2509752525 


Jedyny obecnie środek wynaleziony przez 
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniach) 
przeciw wypadaniu włosów i łysinie. 
RF Stosy podziękowań do przejrzenia. "SBa 
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Wydawca i odpowiedzialny red: ktor Platon Kostecki. 


JONIESIENIE. Bundy, koce prawdziwe j p 


m | Firma założona w roku 1843. 


Woda i oleje 


flaszka wody 1 koronę — 


GAZETA NARODOWA Soboty dnia 24. Marca 1594. Nr. 68. 


Dent Londyn 


Rękawiczki damskie | męskie 


polecają 5'48 
S. GABRIEL & I. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halieki l. 3. 


HANDEL KORZENNY 


WIN i DELIKATESÓW 
JANA BACZYNSKIEGO 


wc Lwowie ul. Akademicka 8 | 


poleca swój doborowo zaopatrzony skład 

towarów korzennych, różnorodnych win 

krajowych i zagranicznych, koniaków fran 
cuskich w najlepszej j kości. 


GŁÓWNY SKŁAD BULIONU 1 KONSERW 


własnego wyrobu 
odznaczone pięcioma medalami. 


Znakomita wóżka stara pod nazwą „Teściowa. 
Handel jest połączony 5038 


z pokojem do śniadań. 


Zarząd dóbr Jastrząbka stara pod 
zarną rozsyła za zaliczką pocztą i koleją 


Sadzonki i nasiona leśne 


Nasiona sosny za funt =! kg. złr 2'— 
świerka ry s n — 10 
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 i 
90 ct, świerka 2-let. i 3-let. silne, po TU 

ct. i 1 złr. za 1400 sztuk. 897 


DOSKONAŁA 5300 


HERBATE 


poleca stary handel 


WOoOHLA 


Lwów, Sykstuska 6. 


Drzewka owocowe 
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już rodzące: Jabłonie, gruszki , śliwki, 
czereśnie wiśnie, 1 sztuka 40 ct. Agrest 
Pożeczki wysoko-pienne sztuka %0 et. 
Krzewiaste : Agrest, Pożeczki białe, czer- 
wone, czarne sztuka 20 et. Maliny miesię- 
czne 12 sztuk 80 ct Drzewka ozdobne; 
Głogi, Róże sybirskie, Agrest r owy szt. 
50 et. Wysadki kwiatów . imotrwałych 
itp. Wysyla za zaliczka Żarząd ogro- 
dów w Qlszy p. Krakow. E. Uklański, 


Buhajków 


sześć , rasy Bern-Simenthal i 
tyleż jałówek jest na sprze- 
daż w Jabłonowie poczta Su- 
chostaw, dwór. 5429 


Willa w Bobet 


30 minut jazdv od staeyi kolejowej, przed 
kilkn laty wybudowana , 6 pokoi, kuchnia, 
dwie piwnice, stajna, wozownia , drewu- 
tnia, ogród kwiatowy, warzywvy i sad, 
najszlachetn ejsze owoce, przeszło morg, 
w zdrowem i ślicznem położeniu, ze szpa 
ragarnią, nadająca się zupełnie na letnią! 
willigiaturę , jest natychmiast z wolnej rę 
ki pod bardzo korzystnemi warunkami 


do sprzedania. 


Bliższa wiadomość u p. Teofila Waydow- 
skiego notaryusza w Bóbrce, lub u Dr. Ro-| 
berta Czaykowskiego, adwokata we Lwo 
wie, ul. Leona Sapiehy 5. 5440 


CHWAŁA BOŻA 


Książka do nabożeństwa dla niewiast 


ułożona p:zez 


ks. Łukasza Bobrowicza 
unite cheźmskiego, Wygnańca, kaznodzieją 


oprawna ozdobnie 90 ct, złr. 1:40, 150, 
złr. 2, 250. 3 i 4 złu. 


jak również książka tegoż autora 


Poe, Kocham (ię 


osobna dia chłopców i dla panieng 
po 45, 55, 90 et., złr. 1:20, 1830 i2 złr. 
Do nabycia 


w składzie przedmiotów treści religijnej 


pod firmą: 5378 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, 


ulica Karola Ludwika 3. 


Odsprzedającym stosowny rabat. 
Cenniki gratis i franco. 


Wysiewki najlepszych herba 


1, kilo złr. 130 i złr. 1:60 8983 
poleca HANDEL HERBATY 


we wielkim wyborze 5391 


już nadeszły do magazynu 


Lwów, Trybunalska 1. 16 5438 
Skład kapeluszy i czapek 
(założony w roku 1866) 
poleca na sezon wiosenny najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w najnowszych fasonach, także eylia- 


dry, kapelusze fileowe z fabryki Ha- 
biga w największym wyborze. | 


tay Cognac 


własnej uprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr, młody 
2 litry złr 4:80. 5181 


Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Gólitsch przy Gonubitz, Styrya. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES ne PARME 


ED. PINAUD 


Aux Violettes de Parme 
Esencja dla chastek Åux Violettes de Parma 
Woda tnalatowa. . Anx Violettes de Patmo 
Pomada. ....... Aux Violettes de Parmo 

Aux Violettes de Parme 
Puder ryżowy. ... Aux iolettes de Parme 
Kosmetyki. ..... Amx Violettes de Parme 
37, Boul! de Strasbourg, 37 


SKHĄV 


Prawdziwej 


Masy fradenskiej 


jedyny skład tylko u 


Alojzego Hibnera 
We Lwowie, Rynek 38. 


Wszelkie inne fabrykaty są naśla- 
downietwem. 4891 


wiosne!! 
Na wiosnę!! 
Koszule męskie domowa robota, sztuka od 
75 et, złe. L, 1-15, 1-20, 1:40, 1775, 2—, 
280. Kalesony podwójnie szyte, parz od 
5Y et, płócienne para 95 ct., dymkowe 
najlepsze złr. 1°10 do 1:40 — poleca 


Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39. 


FARBY OLEJNE, 
FARBY DO FASAD, 


LAKIERY i POKOŚTY, 
MASA i LAKIER 


do podłóg 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 


Ces. król. uprzywilejowana 


ralinerya spirytasn, fabryka rama, likjrów i octi 


JULIUSZA MIKOŁASCHA 


RASTĘPOÓW | 
JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA 


poleca najprzedniejsze ros olisy, „awne wódki 
| -Pólakoe,- iarą siari g, rumy krajowe'jamotjoż kt zagraniezne, 
koniak, śliwowieę itd. :© 


Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i 


alkohol absolutny 


1007,90 do celów leczniczych. 
Składy dla miasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu Wgo E. Riedla plae 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 


D a SA | 
Dra Rosy Balsam życia 


jest od więcej jak 30 lat znanym, trawienie, apetyt i usu- 
nięcie wzdęć ułatwiającym i łagodnym rozpuszczającym 
rodkiem domowy rr. 
Wielka flaszka 1 złr., moła 50 et., poczta 20 ct. więcej. 


Wszystkie części 0p kowania są opatrzone obok umieszczoną 
prawnie deponowaną marką ochronną. 
okłady 


4964 


prawie we wszystkich aptekach Austro-Węgier. 


Tamże otr ymać można: 


Praską maść domową, 


Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszcze- 
nie, granulacyę i leczenio ran znakomicie i dziala prócz 
tego jako środek kojący ból i rozdzielający. 

Paczka po 35 et. i 25 ct., poczią 
6 ct. więcej. 
Wszystkie części opakowania są opat:zone okok 
umieszczoną prawnie deponowaną marką ochronną. 


Główny skład B. Fragner Praga Nr. 205—204 


Apteka pod;„Czarnym Orłem". — Wysyłka pocztą codziennie. 


a mo i 1 AOEDWESA | sg 
NSA 


„GAZETA POLSKA“ 


polityczna, ekonomiczna i literacka 


jedyny organ Polaków na Bukowinie chodei rok jedenasty 
jw Czerniowcach i kosztuje z e pocztową 


rocznie 10 zł., półroczne 5 zł. kwartaluie 1-75. 
Prenumeratę przyjmuje 
Aaministracya „Gazety Polskiej" 

u Czerniowcach. 


Rodaków z Galicyi dbałych o utrzymanie i rozwój ży- 
wiołu polskiego u kresów Ojczyzny, do poparcia w drodze 
preuumeraty tego organu zaprasza 


Wydawnictwo „Gazety polskiej". 


Ge” s GAT 


SŁ 


ei 


k ks. Kneippa 


olejku satałowego 80 groszy. 


Apteka J. Purgleitnera w Gracu. 
Styryjski sok ziol Ą szk rzeciw k j ierpieni 

Wed : fa O WENA NU kaszlom, chrypce, cierpieniom 
yrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 


piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złe. 


Ur. Wuchta maść roślinna, za duża flaszkę 1 złr., za mala 60 ct., przeciwko 
wci 1 reumatyzmom ; 
Engihotera esencja na muszkuły i nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat roślin. 
Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczka. 5345 


Skład w Wiedniu: J. Weis, Molren-Apotheke , I., Tuchlauben 27 


PID 


poki, 1 au a 7 607 24a 
piw ccc KOŚ Z 0 © RTR Za ań 


Meisce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobra ZA0 patrzen e. 
Jazda ocennerma i ali ma ia ww” za 4 
rzy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5363 


Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK Golertstrasse 7 w Lipsku (Leipzig). 


FRIEDRICH WANNIECK & Com 


Fabryka maszyn i odlewnia żelaza w Bernie, Morawa. 
Kompletne urządzenia dla cegielni parowych 
fabryk szamoty i cegielni, 
Maszyny i kotły parowe. 
Maszyny do wyrobu cegieł. 
Krajarki do gliny. 

Przyrządy do miszenia i czyszcze 
nia gliny patentu Marqnarta. 
Maszyny do kruszenia kamieni 

(Kruszarki). 

W, lcownie. 

Ręczne prasy do wyrobu dachó 
wek rąbkowanych (falcowa- 
nych). | 

Prasy mechaniczne (t. zw. re- 
w lwero ve) do wyrabiania da- 
chówek rąbkowanych. 

Prasy śrubowe, 

Prasy do wyrobu rur gliniauych 
z zakładką Muffenrohre). 

Prasy do wyrobu rur dr „ych 

Maszyny do mielenia kuiaimi. 

Maszyny do m*elenia za pomo- 

cą kamieni (bież ków). 


, 

w szczególności zaś: 

Przyrządy do szlamowania. 

Wózki do przewożenia ziemi. 

Wózki do przewożenia kamie- 
nia suchego i mokrego. 

Koleje fabryczne, obrotnice ko- 
lejowe. 

Piece pierścieniowe nsjdosko- 
nalszej konstrukcyi do wypa- 

„ lania cegieł, płyt itp. 

Zelazne części do pieców pier- 
ścieniowych. 

Urządzenia dla suszni najlepszej 
kenstrukcyi. 

Plany i kosztorysy całych urzą- 
dzeń lub zakładów wchodzą- 
cych w zakres powyżej okre- 
ślony.h specyalności. 

Podejmuje się analizy materya- 
łów surowych. 4960 

Wykonuje rekonst ukepe wadli- 
wie urządzonych zakładów, 


5095 Herbabnego aromatyczna 


Esencja przeciw-goŚćcowa 


CWeurox y Limp. 


Od wielu lat uznana i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst- 
kich stanach chorobowych (niezapalnych) powstałych wskutek przeciągu lub 
„Dł 2RZiębienia kości. stawów i muskułów, albo przy 
GHUTZ-MARKE JG) zmianie i wilgotnam powietrzu perjodycznio powra- 
caja Skuthuje także ożywczo i wzmaeniająco na mu- 
skulaturę. 
Cena : 1 flakon 1 zir., pocztą za 1— 3 flaszek 20 et. 
więcej za opakowanie. 

26 Prawdziwy tylko wtedy, jeśli 
trzony marką ochronną obok przedstawioną. 
Centralny skład wysylkowy dla prowineji 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 
-tty i ; — 


5. 


jest opa- 


uS0U 


Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy- 
gmunta Ruckera, J, Wewiórskiego, H. Blum.nielda , A. Sklepińskiego, J. Bei- 
sera, J. Piepesa; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski 
apt, A Siedlecki; w Białej: A. Haas, A. Fuchs i R. Keler; w Bursztynie: 
A. Braunstein; w Brzeżanach: A. Durst; w Borszczowie : M. Niemczewski ; 
w Brodach: M. Giinnspan; w Czerniowcach: J, Mahl, dr. J. Barber, W. v. 
Alth; w Dorna Watra: F. Fritsch; w Gródku: J. Heseheles; w Gurahumora 
E. Botezat; u Horodence: M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Rohm i J. Wi- 
słocki; w Jaśle: R. Palch ; w Ktmpolung: J. Muller ; w Kołomyi: J. Sido- 
rowicz, E. Stenzel i K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach: M. Beder; w Kry- 
nicy: H. Nitribit, w Mielcu: A. Pawlikowski; w Milówce: J. Reisner; wwo 
Podwołoczyskach: D. Schneider; w Przmyślu: A. Mańkowski, J. Lepiankie- 
wicz ; w Przemyślanaąch: Z, Baranowski; | w Radowcach: J. kosignon; w Sa- 
dagórze : Rubinowicz; w Śniatynie: F. Niemczewski; w Stryju: U. Jahr: w 
Suczawie: L. Bischof, J. Schmied ; w Sanoku: F. Giela ; w Stamisławowie : 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; ' w Samborze: Aleksiewicz apt; w Storożyńcu 
H., Fiillenbaum ; w Serecie: F. Bel; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K. Ka- 
ane i L. kKleisckmann ; w Tarnowie : Sokalski, w Walamowicach: E. Schnei- 
der; w Winmikach; K. Baumann; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. A, Dadlee. 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 
Elakoniz 1 złr. 


Skl py własne: ulica Kopernika 1l. 3, ulica Halicka |. 11. 
W Krakcwie Sukienuice l. 20. — W Czerniowcach Rynek l. 2. 


Nowość! | | Nowość! 


L. 12641/898 I. Dep. 


Liey tacy Me 

W dniu 26 kwietnia 1894 przed południem przeprowa- 
dzi biuro I. Departamentu Magistratu zapomocą pisemnych 
ofert licytacyę na dzierżawę głównego folwarku w Błotni, 
z obszarem 378 morgów, w starostwie Przemyślańskiem, 
przy gościńcu rządowym. Okres dzierżawny lat 1%, cena 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 38000 zł. w. a. 
Wadyum w tej samej wysokości. Warunki licytacyjne przej- 
rzeć można w biurze I. Departamentu Magistratu (ratusz 
II piętro). 


Magistrat król. stoł. miasta. 
Lwów dnia 3 marca 1894. 
5403 Romanowski m. p. 
Jedynie do nabycia 
w najtańszej drogueryi 
J. Górnego T. Pilarskiege. 


Lwów, hotel Georgea. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefon 174a.) 


